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ROK PRACY I WALKI
' }sko - dąbrowska organi­

zacja ppR na swej dorocznej, 
,r5eciej z rzędu Wojewódz­
k i Konferencji Partyjnej mo- 
?e raportować Komitetowi 
Oralnemu o niemułych 

Ciągnięciach politycznych, 
®0sPodarczych i organizacyj­
nych.

dorobek nasz jest tym cen- 
_T1|sjszy, że został osiągnięty 
k  ciężkiej walce nie tylko 
* trudnościami obiektywnymi, 
nie rówr.,eż z podstępnym 
1 Podłym wrogiem reakcyj­
nym, wrogiem nie gardzą- 
tym ani kulą, a nożem, ani 
^nikczemniejszym oszczer- 
j ’em ani najczamie|Szą 
^rodnią, Lyleby tylko burzyć 

co my budujemy, byleby 
iylko szkodzić władzy ludo-' 
v®i i obozowi demokratycz­
nemu.

W  ciągu roku dzielącego 
nps od II Woj. Konferencji 
krtyjnej nasza organizacja 
^cjJowała się pod ciągłym 
°9niem wroga faszyst̂ wskie- 

i jego peeseiuwskich 
'̂ Pólników. Randy kainowe 
amordowciły wielu naszych 
-warzyr.zy a rru tow. Rajcę 

Mikołowa, fow. Ćwikliń- 
iego Zygmunta z Rybnika, 

kwndzkiego Czesława z Cie­
ln a , tow. Szewczyka Józe- 
a II sekr. KP w Cieszynie 
'°w. ormowców: Waligór­
skiego Włodzimierza z Cze- 
^owic, Raifa Izydora z Szo- 
kienjC/ Białego Eugeniusza 

Sosnowca, Musialika Jana 
Szopienic, tow. Niestroja 

Knurcwa — ale w rezulta- 
5le bandy faszystowskie za­
lały rozbite a resżtk ich 
^ywają dziś ze zbrodniczą 
°nspiracją, ujawniają się 
składają broń, zaś PPR wy- 

rpsła i okrzepła . ozw' j,qc 
? z taką szybkością i w ta- 
'ch rozmiarach, jakich nie 

^ałn dotychczas historia pol­
skiej klasy robotnicze?

W kwietniu 1946 r. śląsico- 
^ąbrowska wojewódzka orga 
n^acja partyjna liczyła 40 iys. 
glonków, a dziś w kwietniu 

4̂7 r. liczy z górą I 4O tys.
'li wzrosła w ciągu roku 

? 100 tys. nowych członków 
a 250 pnąc.
en wspaniały wzrost li- 

,̂ ebny naszych szeregów jest 
l!jZcze jednym dowodem siły, 

^torytetu i wpływów naszej 
a‘ri''i, która swują nieugiętą 

f°stciwq w walce z wrogiem 
ŝzystowekim i wytrwałą pra 

^ dla dobra Polski Ludowej 
pobyła sobie ogromne zuu- 
^nie wśród mas r botni- 
^ch, chłopskich i ii.feligenc- 
ź'ch. Trzonem naszej organi­
k i  byli i «q robotnicy, któ- 
s?7 na dzień 1. IV. 1947 r. 
PQnwili 74 proc. członków 
k ii ,  ale na szczególne pod 
p eśjenie zasługuje wzrost 
^dii na terenie do niedawna 
k^nym, trudnym nieufnym, 
r, M̂ęc wśród kebiet i Intel!

Ilość peperowców :n- 
.̂'ilentów w naszym woje- 

kztw ie wzr,osła w ci.jgu 
&j ku 2 5.000 do z górą 15 ty- 
**/ a kobiety, które w. r.

1946 (3O00) stanowiły 14 proc. 
ogółu członków, obecnie sta­
nowią 22 proc. osiągając 
cyfr^ 30.583.

Pracą i walką zdobyliśmy 
sobie zaufanie mus. Ramy 
miesięcznej notatk nie po­
zwalają na szczegółowe o- 
mówienie naszej wielostron­
nej pracy. Wspomnimy więc

sytuację aprowizacyjną na 
przednówku 1946 r. tak jak 
niewątpliwie oponujemy w 
roku bieżącym.

Robotnicy Śląska i Zagłę­
bia Dąbrowskiego wiedzą 
dobrze, ile zrobiły nasze 
organizacje purtyine dla do­
starczenia ziemniaków zało­
gom kopalń i fabryk, a chło-

E D V ?A R D  O C H A B
t-szy sefc-iitarz WK. PnR 

w Katowicach

my mówić na konferencji wo­
jewódzkiej o o«iqgi'ięcijch 
śląskiego przemysłu i gór­
nictwa, c wzroście wydoby­
cia węgla z 3.770.534 ton 
w marcu 1946 r. do 4.792.903

wiązanie ogólnych zadań po­
litycznych oostawionych przez 
K. C., ale również o usunięcie 
lufc przynajmr^j :stotne zła­
godzenie specyficznych bolą­
czek śfąskicn takich jak pro­
blem weryfikacji, likwidacji 
przekleństwa tzw. volkslist, 
rozładowania tzw. nadmiaru 
repatriantów, przyspieszenie 
oowrotu internowanych, prze

podsycać zaściankowy party­
kularyzm, aby rozbijać jed­
ność narodu.

Możemy dziś stwierdzić, że 
w ciągu rmn.onrgo roku zro­
biliśmy wiele dla rozwiąza­
nia tych nabolałych proble­
mów, dla przyspieszeniu a- 
wansu społecznego ludu ślą­
skiego, dla scementowania 
jedności narodowej wszyst-

■Arraarcr
tylko, żeśmy w najcudniej­
szych okolicznościach nie o- 
puszczali rąk, lecz wytrwale 
pracowali, aby zrealizować 
zadania postawione przez 
Rząd Ludowy. Wbrew przepo 
wiedniom puszczyków reak- 
ęytjfjych n R p n oY -a łfśm y  c ię ż k ą

pi wi.fdzą jak sumiennie pra­
cowaliśmy, aby wykonać plan 
zasiewów i jsprawinić dosta­
wę towarów dla w?i.

PPR Zawszę przodowała W 
walce a producję i wydaj- 
ność tpracy, dhtegoctei ze 
seczggójną bidzie-

ton w marcu 194Z r. przy
wzroście średniej wydajność: 
z 958,4 kg na 1091,1 kg,
< PPR na terenie Śląską ołałą 

się prawd: */q partią feljp 
śląskiego, dlatego też łjgsza 
wojewódzka®rgan:zucja ĵąc-
h 4 a rt. -w a l< " s x f c n i i f id x fe

zwyciężenie przegrr ueK 'dziel 
nicowych wznoszonych przez 
elemciiiy antyiudowe, które 
chciałyby skłócić ze sob'q ro­
botnika Zagłębhka z robot­
nikiem Slązak.om, szczuć re- 
patrî ntóy. i przesiedleńców 
ną autacKiionów opolskich’,

kich Polaków w walce z ob­
cymi agenturami i rodzimą 
reakcją.

Pracowity był ten tok 
Z którego przychodzi pan. 
dziś _ składać sprawozdanie. 
Partyjniacy wiedzą ile yysił- 
kóyf*? -trudu .pą^erót-sklego

kryje się za datami 7 kŵ  rf3- 
nia ub. roku, kiedyśmy wraz 
z PPS Związkami Zawodo­
wymi wyprowadzili dziesiątki 
tysięcy robotników na ulice 
Katowic na demonstrację 
przeciw p. Mikołajczykowi 
i jego protektorom, 1. V. kie­
dy milion robotrikÓY/ i chło­
pów w naszym województwie 
demonstrowało 9wa wolę o- 
brony Polski Ludowei, 19. V. 
kiedy 300-tysięczna masa lą­
dowa na Górze św. Anny 
manifestowała swq wierność 
dla testamentu powstańców 
śląskich, 30. VI. kiedy w gło­
sowaniu ludowym ‘Śląsk wy­
sunął się na czołowe miejsce 
w zwycięskim obozie demo­
kratycznym. Wspomniimy tyl­
ko o największej w Pol­
sce uroczystość dożyhlfOY*ef 
w Opolu z udziałem Prezy­
denta Be ruta, o potężnej fot) 
wieców i manifestacji przeć w 
antypolsk:emu wystąpić.fiu p. 
Byrnesa i p. Churchilla, o mi­
lionie podpisów zebranych w 
ciągu kilku dni na listę kan­
dydatów do Sejmu z ramie­
nia Bloku Demokratycznego, 
wzo-owym zorganizowana 
kampanii wyborczej 1 o wspa­
niałym zwycięstwie w dniu 
19 'stycznia.

Nie zawiedliśmy Komibsto 
Centralnego, nfe zaw sdliśmy 
naszych przyjaciół i soj"s, .ni- 
ków, nie zawiedliśmy zaufa­
nia ludu śląsko - dąbrow­
skiego,

Jeśli dziś umiemy podsume 
wywać nasze poważne osią­
gnięcia organizacyjne i zwy­
cięstwo polityczne bępęce 
wspólnym zwycięstwem całe­
go obozu demokratycznego, 
to przede wszystkim dlatego, 
że staraliśmy się ściśle w>* 
pełniąc dyrektyw, K. C , 
szczerze współpracować z 
bratnią PPS, systemofvcznie 
zacieśniać sojusz robotniczo- 
chłopski i nieugięcie realizo­
wać hasła ogólnodemokpa* 
tycznego frontu narodowego.

Hasła jedności robotniczej, 
sojuszu robotniczo • chłop­
skiego pojednanie międzj" 
Polakami w służbie dla 
wspólnej nam Matki-Ojczyiz- 
ny nieprzerwaną n icip rze­
wijają się przez wszystkie nu­
mery naszej „Trybuny Robot­
niczej" która w ciągu ostat­
niego roku wyrosła na naj­
większy w Polsce dziennik 
o 365 tys. nakładu.

zy wiście -7 pracy naszej 
jest jes-cze niemało braków 
• Llędóv/. Będziemy a nich 
iTiówili na konferenc*fi i bę 
dziamy je p.zezwyciężali w 
Fjrajetyce. Mam> jednak już 
dzis prawo stwierdzić, że 
idziemy pc słusznej drodze, 
żes jtgjemy się wraz z całq 
fartią .najbardziej dynamicz­
ną, najbardziej świadómą, 
ofiarną i twórczą siłę w Na­
rodzie, p. d kierownictwem 
naszego sławnego Komitetu 
Centralnego v/alezącą o kwit 
nący, szczęśliwy Śląsk, ftn.- 
damje.t . żelazo - betonowy 
zrąSpiMome Silnej i Szczę­
śliwej Polski Ludowej.
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Marsz
wyda/zeńi

N ow ym  pretendentem do po­
życzki am erykańskiej jest nie 
kto iru.y, tylko Eamon de Vale- 
ra, prezydent . Irlandii. W nie­
daw no w ygłoszonym  przem ów ie­
niu  zw rócił się do Stanów Z jed ­
noczonych z  prośbą nie ty lko o 
pom oc finansową (ta zawrze się 
przyda), ale także o spow odow a­
nie zakończenia rozdziału Irlandii 
m iędzy południow ą ■ częścią
wchodzącą w  skład niepodległego 

państwa Eire, a je j częścią p ó ł­
nocną, przynależną do W. Bry­
tanii. Wystąpienie de Valera w y­
w ołało konsternację nawet
w śród najzagorzalszych zw olenni 
k ów  angielskich w spółpracy z a - 
merykańskimi kapitalistami. Jak 
prasa podaje, nawet p, Churchill 
jest „zaniepokojony".

W ypieranie Anglii przez agre­
syw ny im perializm amerykański 
z  je j dotychczasow ych posiadło­
ści kolonialnych i dom iniów, po­
suwa się naprzód w  szybkim 
tempie. O ficjalna statystyka rzą­
du K anady wskazuje, że w  okre 
sie ostatnich pięciu lat inwesty­
cją  am erykańskie w  Kanadzie 
w zrosły * 4  —  5 m iliardów  do­
larów , podczas gdy inw estycje 
ńrytyjskie w  tym  samym czasie 
uległy zm niejszeniu z  2,5 do i,5 
m iliarda dolarów. Ciekawe, jak 
się na to zapatruje najbliższy 
w spółpracow nik p. Churchilla, 
były minister Eden, obecnie dy­
rektor koncernu finansowego 
Barclay Bank, m ającego gros in­
w estycji brytyjskich  w  K ana­
dzie.

W  r. 1939 łączny obszar 
państw  słowiańskich wynosił 
17.962.230 km . Itw., czyli około 
dwie trzecie obszaru Europy. Po 
w ojn ie  obszar powierzchni 
państw  słowiańskich zwiększył 
się o przeszło 200.000 km  kw . i 
w ynosi obecnie 18.144.0Q0.. Cyfry 
te  nie obejm ują terytorium  nie­
słowiańskich , republik Związku' 
Radzieckiego, zajm ujących p o ­
nad 4.G00.000 km. kw. Udział Pol 
p d  w  ziemiach odzyskanych 
przez Słowiańszczyznę jest n a j­
większy. ■'•' > fi

,  *  T ' |

Angielski statek handlowy Em­
pire M eyiucer, został zatrzyma­
n y  przez w ładze holendc rskie, a 
ładunek cukru , skonfiskowano. 
■Władze holenderskie tłumaczyły, 
Ź3 cukier pochodzi z Republiki 
Indonezyjskiej, która nie otrzy­
mała od centralnego rządu ho­
lenderskiego zezwolenia na w y­
w óz swoich produktów. Sprawam
jest o tyle poważna, że chodzi tu
0 niew yw iezióne dotychczas zbio 
ry, k lóre  wynoszą przeszło 300.000 
ton cukru, w ielkich ilości gumy, 
chininy, oliw y palm ow ej, kaw y 
itp. Rew olucyjny rząd indonezyj­
ski obiecał pewne k orzyści' kup­
com , którzy pozostaną z  nim te­
raz w stosunkach handlowych. 
Jak widać, kapitaliści angielscy 
m im o swoich zapatrywań politycz 
nych, odrzucili wszelkie przesądy
1 poszli na ugodę.

Peeunia non olet! Pieniądze nie 
śmierdzą!

Andrzej _ ronowski

0 JElsta tiąiólpinca [fo&/>duiczq
POLSKI I U  EuHOSŁO WACJI
Uroczysta inauguracja rokowań w Pradze

PRAGA, 19. 4. W dniu 17 kwietnia br. odbyło się w Pradze czeskiej w 
Izbie Przemysłowo - Hu ndlowej uroczyste otwarcie rokowań gospodarczych pol­
sko ■ czechosłowackich. W przepełnionej sali „Izby, w obecności przedstawicieli 
świata gospodarczego obu  krajów, otwarcia rokowań dokonał minister handlu 
zagranicznego dr. Hubert Ripka. W prezydium zasiedli minister przemysłu i han- 
dlu Hilary Minc, ambasador Rzeczypospolitej w Pradze Wierbłowski, minister 
pełnomocny dr. lldam Rose, wiceminister skarbu E. Drożniąk oraz dyrektorzy de­
partamentów w Ministerstwie Handlu Zagranicznego dr. Loebl i dr. rund^

Zebranie zagaił minister handlu zagranicznego dr., Hubert Ripka, przemówie­
niem następującej treści:

Z  chwilą umocnienia przyłaz 
nvch stosunków polityczni ch 
m iedzy obu państwami, należy 
orzystp *>ie do ścislei w  »ó ira 
cv  gospodarczej —  w ychodząc 
z tego założenia, że przyjaźń 
ąoUtrezna wytrzyi.,'„ lepiej pró 
be życia  w ‘ przyszłości, gdy o- 

' Dicrać sie b idzie  na irw ałych  
oodstawacb wsDÓlpracy gospo­
darczej. która jednak nie po­
winna ograniczać sie tylko do 
w zajem ne! w ym iany pewnych 
dóbr. ale musi dalej i glebiej 
zapuścić -?we korzenie.
Obok norm alnej w im lany to­

warów i w zajem nych usług po­
stanowiliśmy trzysfapić do za­
warcia umowy inw estycyjnej, w  
zakresie ktprej przemysł czecho* 
słowacki w  miarę swych sił pra-

"I

gnie przyczynić sie do szybkiej 
odbudow y uieżko uotknietel i do 
św i l a  n ij Poiski. Spot*, iewamy 
się, że otrzymany niezbędne su­
row ce w  które Polska obfituje.

-Syczyłbym sobie aby w spół- 
Draca -rz emysłowa nie ogr, ai- 
czała sie ylko do wąskich ri m 
bukowania obiektów przemysło 
w ycb. ale Drasnąłbym —■ co  
zresztą leży w  interesie rządu 
czechosłow ackie- n —* aby zo­
stała przedyskutowana sprawa 
współnrae® gospodarczej w e 
wszystkich dziedzinach, czy  to 
chodzi o  współprace przemy* j  
wa u rynkach trzecich czy to 
o współpracę w  organizacjach 
międzynarodowych czy też o  
problem y dotyczące aprowiza­
cji. rolnictwa itp.

PrcGLiówietre m 'ni sir a  
Miinca

chyliją yfc loi ferę. W czoraj Sejm 
Polski ratyfikow ał pakt czecbosło 
w acko .  polski (okla&iti)

W  jednym  z  ustępów jn ow y  mi 
nisti a spraw zagraiiiczi.ych Zyg­
munta M odzelewskiego, który 
spotkał się z najcieplejszym  przy 
jęciem  Sejmu, było oświadczenie, 
że rozpoczynają się gospodarcze 
rokowania polsko - czechosłowa­
ckie. Można było w tej koincy­
dencji ratyfikacji -i rozpoczęci"

dzisiejszych rokowań upatrywać 
sy  abcn.

Rzecz jasna, że dzisiejsze ro ­
kowania będą tyczyły się ale 
tylko stosunków handlowych 
rozumianych w ąski, ale będą 

' szeroka pogłębionym i rokow a­
niami ogólno -  gospudarczymi, 
Chciałbym z całą szczerością Po 
wiedzieć, że Polska od łych 
rokowań oczekuje wiele, zwłasz 
cza oczekuje w ielu dostaw inwe 
stycyjnych, pięknego i potęż­
nego ■ czechosłowackiego prze­

mysłu.
Jest stare łacińskie przysłowie, 

które pow iada: „B is dat qui cito 
dat” . (Dwa razy daje ten, kto 
szybko daje).

Z  giinktu widzenia tego przy­
słowia najbardziej inleresują Pol 
skę te dostawy, które przypadną 
na następne trzy lata to znaczy 
na lata naszego trzyletniego na- 
rodow eg j planu gospodarczego.

P olfk a  ze sw ej strony czyni 
maksi i tum yysiłku aby w  miarę 
„  woleli m ożliw ości zadęwi lic >o- 
trw b r  Czechosłow acji jeże1: cho­
dzi o  ( o t n e jn e  je j  artykuły i su 
rowce. Zagadnienia tranzytu któ 
re będą jndnyn. ż  podstawowych 
tem atów obecnych narad, ;cze- 
gólnie interesują Rząd Polski.

Sądzimy. że iest intencją żarów 
no naszego Rząd",, jak  i Rządu 
Czechosłowackiego. Jbv wspól­
ną m  aca i w spólnym  zorganSzo
waaiym wysiłkiem  doprowadzić 
dO tego, aby polskie porty, mor
skie drogi w odne i polskie ko­
leje m ogły stać się wielkim 
traktem handlowym , wiodącym  
do Czechosłow acji 1 z Czecho­
słow acji ę

Pozw ólcie Panowie, że ^akoń 
-zę  to sw oje krótkie pr.*-!inó- 
wienie, życząc pełnego l jak 
najszybszego sukcesu d i i tych 
obrad które dzisiaj otw ie­
ram y"

W 'odpowiedzi przewodniczący 
delegaci i polskiej miifiłjter prze­
mysłu i handlu H ilary M inc a ' 
głosił następujące przemówienie: 

, P anie '  Ministrze, Panowie! 
Chciałem w pierwszym nudzie 
podziękuwać Rządowi Czechosło­
wackiemu- a w  sz-czególiiuści 
i ’anu Ministrów? Ripce za to cie

pie i przyjacielskie przyjęcie, 
które zostało przygotowane w  Pra 
dze dla naszej delegacji. T o  cie­
ple i przyjacielskie przyjęcie 
stwarza zgodną { przychylną at­
mosferę dla rokowań, które w  tej 
chwili się rozpoczynają. -Test je ­
szcze szereg innych okoliczności, 
które stwarzają tę ciepłą i przy-

W Mockme dyskwfgife igfj traktatem zAwstrią

CO BĘDZIE z  k a r y h tia  ?
MOSKWA, 19. 4. (obsł. wl.) Wczorajsze posiedzenie Rady Ministrów, na 

któiym przewodniczy! delegat amerykański Marshall, było-również poświęcone 
proiekfpwi traktatu austriackiego. Dla wyłuszczenia poglądów rządu austriackie­
go w sprawie traktatu, głosu udzielono austriackiemu ministrowi spraw zagra­
nicznych dr. Gruberowi. Na' posiedzeniu obecny byi przedstawiciel Jugosławii.

Gruber na początku swego 
przemówienia usiłował osłabić 
wra.. .nis w czorajszego oświadczę 
ni a H ardeUa. w  spraw;,.- K ar/n - 
tll i innych zagadnień , terytorial­
nych. Nawiązując do <£Lsvch. wy 
suniętych przez Karde-U a o et­
nicznym  rkładzie ludności Karyn 
tji słoweńskiej. G ruber w ysu­
nął teorie. ż.e nie należy powo-

Pierwsz  ̂proces zbiorowy przemysłowców aiemiecMck

FL1CK „KRÓL ŻELAZA
przed sądem w Norymberdze

ii

NORYM BERGA. 10.4. W sobotę, dnia 19 bm, rozpqcżą| się 
• w  Norym berdze proces niemieckiego „króla żelaza 1 »tal»", 

Fryderyka Flicka oraz 5 urzędników kartelu, n i czele którtjO  
stał FHcfc. Oskarżeni stoją pod zarzutem wykorzystania kar­
teli do utorowania Hitlerowi drogi do władzy.

Jednym ż najbliższych współ­
pracowników  62-lctniogo 5'libka 
był Otto' Steinbrick, b. generał 
SS, który jiłużyi jako isczntk 
między Goaringiem a przem y­
słem niemieckim.

Jest to pierwszy proces zbioro­
wy przeciwko przemysłowe >m 
niemieckim. Podsądni są oskar-

Wuta' ólski 
do W. Brytanii

W AR SZAW A . 19.4. P A P .  Dnia 
15 kwietnia br. ambasado R. 
w  Londynie Michałowski złożył 
w Fóreign O ffice notę w  spraw e 
„polskich si) zbrojnych pod do­
wództwem  brytyjskim , stacjono­

wanych w  krajach europejskich 
i innych” .

Pod okiem obserwatorów anplo saskich

G reckie wojska rządowe 
niszczą, ogniem f tftieczem

ATENY, 19. 4. Wojska rządowe i dzieci wym ierają i głodu.. Ma
podjęły  ostatnio wielką ofensywę 
przeciw ko po w itańcom Vv M ace­
donii poiuoniow o - zachodniej z 
poparciem  artylerii, ciężkich moź 
dzierzy i oddziałów pancernych. 
W  w yniku tej ofensyw y zajęto 7 
wiosek zniszczonych ogniem ar­
tyleryjskim . Wioski te stoją w 
płom ieniach a ludność ukrywa 
się w  lasach przy czym kobiety

E A M  z ^ r a s z a

• • Wallace(a
ATENY, 19. 4. (óbsł. wł.) K o­

m itet w ykonaw czy greckich or­
ganizacji lewicowych EAM w y­
stosow ał zaprojzenie doi b. ame­
rykańskiego sekretarza Stanu 
K . VVal),ace’a, abj przybył do 
G recji dla zapoznania się z sy- 
tuacjłj w  tyip kraju.

tomat operaeyj w  rejonie Agrafa 
brak dokładniejszych inform acyj 
ze ,wzg}ędu na to, że powstańcy 
zniszczyli linie telegraficzną. 
Według dbnlesień prasowych, 
wojska rządowe działające na 
tym terenie otrzymały rozkaz 
wznowienia natnrcia bez względu 
da straty. Donotzą również, że na 
< ytoiium , kontrolowanym  przez 

. jtnńców  lotnictwo atakuje 
Wszystkie istoty żyjące nie w y- 
łJcza ją i owiec.

Yedług relacji dziennilcaiskich 
przeszło 50 obserwatorów brytyj 
skich w  stopniu od kapitana do 
pułkownika pozostaje, w  kontak­
cie z .twaterą główną wojsk rzą 
dowy oh. Przed dwom a dniami 
attache morski i w ojskow y USA 
dokonali wspólnie z szefem grec 
kiego sztabu generalnego lotu 
nad terenem Agrafy, obserw jją c  
przeuieg operacyj.

żeni o  korzyftanii z pracy przy­
musowej, grabież w  państwach 
okupowanych o-az zagarnięcie 
mienia żydowskiego pr-ez „ary- 
zowanie przedsiębiorstw i  ko­
palń” .

Prokurator gen. Telford Taylor 
(Stany Zjednoczone) w  przemó­
wieniu wstępnym, które zajm uje 
120 stron, ośw iidczył: „Podsądni 
byli potężnymi 1 bogatym i prze­
mysłowcami, n ie na tym  jednak 
polega ich przestępstwo. Oskar­
żamy ich o  to, -że za nic mieli 
wolność innych ludzi i zaprze­
czyli ich praw u do życia oraz 
użyli m ilionów nieszczęsnych męż 
t-zyzn i kobiet % całej Europy do

W k L > .k k k k k k k k ^ L ^ k k k k  i

Rozpoczęło prace
ekshumacyjne

w dolinie śmierci#
p o d  F o rd o n e m

BYDUUSZCZ. PAP. — W
dniu 17 bm. rozpoczęła się w t. 
żw. „dolin ie śm ierci’ pod For­
donem ekshumacje tysięcy po­
m ordowanych przez Niem ców 
mieszkańców Bydgoszczy,

Na wielki cmentarz pom ordo­
wanych przybyli w  tym dniu 
przedstawiciele włacte, organi­
zacji i społeczeństwa. Ukończe­
nie prac nastąpi za kilka ty­
godni. Zwłoki ofiar bestialskich 
mordów pochowane zostaną na 
cmentarzu bohaterów na W zgó­
rzu Wolności w  Bydgoszczy. ,

pracj 
ciągm, 
ni szczycielskiej 
Rzeszy” .

wolniczej. Oskarżeni 
orzyści z nikczemnej i 

polityki III-e j

Fosie hmfa 
Ran? Państwa

t W AR SZAW A , 19. 4. (obsł. wł.) 
W czora j. edbyłc się pod przewód 
nictwęm Prezydenta ?.P lo le 1 ‘e 
w a  Bieruta posiedzenia Rady 
Pań= twa, na b tórym delegat Rzą­
du dla spraw Wybrzeża inż. 
Kwiatkowski złoży! sprawozaa- 
nle z akcji odbudowy i zagospo­
darowania Wybrzeża w latach 
1946-47.

ływać sie na pochodzenie ludno- 
śqj gdy mowa iest o ludności 
mieszanej... Gruber vs dśOszym 
ciągu w  swoich wywodach opo- 
n jw a ł vrzeciwko reDairacyjnym 
żądaniom rządu  tugosi^wiańskie 
go. a na stopnie, ©on js zc ia c  spra­
w ę odipowiedz:alneś.,1 Austrii z& 
udział w woinio oo stronie Nie­
m ie c 1 oświadczył, że Austria b y ­
ła pierwszym państwem, które 
utraciło niepodlegtość i ' będzie 
równ.eż ostatnim krajem , który 
oidzyska niepodległość i "o ^ ó j.

P » wywodach Grubera mini­
ster M ołotow  pest’ w ił mu dwa 
pytania, mianowicie, zapytał. «jpzy 
rząd austriacki kwestionui, da­
ne1 przedłożone przez delegacie 
iugosłowiańską. z k łórych w yni­
ka. że od połow y 19 do po.czątku 
2. wieku. ludność słoweńska w  
KŁryntii miaia wyraźna przewa­
gę nad niemiecka i na»te„ue py ­
tanie. czy Gruber kw estionuje 
dane odnośnie istni, nia na tam^ 
tym terytorium szkół dw uję­
zycznych. w  których nauczan. 
jeżyka o jczystego 1 Jeżyka nie­
mieckiego.

Gruber nie udzielił bezpośre­
dnio tdoow iedzi na tt p y t : nia, 
now ołuiac s ic  na brak danych z 
tamtego terenu.

Moskwa, 19, 4. (obsł. wh) P c  
południu Rada Catcroch Mini­
strów zast.fnawiałe się nad !< JP0 
darezymi warunkami traktatu 
pokojownan z Austria Głównym

punktem spornym , ieieli chodź: 
o gospodarczą stron t traktatu, 
iest zagadintojto aktyw ów  ponie- 
mieckich w  Austrii;

Z t ó D r . ’ ministrów, którzy 
rów nLż rozpatrują spr«_ .ye r 
tatu \ Austria, osłarmeli dzi­
s ia j porozumienie w  śnray ię 
ewakuacji N iem ców  7. Austrii. I

Przegląd pndfl
zagranicznej
fOLSKA RZECZYWSTOK

do
Francuski dziennikarz Henry . 

Gallar w korespon Jencji z W® 
wy dla tygodnika „Parallel 50’ - 

- Jest rzeczą zrozumiałą, ^ 
obecne rządy w Polsce nic ^ 
stanie zadowolić wszystkich 14i 
dzi na świecie, a tym 
tych przeeiw którym polsk® 
wolncja pokojowa była wy01. !  
rzona. Opozycja ta j eÓ*ye( 
przez swój reakcyjny cha-4 
jak i z powodu geografii 
p< łożenia Polski, może być «  
ho negatywną, Bloli Dem®® 
tyezny otrzymał w wybór®

80 */• głosów, co było dostate®  ̂
nyw świadectwem pelnegc > 'n 
parcia przez szerokir masy 1® 
we. Op-trajac się na pd^tofl 

• wej masie społeczeństwa P° < 
skiego i przyjaźni polsko - 
dzieckiej, Polsk . ma pried - 
wspaniałą przyszłość.

ZY0ŻI W POLSCE,
Brytyjski „Manchester C39r'  

dian, w artykule swojego koreśpo® 
denta z Polski, pisze o  sytuacj. "  
dów w Polsce:

J~st obecnie w Polsce nie ^  
oej niż 13# lub 130 tysięcy 
dów, nie licząc, kilkunasto 1^ 
sięęy, którzy zdecydowali Pl _ 
wadzić życie pod nazwiska’®! 
nieżydowskimi w nadziei, 
zupełnie zaśymilują się z *®' 
dnością polską.

Ci 2ydzi, którzy wrócili **- 
Związku Radzieckiego, wbre”  
tradycji nie zajęli się handle1®' 
Tylko 3,2 procent wszystkie’1 
zatrudnipnyct Żydów w pol*?f 
zajmuje się handlem. Część p<® 
ouje w rolnietwie. Spośrć® 
ty eh, którzy zatrudnier1 są * 
przemyśle ok. 10 tysi' ■ pra®® 
je  w spółdzielniach >■ ;anlz®' 
wanyeh przez C e f  ■ 1 <« Ko®’* 
Żydowski w P.i^ce 1' " 
przez zs^raniezne organiza®^ 
pomocy. 7j każdi r<i tysiąca Bf*- 
dów 39 pracuje w przemyj® 
upaństwowionym. NiedaW®® 
została zorganizowana w SzC»® 
einie stocznia w której pracuj® 
wyłącznie Żydzi. Istnieje ró 
nież tendencja stworzeni’ . V  
lo  skich wiosek rybaeaio® 

u ujścia Odry i Wisły

Po egzekucjach w Palestynie
Najście na konsulat brytyjski

w Nowym “orku
NOW Y JORK, i f .  4. W  piątek 

dn. 18 b Ł . w  gadzinach w ie- 
•zor eh do konsulatu bry ty j­

skie jo w  N ow vm  Jorku w dar­
ło  się około 4U m łodych Żyduw. 
Zajęli oni głów ne biuro i przo . 
2 gi dżiny  trwała tam burzliwa 
dem onstracja przeciwko egze­
kucji dokonanej w, Palestynie 
na Grunerze i 2 innych terro­
rystach żydowskich. Demon­
stranci odśpiew ali patriotycz­
ne leśni i odpra .-ili m odlitw y 
za a  i: łych . P o 2 godzinach 
przybysze opuścili lokal konsu 
latu. P olicja  nii- interweniowa­
ła, ponieważ konsul brytyjski, 
sir Francis I w n s  nie wniósł 
skargi przeciwko demon,stru-

C® h e w i e  %
  ni"' ilillinilfllllllMIMM

W Senacie USil krytykują ifumana
W p!erw zm1 Jna reżimu 

a potem pomoc
NGWY JORK, 19. 4. W ramach dyskusji nad projektem 

ustawy pomocy dla G recji 1 T urcji zabrał glos senator, repu­
blikanin ze stanu Neyada Melon. Oświadczył on, iż głodować 
hędz(e ■ przeciwko projektow i uatawy dopóty, donóki nie -sost 

- ną rozwiązane ogólne zagadnienia po'Htyki zag.anlcznejU 8A -
Zw rócił on również uwagę na 

to, IH by łob j yielkim błędem, 
gdyby Stany Zjednoczone nie 
przedłożyły .wpierw zagadnienia 
G recji i T urcji w Organteacji 
Narodów zjednoczonych.

Senator Crooks ze 3*.anu Illinois

wypowiedział się za dostarczę 
niem G recji pom ocy ekonor licz­
nej. sprzeciwia! się natomiast u- 
dziuleniu pom ocy w ojsk ow ej w  
form ie uzbrojenia, względnie 
personelu wojskoweg-j powołano 
go do ćwiczenia armii [reckiej.

Ustawy ajilystr ayjcwe
w Stanach Zjednoczony cL

Jenator ze sianu Mlssuri Kam 
orzedłoźy) wniosek, aby z 
projektu pomocy dla G recji w y­
łączyć T u rcję , gdyż jest to kraj, 
w k tórym  rządzi tyrański reżim. 
Oświadczył on równie*, iż pomoc 
dis Greoj! powinna mleć charak 
ter gospodarczy a n ie wojskow jr.

jącym , !e«”  zw rócił się do t>°‘ 
lic ji « pom oc przeciw ko „wtarŚ 
nięcii do lokrli: konsulatu1*' 
Konsul brvtyjski w  Nowy*® 
lor ku i  ■ lutuj, 12-pokojow y 

kal na 11 piętrze jedne ro * 
drapaczy chm ur aa BroadW®2*

  n—  —  zmmmmmm

Skarga Albanii 
przectoko Brecii
NOWY JORK, 19. 4, (obsl. wO 

Delegacja albańska wniosła’  dz^ 
do R id y  Bezpieczeństwa sŁarg 
przeciwko Grecji. W  nocie sw®' 
delegacja albańska zaznacza. ** 
G recja dopuściła si* now ego Pt° ' 
Wokacyjneno pogwałcenia tor?' 
tonalnych wóu Albanii. Skarg* 
delegacji albańskiej będzie ri v 
patrzona na najbliższym posi®' 
dzeniu Rady Bezpieczeństwa.

• 4  •

Ronies strajku 
w U. S. A.

NOW Y JORK, 19. 4. Na posl®* 
dzeniu, trw ającym  8 godzilk 
przedstawiciele związku telefoni' 
stóy’ w zachodnich rtanach, n * ' 
leżącego do AFL, osiągnęli por° 
zumienie z pracodaw. -imi. Koto® 
nikat oficja lpy stwierdza, że P”®1 
cow nicy uzyskali podwyżkę pł® 
o  5 centów za jodzinę.

w,'yrok ita Bagiiisklep i taw<
Czołowi fiia la oe  ?SL skaza ,u 
za działalność utypaństwowa

W ASZYNGTON. 19. 4. Izba 
Reprezentantów uchwaliła dra 
styczne środki przeciwko związ­
kom  zawodow ym  Przyjęte usta­
wy przekreślają sankcjonowane

.............

Wróuą nasze okręty woreime
LONDYN. 19.4. W związku z 

tuczącymi się obecnie rokow a­
niami między misją polskiej ma­
rynarki w ojennej 1 admiralicją 
brytyjską w sprawie zwrotu 
okrętów polskich, korespondent 
PA P dow iaduje się, że ORF „B fr 
skawica”  będzie już wikrótee go­
tów  to  w yjścia na morze*

Termin odejścia „B łyskaw icy” 
dc, Polski będzie wyznaczony w 
najbliższym czasie. ..Błyskawica” 
otrzyma załogę, sńormowaną z 

marynarzy polskich, którzy zgło­
sili. chęć powrotu dc, kraju.
' W dals-ym ciągu toczą się roz­
m ow y w  wnrawie zwrotn ORP 
„B urza" i, „YTUs” .

tradycja wyłączenie związków 
robotniczych spod działania 
ustaw, obowiązujących w Sta 
nach Zjednoczonych wobec tru 
stów. Zwiąźki zawodowe odpo­
wiedzialne będę przed prawem 
na równi ze związkami przed­

siębiorców , zwłaszczą gd-y chodzi 
o pogwałcenie ąinow oraz straj­
ki, które zostaną uznane za „gro 
źne dla zdrowia, bezpieczeństw 
lub interesów publicznych” . No­
w e ustawy nie dopuszczają I- 
m ów zbiorow ych.' Zak izane też 
będą strajki urządzane dla po­
parcia innych strajków i Wysta 
wianie pikiet przed przedsię­
biorstwam i. których robotnicy 
przestąpili dfi etrejku* -

Dnia 17 kwietnia br stanęli 
przed Sądem Rejonowym  w  
Warszaw ie, Kazimierz Bagiński, 
Tadeusz Węgrzyniak. Wiktor Ba 
zylewski 1 Tadeusz W yrzykow ­
ski 'skarżeni o  redagowanie i 
rozpowszechnianie „K om unika-, 
tu PSL” , który zawieraj fałszy­
we wiadom ości godzące w inte­
resy Państwa Polskiego i podrywa 
jące autorytet . w ładz państwo­
wy ch-

Wszyscy oskarżeni są członka­
mi PPL, a K az'm ierz Bagiński 
-  cztonkiem NTZwl PSL. Bronili 

adwokaci M aślanko, N ow ogródz­
ki, Grabowska l Rettinger. Po 
przewodzie sądowym, sąd wydał 
następujący wy,.ok:

Bagiński został skazany ną 8 
lat i utratę praw obyw -lelskich  
i honorowycŁ na 3 lata. Węgrzy 
ni 8 ' l a t  i  utratg 0 miw o’

v. . ó s k i .. 1 honorow ych na 3 i* 
ta. Bazylewski — ne 8 l?t j utr®' 
tę praw obywatelskich 1 h on ort> 
wych n« 3 U  ta. W yrzykow k i 
na 3 lata.

Na mocy amnestii kary zost*' 
ły zmniejszone. Bagińskiemu 
4 lat, W ęgrzyniakowi do 3 V *  
Bazylewskiemu do 3 lat. Wyrz^' 
kowskiem u ka a została daroW*' 

na
Amb. Naszkowski 
u min. Mołotowa

MOSKW A, 19. i. MinJst®* 
spraw zagranicznych Związk1} 
Radzieckiego M ołotow , p rzfj*  
ambasadora R. P. Naszkowsk*®' 
go, który wkrótce wręczy swoJ® 
listy uwierzytelniające przewo®' 
niczącymu pre^ydiu.# Rady M®-' 
wyżesea



f e g f  D U BIEL
^•Oistep Z iem  Odzyskanych'

mowa cyfr i nteodwraca ne f jkfy

JUZEF DUEjlJS l,

Ziem  Odzyskanych po 
s&of611 w  Mszerszyicih masach 
la^OQ2eóstwa polskiego spopu- 
tj? wać *>e.OTie cyfry , cy fry  
tta"6 Są ijam W am i osiągnięć 

1 tycznej Polski 
^  k o w a n iu  Ziem  
'*>•' z C3r®r to  SI--nia
Sj 3 lku narodu polsiaego, w y - 

P odjętego .w  najcięższych 
lę ju k a c h  okresu pow ojennego. 
h ^ a * tych cy^r  to  nazwa jed - 

0 z  tych faktów, które < foec-

w  zago-
Odzj ska

sta® rzeczy na Ziem iach O d-
^ skanych uczyniły n ieodw racal-

1IŁ O to najw ażniejsze spośród
W i  eyfr:

5.000.00* 400.000
L Otrzymaj ag w  r. 
łyskane,

1945 Ziem ie
 zastaliśmy na nicĘ

m iliona polskiej ludności 
ktachtonifenęj, ja k o  rezultat 
^slawiekowych zmagań p->lsko- 
lemieekichU na tych  ziemiach. 
'Wticść tę należa’ c, w yodrębnić 

śród ludności niem ieckiej i 
— „  uregulować je j foirmał- 

11 -Prawny stosunek do  Państwa 
' Oskiego. I  skonaliśm y tego w 
I®46 r. w  w yniku ak cji w ery fl- 
acyjnr*j.
pziś na Ziem iach Odzyskanych 

Reszka i pracuje około p ięć  m i­
o n ó w  PólakóT^, repatriantów, 
O sied leń ców  * autochtonów.
■fkzed w ojn ą  na Ziem i ack Od­

ciskanych mieszkało ponad osiem 
JJMlionów ludności (w  tym  około 

■itera miliona pouskiej lućtoi sci 
j^ ochton iczaej). Jeszcze TC lu- 
^jń 1946 r. na ziem iach tych 
deszkało yon ad dwa 

J a n có w . Dziś pozostało 
'■amiach Odzyskanych jeszcze 

£fcoł0 400,000 Niem ców. W  «iniu 
0 kwietnia wznawiam y po 
Serw ie z im jw ej repatrircję tei 

, ‘ta.tniei eruuy ludności u«emico- 
*®j do Niemiec.
Oto są crfry , które wyrażają 

J|asz -ftysifek w  zaludnieniu. Ziem 
“ dzyskanych. Fakty, którś się 
tyją za tym i cyfram i są —  obok  
chwat poczdamskich, < b o k  zde­

jm ow anej postawy Związku Ra­
d e c k ie g o  —  gtówną gwarancją 
hftszej granic;- zachodniej 
, Nie ma bow iem  takiej siiy, 

tóra by mogła ruszyć z Ziem  
, Uzyskanych pięć m ilionów  P.ola kf

m iliony
ni.

*®W i w rócić 
Niemców.

na nie miliony

3.200.000
Pan minister Marshall na kon - 

*er<3ieji moskiewskiej w yraził 
®hawf o rolnicze wykorzystanie' 

tem Odzyskany ch. Odpowiea sią 
? a te obaw y jest obszar 3.200.000 
*a> który w  w yniku kampanii 

fii©Wnej 1946-47 został względnie 
*°stanie zaorany i oh siany. O - 

tecza to, że w  ciągu dw óch lat 
-os{joda-ow ?liśniy dwie trzecie 

S togów  na Ziemiach M zyska-
hkoh.

Oyfr? ta nabierze w łaściw ego 
y^razu, jeśli pamiętać będziemy, 
?e obejm owaliśm y te ziarnie po 
Niemcach nie w  stanic rw itn ą - 

ale zachwaszczone gospo- 
ârką w ojenną i na znacznym 

°bszar2e zamiaowa be. 
j Zagospodarowaliśmy dwie trze- 

^  ziem i ornej na Ziem iach Od­
ciskanych przy pom ocy inw en- 
ai:2a który stanowił ułam ek tego 
htyentarza, jakim Niemcy dy- 
"tenewali przed wojną ,i podczas 
jt fn y . Z  liczby 850.000 koni i 

s00.00i, bydła rogatego, które 
tem cy przed w ojną m ieli na 

^ch  ziemiach, w  r. 1945 nie zo- 
stWb prawie nic. I jakkolwiek 
Odnieśliśm y już dzisiaj w ydat- 

stan inwentarza żywego w  
! j sunku do 1945 r. (pomad 250 
tysięcy koni i pomad 500.000 t y ­

to rzec.

jesi. on  ciągle jeszcze m e wystar­
czający.

W  ostatnim czasie obaliliśm y 
tworzony przez propagandę nie­
m iecką i  proniem iecką m it o  tym 
że Ziem m  Odzyskane stanowiły 
dla Niem iec spichlerz żywnościo­
wy, bez którego n ie m ogą żyć. 
Opierając się na pracach n ie­
mieckich eko nomistów w ykaza­
liśmy, że ziemie te w  gospodarce 
niem ieckiej STAN O W IŁY P O ­
ZY C JĘ  PODRZĘDN Ą I  CO RAZ 
PODRZĘDN IEJSZĄ 1 że stan ten 
Tjy* pow odem  ciąglyct ->iarmów 
ze strony polityków  niem iec­
kich. W  pul ilicystyce n iem iec­

kiej ro i się od  po jęć  takich, jak 
„Ostfluicht” , „Osthttfe”  itp., któ­
re świadczą o tym, że wycofanie 
d ę  N iem ców  nadodrzańskich oraz 
ich gospodarczy upadek niepo­
koiły jłęboko im perialistów n ie- 
m ied d p .,,

Ziem ie Odzyskane dla Niem iec 
miały przede u sz: stkim nie g o ­
spodarcze lecz POLITYCZNE 
ZN.< UZENIE, jako niezbędna 
oaza ich im perialistycznej p o li­
tyki. Dlatego, k to  szczerze chce 
pokoju  w  Europie, ten w ode­
braniu Niem com  tyci. ziem  w i­
dzi jedną z głów nych iwarancji 
pokoju.

G dyby napraw dę chodziło nie
0 co innego, a o  w yżyw ienie 
Europy to i z  teg<, p-uiM u wi­
dzenia nie m ożna b y  zrobić n ic 
lepszego od  tego, co  zrobiono w  
Poczdamie; t. zn. odebrać ju n - 
krom  ziemię, a  dać ją  polskim 
chłopom. M yśm y w  ciągu tych 
dw óch lat nie ty lk o  zagospoda­
row ali dwife trzecie ziem i ornej 
na Ziem iach Odzyskanych. R ó­
wnocześnie zm ieniliśmy zasadni­
czo strukturę agrarną tych ziem, 
c orukturę, w  której 46,5 proc. o t 
sza-u gospodarstw rolnym ,i i  leś­
nych stanowiło własność obszar- 
ników-

Ziemiu ta zestala Już oddana
1 będzie jeszczr oddana setkom 
tysięcy uhłopów polskich. Nie
ułegr wątpliwości, że pLzyćzynl 
się to do uaktywnienia rolnictw a 
na ty ch ziemiach. Ten, kom u na­
praw dę zależy na podoju  w  Eu­
ropie i na odbudow ie gosponajT- 
czej Europy, m oże '.czyn ić  tylko 
jedno —  pom óc narodowi pol­
skiem u w  wielkim dziele zago-i 
spodarowania Ziem  Odzyskanych-

600.UlI0.000
Nasz węgiel nr, coraz nowych 

rynkach euroui iskich Jest najlep­
szą legitym acją naszych zdolno­
ści do zagospodarowania Ziem  
Cdsr^skanych. Jest to pr zecież w  
dużej mierz', w egiel właśnie z 
tych ziem. Nasz -zybko odbudo­
w ujący się przen _ysł na Ziemiach 
Odzyskanych wypuszcza i będzie 
v r:-piuszLi2ał coraz now e towau.;- 
nie tylko na rynek polski, a le  i  
na -ytiki europejskie, na rynki 
światowe. Świadczy to o  tym, 
że Ziem ie Odzyskane w  grani­
cach ?ols, i n ie będą m c  twą p o ­
zycją gospodarczą, lecz będą słu­
żyły gospodarczo odbudow ie Eu­
ropy, tak jak  Dolityuami służą 
pokciow i Europy i świata.

N isz  dotychczasowy wkład In­
westycyjny w  Ziem ie Odzysk?-.e 
wynosi około 600.000.000 do1 'r ■ v. 
Jest to wkład narodu biednego, 
narodu najbardziej p o  Związku 
Radzieckim zniszczonego przez 
wojnę, narodu jednak, który zdo­
był się na maksymalny wysiłek 
i podejm ow ać będzie ten wysiłek 
w dalszym ciągu, aby aago%joda- 
row ać ziemie, które p o  wiekach 
niewoli w róciły  do ojczyzny.

(V ramach niem ieckiego orga­
nizm. państwowego Z iem ie O d­
zyskane stanowiły ziem* 3 pery­
feryjne nie tylko z geograficzne­
go, ale także z gospodarczego 
punktu widzenia. Stanowiły one 
dla nich przede wrzystkim „A uf- 
marsohplatz”  dla wojen przeć? 1 
ko Słowiańszczyźnie.

Dla nas te ziemie, stanowiące 
istotną część składową naszego 

i geograficznego i  historycznego 
obszaru narodowego stanowią 
także i stanowić będą punkt 
ciężkości naszego życia gospo­

darczego. Te ziem ie to dźwignia 
naszej odbudow y i naszego dal­
szego rozwoju.

Nie ulega wątpliwości, że ta 
rolą Ziem  Odzyskanych w  orga­
nizmie gospodarczym  Ei irapj nie 
pozostanie bez wpływu i Ziem

S z e f o w i  k a ź  J e g o  p r z e ^ i e b i o r s ł w a
— "uh. pomoc la je  codzienne czytanie 
„RZECZPOSPOLITEJ”  połączonej z „V  SIENNIKIEM 
GOSPODARCZYM” . 1188kl

Odzyskanych i  Polski jako cało­
ści w  organizmu? gospodarczym  
Europy. M ówiąc p o  prostu m oż­
na pow iedzieć: EUK( P A  BEZ 
POUCW Na N IA  w i ę c e j  b ę - 
JZIE M IA Ł A  Z  ZIEM  O D ZY 

SKANYCH , N A L E ŻĄ C Y JH  D J  
POLSKI, N IZ  M IA Ł A  Z  ZIEM  
ODZYSK ANYCH , STAN O W IĄ­
CYCH q?sĘ,«C SK ŁA D O W A M E - 
QEC.

f’akiy nMwr^sam e
W  ostatnim czasie wzm ogły się 

ataki określanych kół amerykań­
skich i angielskich przecie ko 
naszej granicy zachodniej. Nie 
tylikr Rząd Polski, ale i  ^ały na­
ród  polski, •« szczególności zaś 
społeczeństw , polskie na Z ie ­
miach Odzyskanych, ataki te
prz„ję ło  z zupełnym  spokojem. 
Do Prosta. każdy Polak wie, ż t  p o  
tym, rośmy w  ciągu dw óch  lat 
na Ziem iach Odzyskanycu zrobi­
li, przeprowad’ jnk. jakichkolw iek 
zm ian w tym słanie rzeczy jest 
niem ożliwe, tym  bardziej, że  jto-  
hiliśm j to zgodnie z  post-nt. ■ 
Wleniami . międzynarodowym i, 

przyznającymi nam w  sposób nie 
dwuznaczny Ziem ie Oaz.,skane. 
W ie o  tj-n. każdy Polak, i w ie  o 
tym każdy cudzoziem ie:, który  
miał m ożność zapoznać “ię z wy­
nikami naszej pracy n? tych  zie­
miach.

W  tym stanie rzeczy ataki na 
naszą granicę zachodnią m ogą się 
przyczynić dc nącenia stosun­
ków  m iędzynarodowych 1 do pod 
niecenia tendencji odw etow ych 
w śród elem entów hitlerowskich 
w Niem czech, NIE M O G Ą  JED­
N A K  ZMIENIĆ NIC W r-YTUA

CJI NAD O L R Ą  I N Y SĄ  Ł U ­
ŻY C K Ą .

Dla narodu polskiego stanowi 
to jeszcze jeuno potwierdzenie 
słuszności polit; ki polskiej dem o 
kracji, którei słuszna p o lic k a  
zagraniczni i wewnętrzna dopro­
wadziła do takiego umccnieni-i 
naszej granicy zachc«'tuej, że

Wi*ocz3tkacfr aiaja bedzie etwarta w l
iiiiiiim iimuuiniiium unniiiffliinnim iiiiuuiuniuuiuiiuiiuiiuuiniuHm ii

Wystaw,
M im o te, że n; ogół coraz 

repiej zdajem y soibie sprawą ze 
z r , CŁsnia Ziem  O dzyska iy :h  i  
ich  ro li w  naszej now ej rze­
czywistości, przeciętny czło­
w iek  w  Polsce niezbyt konkret 
n ie w yobraża sobie, eo w ła ś d -  
w ie  dzie je  się na tych  nas _ych  
now ych  kresach zach., w  jak ie 
liształty obleka się pow stające 
tu n ow e życie i jak -wygląda 
w  szczegółach im ponujący

uiiniiiiiiiiiinnrniinniiiHniiiim um iiim im iiuiifitnm im iiiiuiniiniim iim r-:... m iiiiLiai? ną

w y  i  zebrać in form acje o d  je j
organizatorów.—O—
Państw ow y Insi; tut G ep ogicz 

ny znajd.uje się W stosunkow e 
m eło zniszczonej części naszej 
s to icy . W  ś-wieżo odrem ontow a­
nym  gm achu instytutu przyjm u 
je  nas szef D ziału In form acyjno- 
Prasow ego wystaw^-, rod.- Zam oj­
ski. Udziela on nam  szczegóip- 
tc ych wr’ jaśnień, dotyczącvcfa 
przygow w ań, rozk ład" poszcze­
gólnych  części gurtebu, p aw ilo ­
n ów  itd.

W ystaw a będzie otw arto dla 
publiczności w  pierw ozych dniach 
m ęja . Z e  tc zględu na specjcZr.e 
je j znaczenie i  to n ie ty lko w o ­
b ec  ak tua ln ość problem u Z iem . 
O dzyskanych w  naszym  życiu 
w ewnętrznym , a lt  także i  w obec 
znaczenia i  rozgłosu tego próbie 
m u n a  £ renie m iędzynarodowej. 
W ystawa, p o  dwumieste.: nym  
istnieniu w  W arszawie, będzie 
w yw ieziona za  grt.u cę . W  W ar­
szawie zwtodzą ją  Tiewąt^liwit 
dziesiątki t js ię c y  ludzi i ,  to za - 

Ę  rów no iiueszkańcó- • stolicy, jak 
i uczestników  różnych w ycieczek 
z  całego kraju. Z  granicę zaś, ja -

Przemys1 diiewm j Ziem  Zachodnich te w ielki wkład w  odbu-| k0 ż jw e  i hezpośj .dnia, maj bar-
dow ę zniszczone.; Polski. 

(Foto „Tryb. R ob .” I. Koczwara)3ariiiiiiiiiiim iiiin iiiiiiiio iiiiiH iiH iii.iirM iim uniiu iiiiiiiu iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiM iiiiiiiiiinnin im m im m iiM H
wszelkie itaki przeciw ko nie* 
n ie mają w idoków powodzenia. 
Św iadczy ;o także , o  tym, jak  
śmiertelne niebezpieczeństwu dla 
nLk. ej granicy zachodniej a tym  
samym dla naszej niepodległości 
bytoby stanowiło Twywęsiwo rc 
akcji uolskiei. której polityka by 
aby w zupełności podip wzaĄko- 

•wana tym siłom międzyne r>do- 
wym, ctór? w ystępują izisiaj 
przeciwko waszej granicy zachod­
niej.

Potwierdz-ła się prawda: NASZ
PO W BO T n a  z i e m i e  j d z y -
SKANE JEST NIERO ZERW AL­
NIE ZW IĄ Z A N Y  ZE ZW YC IĘ­
STWEM POLSKIEJ DEM O­
K RACJI. Józef Dubiel.

wkłjad gospodarczy i kultural­
ny, który wnoszą ju ż  dziś Z ie 
mie Zachodnie do  naszego o -  
gólno -  ns rodow ego dorote. 1.

Dlatego też społe zeństw o 
polskie 2  najży wszym u zn ęiiem  
przyj ęł?  w iadom ość o organi­
zującej śię w  W arszawie sita- 
rnnicir Mmi: tensitwa Druomy- 
słu i  Handlu i  M inisterstwa 

‘Żeglugi w  p ó : -.zumie® iu z  M ini 
sterstwem  Ziem  Odzyskanych 
W ystaw ie „r -Łemysł Z iem  O d­
zyskanych".

Nasz korespondent udał się 
na teren wy stawy, ktcóra m ie­
ścić się będzie w  „m achu  Pań­
stw ow ego Instytutu G od og icz - 
Jego w  Warszawie, przy ul- 
Rakow ieckiej 4, by  dowtedzieć 

się c  poczynionych już przygo­
towaniach do otw arcia w ysta-

dziej w ym ow na ilustracja "asze. 
go dorobku w zagospe^rrow a- 
n iu  Z iem  Zach"dzm<śi i ich  p o l­
skości, będzie ona stanow ić n a j­
lepszy argum ent w  w alce  z wn. 
gam i n ow ej P olsk i 1 w szelkim i 
kom binatoram i poiity<sc".yxrh 
Stąd w ielkie znaczciit, politycz ­
no -  propagandowe Wystawy.

Z  tych  w łaśnie TCzgiędó" /,  w o ­
bec ro li W ystawy, protektorat 
łionorow y nad nią objął, wioeprc 
m ier i m inister Z iem  Jdayska- 
nych, tow . W ładysław  Gontułka- 
W: esław.

Budynek InstjtutT  G eologicz­
nego, w którym  m ieści sd  ̂ W ysta 
wa, m a kształt prostokąta i  ju ż  
z daleka rzuca się w  oczy  sw ym  
v.t  raźnie zarysorfanjnr, kontu­
rem. Zniszczony częściow o przez 
N iem ców  budynek m sta l w  bar

1 ‘d k i y w a m y "  S o S k e  -  I d r ó j
Reportaż. % Zem Zachodnich

SOLICE . ZDRÓJ — Tercn.v golfow e

Soiice — Z drój to  jedna z tych 
miejsooTCrości, której poznanie 
stanowi piękne „odkrycie11. Bo 
tak się isiejt. te  zr.a^zna więk­
szość, a szczególnie m łode peko 
lenie, nie r®a uzdrowisk Dolnego 
Śląska, n igdy c nich nie słysza­
ło.

Obecnie . propagow anie jadro ■ 
wisk dolnośląskich powinno 
stać się nie tyłku ot .wiązkiem 
lekarzy i dziennikarzy, Tocz każ 
dego obywatela, którem u zdrowie 
narodu iest miłe.

Już samo to, że w  Solicacn — 
Zdroju, 5 km. od Wałbrzycha, 
inaczej się oddycha niz w  zaku 
rzonym  mieście, pow ietrze jest 
czyste, lagodre. dem ki wszyst­
k ie zachęcający porządno, przy­
tulne, a przyroda tak piękna, 
jak  tylko m oże być piękna przy­
rod a  —  działa na kogoś, kto tu się 
znajdzie, dodatnio, Dczyrc iście, 
j sieli zktajdzie do tego odpowied 
nie warunki spędzenia czasu. A  
że m oże je  znaleźć —  to  kwestia 
dobrej organizacji zw iązków  za- 
iwodowydi.

M ają tu sw oje  ■wille zjedimicze 
n ia prfeftiysłow t, w łókiennicze i 
inne. Na 80 tys. kuracjurzów , u - 
czestników w czasów  i  turystów, 
którzy się p izew inęli przez So­
lk ę  —  Zdrój, 80 procent stano­

wi świat pracy, Najlepiej zorga- 
nizowanE akcję wczasową miał 
w ubiegłym  roku Związek P ocz- 
towyów.

Z  piękna i pożytku Soiic —  
Zdroju  korzystała n ie jedra  w aż­
na przedw ojenna i w ojenna oso­
bistość. W obecnej n a­
szej „K oranie Piastowsikicj" —  
hotelu państwowym, naprzeciw 
zdrojowisk, m ieszkaj często H i­
tler. Wszystkim t. odróżującym, 
których droga w iedzie przt*  W ał 
brzyćh, radzimy tam się zatrzy 
mać. Czysto, jasno, nowocześnie, 
garąc-a kąpiel, no i  co  ważne —  
tanio. A le  -w „K oranie Piastow ­
skiej" jest tylko kilkadziesiąt 
m iejsc. Nia m artwm y słę jednak, 
gdyż w  rem oncie jest i stopniowo 
będzie oddawany do użytku nie­
daleki od „K orany" inny hotel, 
na 13T) osób.

Zajrzy jm y do zdrojowiska, któ 
re może pom ieścić dziennie półto 
ra tysiąca kuracj"szów . M asz 
katar chroniczny, d erp im  na ja ­
kąś chor- bę dróg oddecnowyoh 
— lekarz pew nie przepisze d  in ­
halacje. Siedzisz w  okrągłym  po 
koju , na jednym  z kilkunastu u - 
strw ionyck pod  ścianą krz-sseł. 
Ze stojącego w  środku naczynia, 
pękatego i  szklanego, wydttoywa 
się chłodna mgła, pachnąca men

iolem  lub innym  przepisanym  le­
karstwem. M gła otoczy cię  gęstą 
chmurą, tak, że n ie dojrzysz sie 
d zą ceg , obek sąsiada i będziesz 
ją w dychać przez kilkadziesiąt 
m inut dziemne, aż do zupełnego 
wyzdrowienia. Jeśli tw e płuca 
źle dztełaja —  zapisze d  u  halację 
pneuu-atyczną polegającą „a  w fia  
czaniu pow ietrza. P o 13 zabjegach 
płuca przyzw yczają się i  będą 
dztełać automat; rznie. M ozę się 
zdarzyć, że wskazane d  będą z 
pow odu innych dolegliw ości inne 
zabiegi —  dl' łady z  ooi-owin, k ą - 
o ie le  mineralne, tlenowe, n atry ­
ski różneg.j rodzaju... M oże bę­
dziesz musiał w dychać powietrze 
przerzedzane, talue, jakie jest na 
,vy&okoici 500u metrów, lub po­
wietrze zgęszczone.

Naruwa sie jedno zasadnicze 
pytanie: A  jeżeli jesteś zupełnie 
zdrów ? Przyjechałeś na wczasy, 
bu zw iązu j zaw odow y, do które­
go należysz, m a tu sw oją w illę. 
Czy musisz się leczyć? O czyw iś- 
d e  nie. ale zajm utesz m iejsce k o 
muś, kfp pow inien korzystać z 
urządzei' iecsniczych. Niestety 
taki pai adeks jeszcze u nas ist­
nieje —  jeden  z  w ielu  paraaoli- 
sów m łodej organizacji >aństw o- 
w ej —  z którego zdajem y sobie 
sprawę i  który  m usi jak  najprę­
dzej zniknąć i zniknie niewątpli 
w ie jak 1 różne inne śmieszno-

i zfjkladów przyrodo . le c m i- 
czyćh.

W  Solicach —  Adroju byńsrny 
krótko. Tyle tylko, że stas>^»o  
czasu :uo rozmowę w  CenU.di 
Uzdrowi, k Dolnośląskich, kto** 
tu ma swoją siedzi! .ę ł  ob_-jrzenit 
zdr ijowi sl.a w godzinach popoTud 
mowych, czyli niestety wtedy, 
kiedy już leczących «Lę w  nim 
nie było, a gdzit dyr. namawiał 
nas gorąco na p .. epi.-k^ni: jelit 
30 litrami wody który to  zabieg 
jest bardzo wskazany przynaj­
mniej raz na rok dla każdego, a  
przede wszystkim .dla dbającej 
o cerę koniely.

Nie m ie_śm y czasu r a  to, żeby 
pó jść  do ld ó re jś  z w ill, gdzie- 
przebyw ają leczący się p óm ićy , 
w łókiennicy, młodzież. Wiem, tyl 
ko, żc tacy są. W iem y, że w  zvdąz 
ku ze zbliżającym  się śezonęifi, 
będzie ich coraz w ięcej.

Z  Solić, Lądka, Puszczykowa. 
Dusznikćw —  Z d ro ju  K udow y, 
Karpacza -  B ierutow ic, Cieplic, 
Oborników, Szklarskiej Poręby i 
innych zdrojow isk  i  stacji klim a­
tycznych, korzystają i  korzystać 
będą przede w szystkim  ludzie 
najciężej pracujący.

Chłodny kw ietn iow y ■wieczór. 
K aloryfery w  „K oronie P iastow ­
sk iej" nagrzane, na łóżk? rtsyiste 
pierzynka. Możi.c ćnr‘ało na n oc 
otwtwzyć okno, bez obaw y zniarz

ści 1 trudi.ośc,, pow stałe w  p o ­
śpiechu tworzenia.

Ludzie n ie w ym agający k u iacji, 
pcwiiind mieszkać w  niedćlekich, 
nie m niej pięlcnych m iejscow oś­
ciach klim atycznych, w  których 
nie ma jed nał źródeł leczniczych

nięcia. Pachnie..,, jak  to  poetyc­
k o w yrazie -  -  n ie magnoliami, 
rododendronam i, anJ azaliami, 
bo te  jeszcze n ie  kwituą (jostrich 
tu mnóstwo). M ają dopiero pąki 
Pachnie rozw ijającym  się życiem 

■ M.~,Ł:

dzo szybkim  terupifc odresteiiro- 
wany, tak że obecn ie n ie znać 
już praw ie zniszczeń.

Łwifejzam y w raz z  rea. Z ć m o j-  
skim  pjse^zególne części gmachu.

V.'chodzimy n a  wspaniałą, dwu 
piętrow ą salę “uuzealną, która w y 
pełnia scoą  w iększą część budyń 
ku. =ala jest doskonale 'śwdetlo 
na jasnym , iz ie n rv m  światłem 
które przenika popruez w ielki 
p ła fk i su fit z  m atow ego szkła. 
P od  sam ym  sufitem  na bocznych 
ścianach znajdują się p la fony z  
tablicam i, Ł-św ięcon ym i w iellum  
g ^ lo g i /n  świata. M arm urowa 
posadzka z  b ia ło-czarnych  płyt, 
sprawia m ile, estetyczne wrażenie 
S iln t, dz ień  ie oświetlenie, po, 
zw ala na pełne w ykorz: stanie 
całej przestrzeni na stoiska w y - 
stawc we. Salę otaczają z  dw óch 
stron położone ganki, z których 
w ch od ź się do poszczególnych 
bocznych  pokojów , zamienionych 
na niew ielk ie sale w ystaw ow e,

Sarównc ram a im ponująca roz 
Aiiarami sala muzealna, jak  i  p o ­
szczególne wkoi, boczne, m ają 
ju ż  swe przeznaczenie i  są w  trak 
cis i.̂ ” ygotow ania do przyjęcia 
ifcsp^aiatów -wystawowych, plansz 
i  map. W szędzie w idać robotni­
ków , którzy pracują nad przygo­
towaniem  paw ilonów , w ykonyw u 
ją różne roboty  stolarskie i de­
koracyjne. W mr.szeniem gruzów 
i  cegieł, pozostałych p o  robotach 
renow acyjnych, zajmują sie jeń ­
cy niem ieccy. Ich  charaktei.,sty­
czne sylw etki robią na tle  w ysta­
w y  -w ażen ie praw ie sym bolicz­
ne? l. o zburzył —  ten musi teraz 
odbudować?

W  w ielkiej soli robotnicy wzno 
szr  jakieś potężne m e t fk w e  ru­
szt, -'.ranie, strnow iące eksponat 
przem ysłu hutniczego i m etalowe 
go. Tmponująca jest ilość w ystaw  
ców , 1 uórych uesponaty znajdą 
się na TCystawi0. W śród w ystaw ­
có w  — Centralne Zarząay Prze 
nysśów. M otelow ego, Hutniczego, 

Drzewnego, W ęglow ego, Chemicz 
a e g f. P ap ie, owego. Skórzanego 
W Ió ł1- :nic-e ;  Cukierniczego, 
EldfctrjcruŁgo, M ateriałów B udo­
wlanych Ęner ;etyi _„o, a  poza 
t  aa: Minictr-stw o-Z egiugi i  H an­
dlu, Ziem Gdzyskanocb, Zdrcw ia, 
C ouunikaoi, O dbudow y, A prow i 

zacji, Monopole, CUP. „Społem ", 
in ic ja tyw ] prywatna, Izby  P rze- 
uf sIcw o-H andlow e, Ministerstw'© 
P o c z t  Orbis, >.kolnictwo zaw o­
dowe £ Spółdzielnie W ydawnicze. 

.JaŁ w idać —  W ystew a da na- 
pra,vdę petey  obraz życia gospo­
darczego Z iem  Zachodnich. K aż­
dy z  w ystaw ców  posiada, oczy­
wiste „ osobną salę w ystawową, 
ewentualnie stoisko.

WenoGOimy po schodach na gór 
, i y ' grrtek, który  na w ysokości 
pierw szego piętra otacza salę. 
Z n fu iu jem y się tuż pod  plafona­
mi. Tu, na ścianach, są ju ż  ozna­
czone kole jno poszczególne sto- 
5 sj u 1 'inisterstw e Odbudowy, 
K om unikacji, Zdrow ia, Żeglugi, 
A prow izacji, Z iem  Zachodnich. 
T u  m iościć się też będzie S a la , 
liKspartowa i ■wspólne stoisko 
Izby  Przem ysłow e . Handlowej 
i  N aczelnej R ady Stowarayszeń 
K upieckich  Na pierw szym  pię­
trze przygotow ania są całko—i -  
ties zakończ >ne. Trzeba tu jesz­
cze tyli‘.o w nieść £ UTtawić eks­
ponaty, plansze i  m apy. Z  góry, 
z  w ysokości pierw szego piętra, 
aaia, skąpana w  blaskach słoń* 
va, robi hardziej jeszcze im po­
nujące wrażenie.

P o  schodach poprzez hall, ozćo 
biony płyta.ni orunŁtaego mf rmu 
ru  wy-aiodzim y przed fronton bu 
dynku od  ul. Batorego G łów ne w ej 
śedo rob i duże w rażud e swą po­
w agą i  rozmiarami. W rażenie to  
staje j i ę  tym  większe, kiedy do­
w iadujem y się, że cała ta część 
budynku była  przez N iem ców  
zn ia jczm a i rozsadzone m ury zo - 
stsdy w  pew ien  specjalny, znany 
fachow com , sposób ściągnięte 
n iejakt „pok lcjone". Przed g łów - 
jy r a  w ejściem  jeń cy  przy gotowu­
ją  tokowisko, po  którym  będą 
dow ożone eksponaty. Jak się do­
w iadujem y —  przy w ejściu  fio 
r  ocnu pom iędzy kruige^kam i 

bę< Lie zainsta1owan.~. pod czerw i 
nym  nam iotem  kawiarnia wy­
stawowa.

Red. Zam ojski w  jw ym  gabine 
c ie  w yjaśn ia nam  na niewielki n* 
m apce ściennej, rozkład wystawy, 
Segnamy się z  uprzejm ym  cice - 
ro re  i  dz iw u jem y  m u za in for­
macja.

N iew ątpliw ie W ystawa Przemy 
słu Ziem  Odzyskanych, urządzu-na 
■żj Jakim nakładem  pracy i  środ­
ków , będzie stanow ić wspaniałą 
Ousteację w ie lk  ego w ysiłku Na­
rodu Polskiego na Ziem iach Od­
zyskanych i  najlepsze udokum en- 
'uw anit ich polskości.

K . M ARTEL
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Bardzo często w  rozmowach z 
towarzyszami partyjnymi możne 
spuikać się z niedocenianiem pra­
cy ideolcgiczno-wychm yawczej i 
•"igadnień teoretycznych. Pochło­
nięci żmudną pracą codzienną, 
rozwiązywaniem tysięcy drob­
nych spraw które wysuwa nie­
ustannie życie przed każdym 
działaczem partyjnym towarzy­

sza c ł zatracają perspertywe swo 
iego działania, tracą z uczu ogól­
ne cele, do których zmiarzą nar- 
ruch.

Sprawę -dania powiatowych i 
miejskich sekretarzy na ostat­
nich konferencjach, mimo znacz­
nej poprawy, nosiły jeszcze czę­
sto oiętno „wąskiego praktycyz- 
mu” , gubienia się w szczegóiwch 
i niedostatecznej zdolności do wy 
ciągania politycznych vnioskóW 
waz właściwej oceny całości.

Niektórzy nasi towarzysze szery 
eą się na’ yet swym fekceważą- 
cym stosunkiem do teorii i do za­
gadnień 3gó]nó -  ideologic-nyoh. 
Chcąc wyrazić swoją wyższość —  
podkreślają, że to, co  m ów ią ..to 
nie uadna teoria” .

Jednakże doświadczenie w ska­
zał je nam, że nie można być  d o ­
brym  działaczem robotniczym  i 
nie można realizować wskazań 
Partii, nie ucząc sie> system5 ' ' 11 Vv-- 
nte i nie Podwyższając swnleg 
poziomu politycznego. Ignorancja 
i nieuctwo nigdy jeszcze nie dały 
dobrych rezultatów.

Powiemy w ieco4: W ryśtk lc  na­
się  sukeasy i nóągplęda. tlartą 
przodującą role W walce i odbutlo 
w ie zawdzięczamy przodującej 
teorii, w  Którą uzbrO.tolła jest 
Partia, Marksistowska teoria by ­
ła zawsze naszą busolą, naszym 
drogowskazem w  działaniu i je ­
śli zamiast błądzić, znajdowali­
śmy właściwr drogę wśród 
splotu otaczających nas; zjawisk, 
to działo się tak tylko dzięki na­
szej znajomości praw rozwoju 

ipołeczneign i twórczemu zastoso­
waniu marksistowskiej analizy.

Toteż trudności chwili, które 
musimy przełamywać i usuwać, 
nie powinny nikomu z członków 
Partii ani na chwilę p~*esłaniać 
tego, że budujem y nową Polskę, 
że- wkroczyliśm y na nowe drogi,

. że leszcze nigdy w  naszej' historii' 
lie dokenwwały się tak wielkie, 

epokow e wydarzenia. TrzPba wie­
dzieć, że dzieło, którego dokon." - 
wujemy, ma decydujące znacze­
nie dla przyszłości naszego kraju.

Wławdwa ocena opoki, które 
prz» suwamy, właściwa ocen a 
drogi, którą kroczj my, jtst m o­
żliwa ,tVlRp wtedy i w  takim 
wypadku jeśli nie ograniczając 
się do powierzchownej obser­
w acji wypadków i do przyjętych, 
konwencjonalnych szablonów, — 
nauczymy się dos-trsegsć tkwiące 
głębiej, pod powierzchnią zjawisk 
siły społeczne i jeśli zrozumie­
my, żr tocząca s]e ciągle jeszcze 
walka jest rozgrywką miedzy no­
wymi siłami społecznymi- siłami 
postępu, I siłami starego, ginące­
go świata, ro-grywką o  oblicze 
Polski.

Jesteśmy nartią marks ,4- yska, 
Tym  samym każdy członek Partii 
a tym bardziej akfyyrista partyj­
ny, musi uczyć się marksizmu, 
Poznawać prawa rozwoju społecz­
nego. Poznać zaś te prawa i sto­
sować je  w sposób właściwy we 
własnym kraju, można tylko wts

dy, jeżeli Się zn# Jego dzieje. 
Dzieje prawćżiv*e, tó żnąezy ńić 
frazesy o  Polsce, co  to była 
„przedm urzem” i ń i« tytko Opo­
wieści ó kolejnych jś j władmich 
i lnożnm ył-dcech, cny nawet
0 Szhchcie, leca także, i przede 
wszystkim, hiśtwia nAc odo., dUło- 
pów  i mieaj „zan, r  :emie-in ików
1 obotaiików, tych „cegiełek” , z 
których się składa gmach nasaej
tjczyzny, tych, którzy zastali 

Polskę drewniana, a er stawili 
murowaną, i k t ó r y  ńeprawdę 
tworzyli na^-ze dzieje.

Jest obowiązkiem każdego po- 
perowcś znać najlepsze tradvoje 
nasizego narodu, z których w yw o­

dzi się nasza partia, tradycje 
t  eih I M* drze* Staszica
i Kołłątaja, KowuMKięgo i Jezicr- 
śkiógó, Ko,tein ’ ki i IH ełk  rtn ą , 
Rema i J. Łąniowsfdejra. W aryń­
skiego. Okrzćl i gn ip rttk> .

Jesteimy p*rtią ml ksii i-yską. 
T o nas mhowiazujt. T o obowią­
zuje każdego członka P  ,rth do 
nieustannej fetCj- nad sobą, do 
naukii do wzbogacania swój wie­
dzy, szczególnie tr  dziedzinie ą  o -  
łecznej.

Stojs ptaisd nami wielkie za­
dania. Mu-oimy Wypełnić plan 
a-letni, nr drodze do realizacji 
którego wypadnie walczyć z nie­
jedną trudhcecią. Mu.śimy ilcbdć

reakcję, która, choć pobit ■, cią­
g le  jeszcze . stawia opór i cauka 
iłow ych fdWa waltei z narodem.

Musim: Wyrwać sp i  wpły wów, 
reake" Wszystkich nczciy.-ycn p o ­
laków. Musimy zwtns-.cza wzm o­
cnić jeszcze Mardziej Jejmość kla­
sy robotniczej i przepoić caią 
klasę robotniczą świaduńicócią 
śtodących przed nią wielkich 
zadań i jej w ielkiej misa i dziejo­
wej.

P o  to, by pftrtir mogła areali- 
sow żć te ŁAstprycsne "adartia, 
musi ona mieć dziesiątki tysięcy 
agitatorów, tyśdąoć Wyslfeó tó o - 
retycznie i ideologicznie w yteblo- 
nych dźlżłaćzy We Wszystkich

GOSPODARKI NABIAŁEM
Nię będziem y nikogo przekony­

wać o  trudnej sytuacji na rynku 
nabiał „wym. K te d y  kto zastano­
w i się nad znasfflKeiaiąm,. w  pogło 
wiu rogacizny zrcp-limie że do o- 
slngnjęcia nowego przyrostu na- 
' -ineg-o upły-ni" jeszcze w ióle

" ‘U.
Pr.-rt w ojną posia&dlśmy 7,5 

m;l-:ona krów  dojnycl., Obdcnie 
>o®l ich tylko trzy m iliony. M ie­
r n o ś ć  krów  uzdieżńioma jest ód 
J-starczenia odpow iedniej paszy, 
klorój nadmiaru, awłatzćza w  ó-‘ 
kresie zim owym , nie posiadamy.

Samo stwierdzenie t^ch faktów 
nie usprawiedliwia je d tó k  w  ca ­
łości systemu, a w łaściw ie braku 
systemu w  rozprowadź anlu dyapo 
nowanych ilości mleka I masła. 
Jeszcze gorzej przedstawia się 
” -rswa cen.

Roapiętość cen matła w 
ce g ó ln y ch  w ojew ództw ach 
zbyt - wielka i n ie zawsze gospo­
darczo usprawiedliw iona. D oty­
czy to szczególnie cen w
województwach, kitóre posiadają 
większe możliwości produkcyjne, 
i m imo to  cena nasła jest tam 
znacznie wyższa, jiiili W w o je ­
wództwach deficytowych, wytoit- 
n:o konsumcyjnych.

Ze sfrony kupiwtwa słyszy się 
częrto uwagi, ze neta lenie' cenni­
ków  hamuje zakupy. T ylko przez 
podniesienie cen można zdobyć 
masło na innych terenach, oraz 
uniemożh"’ ” ć  skup n.asła z tere­

nów  tańszycn —  twięrdzą kupcy 
— TśJńe rozumowanie może d o ­
prowadzić do absurdu i do amar- 
chii cen.

Masło 1 m leko są artykułami 
ń: 3ZDędnymi dla dzieci, młodzie­
ży, chorych o raz  ludzi pracują­
cych w  przem:, słaCh, szczególnie 
szkodliwych dla zdrówiń.

Rozdział i eona tych  artyku­
łów  winny być odgórnie iurgani- 
zowane. N ie można dopuścić do 
nudużyć w  tej dziedzinie i do to­
lerancji istniejącego stanu rze­
czy, że tylko ludzie zamożni m o­
gą pozw olić sobie n? kupnó masła 
u nokątnych hcmdilaruy.

Cała produkcja masła winna 
nrzechodfcić prze: mlecza-mie.
Kontrola nad prou.uk cją winna 
być wzmocniona. W spominając o 
n-dużyoiacu nie czynimy tego 
fołosłuwnie. Znane są takty że 
mleczarnie w yłam ują się z obo ­
wiązku . ł nie dostarczają mleka 
nrzeanaczonego.na przydział kart 
Vnwv d5 a dzieci.

Nie otrzymują mleka ciężko 
pracuj ąoj robotnicy przemysłu 
chem-iczn sg<- grafieimego, spawa­
cze, giserzy iitp. Wiemy o  akcji, 
laką pr-owsidzi Komisja Specjal­
na. !*namy trudności Wvdziału 
Aprowizacji Urzędu -W ojewódz 
kdego w  zaopatrzeniu dzieci i 
szpitali.

Każdy kilogram w ypfodukow a 
r.ego przez mleczarnię masła w i­
nien być kierowany zgodnie z feo-

Bu
ŚLĄSK -  tODŻ

Centralny Zarząd fcnergetyki 
przystąpił do budO"vy linii o na­
pięciu 220.000 w olt dla przesyła­
nia energii elektrycznej zt Śląska 
do Łodzi i Warszawy. Powvższa 
Inwestycja jest jedną z najpuw »ż 
niej szych oozycji energetyki w  
w 3-letnim planie.

Kopalnie śląskie mają nadmiar 
v'’ęgla odpadkowego, którego nie 
opłaca się i renspertować, a który 
leżąc bezużytecznie na kopal­
niach, utrudnia ich eksploatację 
Nowowybudowana linia umożliwi

napięnia
- WARSZAWA

racjonalne wykorzystanie tego 
węgla i dostarczanie energii do 
okręgów przemysłowych.

Budowę pierwszego odcinka 
linii ze Śląski do Łodzi rozpo­
częto 4 kwietnia br.

Omawiana Mnia Tt»zpoczy"a się 
w  Łagdszy koło .Będzina i prze­
biega o to k  Częstochowy, Radom ­
ska i rMotrkowa do Janowa koło 
Łodzi. Długość linii wynosi 
181 km

Koszt budowy linii ze Śląska 
do Łodzi wynieść ma ak. 700' 
m ilionów zł.

lb.nośclą potrzeb. D zieje się Ina­
czej. Dwia Część, a na"” et W n ie­
których wypadkach pełne 100 
proc, m ódukcji zhśl, wonny ry ­
nek.'

Zdr-iemy srbie sprawę z  tego, 
że ni-ewyfcurzys tana zdolność p ro­
dukcyjna mleczarni zwiększa k o ­
szty produkcji. W iemy, że roln ik  
chętniej przeznacza m leko do w y 
robu masła domowego, przez co 
uzyskuje poś” e d i" )  wyższe ceny 
za mleko.

N«, to muai znaleźć się wyjście.
Sprawą tą  zajmą się na pewno 

wyższe czynniki rządtoc e, ponie­
waż łączy się one ze zdrow otno­
ścią dzieci, mlodłrteży i nbo-trl- 
kow. Ceny rwisza być ij adnoli- 
cone. przez co zejpofoi sgnie się 
mięcteywn jewódzkmmu ...Importo­
w i i eksportowi" Wt ;dv  może 
być skuteczna k o c ic ; ' a ■ cen w 
sklepach i etoenw ąu  cdpow 'ed- 
nia marża zarobkowa hurtowni-' 
ka i detalisty.

Ma^neseiń do przyciągania na 
rynek towaru nie możu być w y ­
soka cena i w ysoka marż;,, f*rzy 
codzieiinie wahaJacych się ce ­
nach i przy róże.^rodności ryn­
ków  hurtow ego -skupu nie jest 
możliwe pi-seprowndzęnic kontro­
li faktycznego zysku hurtownika 

' i detalisty. Polefanic na sumień, 
ności i uczciw otc] caraaic zuwo. 
dzi.

Czas najwyższy sitworz/ć pod­
stawy prawne dla komisji rm n i- 
'■-wych, które w  oparciu o w y ­
tyczne org&i ów centralnych, wpły 
ną nie tylko n i stabilizację cen, 
lecz taifcże na sprawi bdl-iwe roz- 
orowadzienie tych artykułów, któ 
rych brak n ie prędko będzie za- 
=nok o  jony,

W złago-febciu obecjięj sytw .cji 
poważną rolę odegrać .nwgą inle- 
czaniie spółdzielc; e, które winny 
; należc sposob' • zainteresowania 
rolników w  ziw.ięksccniip dostaw 
mleka.

Zdziw ienie musi w yw ołać sta­
nowisk , części, spółdzielczości, o- 
rac niektórych gauet, powołanych 
zdaw ałoby się do obrony Intere­
sów  świata pracy, a k+órych pe­
wne w ypow iedzi w  sprawie po­
lityki cen utrudniają walkę ze 
syekulac-ła

(STAŃ8K*

ZOLNIEEZ -  OSADNIK
Ostry lemiesz posłuszny woli 

człowieka, zagłębia się w  czarna, 
pulchną ziemię- parującą po* 
wpływem wiosennego słońca.

Czerniejące skiby znaczą swój 
ślad na zagonie, który jeszcze tyl­
ko wąskim pasem świeci zeszło­
roczną suchą trawą.

O dyby n!e te zaorane zagony 
i uprawne pola Nową Łomnico 
w  niczym nie przypominałaby 
nśrrdka rolniczego, ale raczej 
miejscowość zdrojową, jakie gęsln 
rozsiane są w bystrzyckim powie­
cie. Zabudowania gospodarcze 1 
domy mieszkalne podobne są -u 
raczej do domów iwpoc tynko- 
wyon.

Tymczasem Nowa Łomnica i 
podobne je j wsie okoliczne sta­
nowią -raczej spichlerz właści­
wych zdrojowisk odległych stąd 
o niecałe 4 km Mieszkańcy 
Łom nicy przeważnie rolnicy zao- 
ps-truji przez cały sezon kuchnie 
pensjonatów, dom ów wypoczyn­
kowych, hoteli restauracji.

Zwiedzającemu te strony rzu­
cić się musi w oczy pokaźna 
ilość mężczyzn w na pół wojsko­
w ych uniformach zatrudnionych 
Przy gospodarce rolnej. Jak łat­

wo się domyślić są to zdem obili­
zowani żołnierze W.P., osadnicy 
w o j#  owi.

Ten pochylony miarowo po­
stępujący za pługiem, to  .ołtys 
Nowej Łom nicy, Zamojski Michał 
zdemobilizowany awalerzysta I 
A.W.F -O dm ac/enta . zdobyte na 
.szlaku bojowym  od Bugu po 
Berlin, świadczą, że dobrze przy­
służył się ojczyźnie,

O sprawach wsi i swoich kło­
potach -nówi z równym przeję­
ciem, gdyż jak twierdzi, sprawy 
mieszkańców wsi Ich sukcesy i 
kłopoty, są tak samo ważne jak 
Własne.

—  Przybyiom do Nowej Łom ­
nicy z wiosną ub. roku, zajmu­
jąc jedno z nr-iicanyeh już w 
iwym czasie w spodarstw  ponie­

mieckich We wsi zastałem go­
spodarzy, częściowo repatriantów 
zza Bugu i zdemu-uilizowanych 
osadników w -jskow yoh. Mimo, żę 
w ie  została dość azybko ~alud- 
nipn i, jednak gospodarka rolna 
była do pewnego stopnie zanied­
bana. Korzystano wówczas z po- 
ciemieckicn pozostałości, nie mar 
t-wiąc się o przyszłość, gdyż każdy 
z przybyłych tutaj liczył na coś

lepszego, wybierał i szukał za­
nim na dobre się zagospodarował 
1 .>rzywląza’  do swegó kawałka
ziemi

Dziś gdyby im nawet aawano 
s-to razy lepezp gospodarstwa nie 
ruszą się stąó bo ich pot, lrtóry 
już w tę ziemię wsiąkł, zespolił 
ich z nią na zawsze.

W Krotce potem zostałem w y­
brany sołtysem W wojsku byłem 
♦ylko wachmistrzem kawalerii i 
na pracy diurowe;. nie bardzo się 
znałem, ale to nie było Wówczas 
najważniejsze, Przede wszystkim 
należało się Zająć wsią, rozdzie­
lać bydło i konie, oddawać do u- 
żvtku siewniki i. narzędzia ponie­
mieckie. Nawiązaliśmy kontakt ze 
Związkiem Samopomocy Chłop­

skiej w  Bystrzycy. Stosunki za­
częły się nermalizowuć.

Dziś nieużytków u nas nie ma, 
nawet daw n e. niemieckie łąki za­
mieniliśmy w  pola upravme, — 
zmniejszając obszar pastwik od­
powiednio do naszych potrzeb.

J?. to się tu nieźle-już zagCo po­
darowałem. Mam 3 ha ziemi ornej 
prócz tego zorałem 1,5 h» tąki, 
mam 2 krowy i konia-kuca, któ­
rego muszę zamienić, bo do ro­
bót w polu niezbyt się nadaje. 
No i jakoś to idzie. Niby w  czte­
ry osoby, bo mieszkamy z syno­
wą. która ma dwoje dzieci nie 
jest to wiele, ale człowiek 1es’ 
na swoim, nie r-rzekam y.

Tu s; łtys, żołnierz zar*rocił płu 
giem i m ówił dalej';

— Niektórzy t  ziarnem mają 
kłopot z ziarnem na zusiew> ale 
staramy się na wszystkie strony 
—  no i Z w. Sam. Chi. ma pomóc, 
dostarczyć ziarna, albo wyasygno 
w ić  gotówkę.

Ja osobiście mam na zasiew. 
Tak. że raczej jesteśmy dobrej 
myśli, tym bardziej, że jesteśmy 
tu stosunkowo bogaci w  maszyny 
rolnicza i to nowoczesne.

- -  A le zima była tęga, pewnie 
są duże straty?

Tera; sołtys Zamojski zaijrzy- 
muje się i mówi z uśmiechem, 
że włainie nie t> Iko ozimina nie 
ucierpiała, ale zadołowane w kop­
cach kartofle i kapusta ’ nadzwy­
czajnie dob; ie  się zachowały, pod 
grupą pokrywą śnieżną. Ten du­
ży śniog ro było szczęście w nie­
szczęściu no zima poza tym pas­
kudnie dokuczyła.

Właśnie nadbiega chłopi- rr ze 
śniadaniem, więc tr.^żna na chw i­
lę usipść na pasku niezoranej 
ziemi i patrzeć w milczeniu na 
szerokie pole połyskujące świeżą 
tłustą czerpią. Sadzący obok 
osadnik, niedawny żotnierr Zajada 
zdrowo i patrzy z zadc-woleniem 
na odwalony kawał roboty.

Uśmiecha się.
Pewnie myśli o zbiorach, o 

przyszłości .Z-Vi -

dzit dżinach żyda, inusl m ieć set 
ki ludzi, um iejących twóńezo ; 
.idjad myśl Inińkdsrt^wską w  na­
szyte nówyte okresie histbkyc*- 
nyte .

Szczególnie troskliwą op iek ą i, 
otoczyć t  icsdmy olbrzymią masę 
ńtw yoh cs#onków PaW i, ty ch ,^  
którzy Przyszli db n tó , wierżąc; 
w słuszność jej polityki i widżą.; 
w  niej sHę U erow nicsą wiólktego' 
dzieła odbudow y krajiń, al« któ­
rzy nie znają w pełni auli na-! 
szyjh tru.dynji, śn i naszed k'eo-<>
1 ogid.

Szynid w zrost Partłii i  nu w ał 
Zagacnień praktycznych ńde 7 0 -1 1 
zw elił nóm  dotąd na ząstosoy i  
nie Ws..yrtkicli f o r b  sj—tem atycj ► 
nśj rra cy  ideologiczne -  wyche 
watwczej. Samokształcenie, które 
m.ewś‘pliw*e musi być pb».«tewo; | 
wą foi.iią  jj- :cy , nie nta u .nas; ► 
dotąd «nąso«^e?o zastb»w ania.—  
Kómitóty partyjne nie zwracają 
jesswze dc jtrtecznej uwagi na kój J 
ftiecznóść sysWmatycznego urzą­
dzania publicznych odczjrt(>v, re­
feratów  ay steusyjr ych itd. K ur­
sy partyjne ciągle jew sze ogar 
iŁają zbyt w ąrki krąg c®l,^ków 
Partii. Zbyt słabe są też osiągnię. I 
d a  w  1 żerumł u -rzt ridzianegu 
w um owie j =di^lito*rontowej zoli 
zerjp ideologicznego obu partii; 
oóprztaz wspólne «ursy politycz­
ne i świotli *owe dla ich człon-! 
ków. Towaiz>®tvx) Unńirerjyte 
tów  Robotniczych, jako organiza! 
cjB oświatowa, jest za mało wy-^ 
korzystywana przsz obie partie* > 
dla szerzenia ideolr-di m arksi-, I 
stewskJej w ś u d  szerokich rzesz 
obotniczych

Czas, aby wszystkie orgamcra- 
oje partyjne i  komitety zrozu ­
m ia ł ' znacz er j e  w alki o  pod w y: 
pzenie poziomuj ideologicznego, ■ 
członków Partii, i by w  r ajkrót- 
szyn czasie rozpoczęły systema­
tyczną pracę na tym tak w ażn ym !! 
oddań m ,

J. WITKOWSKI.

!! t i *;. Jl  

,

pertach wiosna...
. (Foto SAPl
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Notatki rolnicze
Przed wiosennym siewem

MOBILIZACJA TRAKTORÓW DO 
PRAC WIOSENNYCH W FOLI). 
ZARZĄDZENIE MINISTRA ROL­

NICTWA I R. R. 
Warszaw*. linisUr rolnictwa i 

aeforni rolnyc.h Jan uąb -  Kocioł 
w dni" 18 bm. wydał następujące 
zarządzenie:

Tegoroczny przebieg zimy opóź­
nił znacznie termin rozpoczęcia wia 
sennych prac w polu. Z ;epo wzgię 
du powstała konieczność jak najbar 
Jziej owocnego wykorzystania wszel 
kich środków siły pociągowej, aże­
by można było w okresie skróconej 
wiosny podołać zadsniu, jakie stoi

,jrzeć rolnictwem polskim.
Biorąc powyższe pod uwagę za­

rządzam co następuje;
1) We tystkie traktor-, aż do za- 

kończer.'a wiosennych prac w po­
lu, mają być wyłącznie przeznaczone 
do robót rolnych.

3) Niewykonanie te 1.0 zarządzenia 
traktować będę jako szkodnictwo 
gospodarcze i winnych oociągnę do 
aurowej odpowiedzialności.

Wzywam również wszystkich roi 
ników, aby w zrozumieniu obowiąz 
ków, iakie na nich ciążą w zakre­
sie wyżywienia ludności kraju — w 
określ tym, nie przerywali pracy

Jajfe- potaniały, co  jest wyłącz 
ną zasługą poczciw ych kuir

Tym  twierdzeniem nie chcemy 
obrażać anj sęktopfc. prywatnego, 
reprezentowanego przez fir­
mę „P ak un k i”  w  jo-atcwicach, and 
łeż ,.Spo,>om“ . Okazało się nie po- 
raz pierwszy- że życie płata figld 
i pnz.ękreśla „zdrow e”  aamiia-ry 
ludzi. Takkn zdirowym żam iirem  
było ustalenie cen na jaja w  o- 
kresie ‘ rzedświątecznym.

Na konferencji cennikowoj 
przedstawiciele kupiec twa dorna. 
gali się, by cena sprzedażna jnj 
w detalu wynosiła 15 zł. O bow ią­
zującą wówczas cena ja j wynosi- 
ta 16 zł, w praktyce iedrnak oka­
zało się, że w  nieograniczonej !lo  
ści m 'żna było otrzymać jaje po 
zł 15.

P o długich naradach kom isja 
cennikowa „w ysiedziała" cenę jaj 
na 14 zł, mimo ostrych sprzeci­
w ów  przedstawicieli nieocenionej 
i niedr cenionej inicjatywy nry- 
watnej.

P k , istawicie] Spotem" -j o-, 
świadczył, że może dorterczyi 
detaliMom jaja po K  13 tj, po 
najhlższej możliwej cenie.

Sukces komisji cennikow«a, o- 
raz „szlachetne intenej, kuipiec- 
twa“ , poparte przez przeds' świcie 
la „Społem ", przekreśliło tycie 
po upkywb 24 godz/pacn.

Z  pomocą przyszły kury, Nastę 
pnego dni,ł każdy t  u«re»ittikow

konferencji i każdy miessikaniec 
Katowi-; mógł nabyć wielkanocne 
ja,ja po 12 zł, • W n^ieorszym 
wypadku po „spółdzielczej" cenie 
13 zł.

■Ciekaw’ jesteśmy, jakie stiaty 
w  transakcjach jajerarskicr. po­
niosło kupiectwo i „S rołem ' i za 
stanawiamy się, z jaką form ą po­
mocy przy jść  ludziom „dobre 
w oli", którzy dołożyli tyle pienię­
dzy 5 w ysiłków dla dobes ogółu.

O baw ia jąc się, że- przy kalku­
lacji obe-nych  cen na ja  ją fcu- 
piectwo pow oływ ać się będiźSe na 
podwyższenie taryfy^ przewozo- 
wej Proponujemy przewieźć jed- 
ncraŁuwo z  całego terenu w o je ­
wództwa śląsko - dąbrowskiego 
wszystkie nośne kury do jpecjal- 
nych rezerwatów w  dużych mia- 
óąch,

P o ukończeniu produkcji ja j, 
kury można zw rócić właścicielom 
przekazując im należność według 
cen ustalonych na nowym oosie- 
dzeniu kom isji Ceny tu będą na 
pewno wysokie.

Ó  to b^aizie się stajało kupiec­
two i „Soołetu" tak energicznie, 
jak  i w okrćsie przedświątecznym

W -ja ś le  ostatnio odbytej kon­
ferencji zarówno lmipiectwn ją «  i 
„S połem " odstąpił; od i-,»ej' m e­
tody kalkulacyjnej, powierzając 
tę sprawę producentom, t, j. ku­
rort. ^ S )

bea względu na niedziele i dni 
teczne

MtrJ-tei Rolnlctw 
ReMrnł Rfl j i y d  

H  J*n Dąb - Kertrt, ą

O fŁA TT  ZA UŻYWANIE FA3^ 
SiN O W TCH . TRAKTORÓW 
ZIEMIACH ODZTSKArZCH. 
Warssawa. W związku z rozpO6̂  

ciem wiosennych rrbót rolnyćh 
Ziemiach Odzyskanych w  którT^ 
bierze u Jzial 1,000 traktorów, 
łono opłaty za używanie p a ń ttw cr  
go taboru traktorowegj.

Opłata za zaoranie l ha eyncRj 
będzie 2,000 zł., ze zbronc rao# 

.ha — 1,200 zł.,- za zoranie 1 ha U r  
ru — 3,QOO zł. 1 _ ^

¥’ koszty te włączone są c?k  -. 
za uojaze, obsłu8 ,  l w«zelk;e 
uboczne crynności.

*  ^DMOUENIT EADŁUZEN ZA O f
SI ~W RZEPAKIEM Z N A S W f 
KTO TE NIE WYDAŁY rLON®
Komitet Ekonomiczn- Rady ^  

nistrów uchwalił umorzyć zadh|**I 
nia rolników powstałe z tytułu skM 
ptów nasiennych i zaliczek 
nych, wypłaconych rolnikom ** ^ 
prawą rzepaku, który nie wydr 
nu. Uchwała dotyczy tych ;osp“ 
rzy. którzy zawarli kontrakt 
uprawę rzepaku jarego w r. 1#JJL 
zostali zaopatrzeni w nasiona p f f  
kazane m ez Akcję Siewną, port” * 
dzące z dostaw UNRRA i rem»*®^ 
tów poniemieckich.

W związku z uchwałą KomlffJJ 
Ekor „micznego Rady Ministff 
zaintt. asowa. ,1 rolnicy mogą 3 ^t 
dać odpowiednie podania z 
o umorzeni-, wymienionaga 
aaplużenin t-odani; pswinny 
kierowane do Zhiządu G łów ® "! 
Związku SamopomScy ChŁ; 
za pośrednictwem wojewódzk* 
Biur 3ospo larstwa WiejsUiM® 
wnToskami Powiatowego Biura 
spoda”rłwa Wiejskiego o«az z 
-'odami jtwierdzającymi, że kCŁ 
traktowane plantacja rzepaku 0 
wydała plonu. ^
a a Aa a a a a a a a a a a a a a a a ^

źle polnformowfmi, 
czy dobrze zarsAiający^
Na rerenie w oj. łóczk it 50 

się -ano-tować spadek cen na 
d ło  i nierogacizną Mimo 
rzożnic; dótychczas nie obns 
cen n« m ięs, i kiełbasy.

V t
W*!

Oobrze sfc wry'l w |M I^
Na dwoccu w  Kaliszu przy 

siadaniu z poc ągu został ât\ L  
tcwany żandarm niemiezki. ^ 
gusi Just, który został rozpoZ®* 

ay  prze® jedną se swsg^b
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t p n u s m a
h"W walce prce-slw bandotft żydów

kim v+yłem początkowo 6 czol“ 6w, 
, samochody pancerne, l f  dział po- 
!°WycJ- 2 bataliony SS-Ws.fen, ba 
jąiion Sehupo, 2 kómpanie Ukra- 
ł«ców  i oddala G-stapo” .

Der SS-und Pólizćifuehrer fuer 
” SQ Distrlkt Warschau, Bandenbe- 
saempfung iń Wanschat, den 30 
APril 1943.

-  0 -

Berlin W ieszanie p .yw -tńe Han 
jjłlera. Himmler przymyka jitezfc.1 
°ai dziej wypuklś oczy i patrzy ba- 
JawCZu w twarz Brigadenfuehrera 
*-trjppa, stropp jest mespokójny, 
Pięr6-yno oddycha, na skroniach 1 
lr sómej wardze ukazu ja się drob 
^6 kropedii potu.

— Zapalisz Stropp? Nie lubltJ 
?ń Bielskich, wi^m. Tu masz „Juno”  
^a pale angl .lskia. Są dobre. No 
tak. « l e  ty nie jesteś lobry. Bra  ̂
Pi „Rycerskiego Krzyża”. Lińńi już 
•aają. Nie — nie obpwia, sie, 'Jr 
Z sy ła m  ciebie na front To nie dla 
bas. Tu, wewnątrz, mamy jroźn iej- 
'"sy front.

Stropp uśmiecha się. Jert iuż spc.
ijniejszr. Heinrich jesx bardzo rza 

**owy.
— Stropp — pojedziesz jutro do 

Warszawy. Wykończysz to brudne 
getto. Tam 4est tyfus.

Brigadenf-ehrer Stropp itara się 
bśmiecnaąć.

— Ale tam jest -o n  Sammern...
— Jest. Ale jest za miękki. W 

P Jczniu, razem z *ym rzeżnlkiem z 
Treblinki, von Euptnem, stracił w 
akcji przeciw Żydom kilkudziesię­
ciu ludzi. Ty nie stracisz ani jedne­
go. stropp, nie pal tyle. Zle wyglą­
dasz ostatnio. Straciliśmy znowu 
coś w  Rosji — musimy zdobyć 
getto. Niemcy nie umieją żyć bez 
zwycięstw. * -ozdrów "ranka ode 
mnie. I nie chodź w  Warszawie do 
kawiarń. Tam rzucają bomby.

—  O —

Na ulicy „fiłej w  warszawskim 
getcie mieści się sztab Żydowskiej 
\TRanizacji Bojowej. JPrwstała ?8 
•ipca 1942 roku' na posiedzeniu He- 
-halncu. Swój pierwszy strzał od­
daje do komendanta policji żydow­
skiej, Józefa Jzeryńskie fo, jorlit e 
go stratega ulicznych łapanek. Niem 
cy mordują Le- .towskiego, sekre-. 
tarza kon d.etu dzl lnicow fn PPR 
w  getcie. Topór wojenny wvkopa 
no.

Po poprzednich, m. .„owych, fana- 
Nożnych mordach — Żydzi decydu 
ją  si« na walkę. Ns pierwsze zbroj­
ne pi wstanie w  zbroczonej! cmiaż- 
drjnej dziką nrzemocą Polsce. Ży- 
Jzi chcieli umierać z w lasL j woli. 
■Wiedzieli, że padr... wiedzieli, że 
tamtych jest o miliony więcej. Ale 
.Jostanow .li walczyć. Nie byli by­
to m , k tóre , można w  dowolnej 

■ chwili mordować w  niemieckich 
rzeźniach. Byli bohaterami wstrzą­
sającej tragedii, pisanej przez Ne­
mezis dotychczasowych dziejów na 
rodu żydowskiego. Mieli wielką 
szansę, szansę heroicznej klęski. 1 
tę postanowili wygrać.

— O —
"awiązu ją kontakty z miastem! 

otrzymując pomoc od Gwardii Lu­
dowej. Kupują broń. Podpisują na 
m onieckie kanalii wyróki śmierci, 
strzelają do nzpicli. Drukują gaze­
ta i ulotki, szkolą młodzież przy po 
moc; ■ instruktorów Gwardii Ludo­
wej. Będą walczyć, okupią swoją 
śmiercią prawo do ojczyzny i do 
Wolności.

Na ulicy Miłej w  sztabie ŻÓB ro 
tor się plan obrony “etta. rodzi s.ę 
duch oporu i niesłychanego męstwa.

W sierpniu 1944 roku powtórz- go 
Warszawa.

—  O —
Tajne piekarnie pieką mace. Brak 

mąki, na tym możn, zarobić, lest 
kwiecień, niedziela,, ju trf święta 
Wielkanocne, Pejsach, iiądą jutro 
Wokół stołów...

Ale w nocy z 18 na 10 kw stnla..
j 2-giej g o d z ^ e  w nocy rozsta­

wiają Niemcy patrcie. O 4-tej 
Wszystkie oddziały ŻOB-u sa na sta 
“"-wiskach bojowych. O 6-tej 
wkracza na teren getta jOOO 
SS -manów. Niespodziewanie. Stropp 
Wie czego chce. Nie zawiedzie 
3iimx.iera. Wczoraj' Frank w  mrocz 

bym pokoju grał Szopen >. Senty­
mentalny Hans. A jego żona mówi­
ła, że Żydzi mają wszy. Stropp wie,

'Żj chi mają broń, w  te wszy nie 
Wierzy. Wierzy w  „Krzj/ż Rycer­
ski" i w  „Fnehreru” . /  rw . lięstwo 
la wszystkich frontech. Victorial

—  O  —
SS wkracza do at ‘.ia. Padają 

Pierwsze strzały. Płonie czołg obia- 
by benzyn.,. Niemcy tracą w pier­
wszym starciu 260 ludzi. — Żydsi 
lednegó człowieka.

A  potem, v następnych Już dniach 
Btukasy krążą nad gettęm, rzuca- 
ią zapalające bomby. Płoną ulice, 
-iłoną żywcem ludzie Na Murano­
wie powiewa biało - czerwony 
-sztandar. I biało - niebieski. Żydzi 
Walczą za Polską, walczą za przy­
szłość żydowskich dzieci. Nie podda

dzą bp! Palą czół, [i, rozwalają sa- 
mochódy pancerne. Biorą do ulewo 
li SS-iń niw , rozstrzeliwują ich, 
próbują Kilkakrotnie uwolnić uwię­
zionych na Pawiaku Polaków. Pada 
Kłcpfisz (otrzymuje po śmierci 

Vłrtuti Militari” ), Pola Elster, Je­
leń, Eriich, -Kapłan, giną tysiące in­
nych. Gdy już nie ma wyjścia i 
amunicji, przecinają żyły na rękach 
Skaczą z pięter na bruk, matki rzu 
cajfi dzićci w płjcnień, rannć dziew 
tz jn y  Z płonących domów czołgają

..uczucie, że dzieją .,  rzeczy Wlel 
kie, że to na co ważyliśmy slć, mą 
znaczenie doniosłe.

Począwszy od dni' dzisiejszego 
przechodzimy na takty rę party­
zancką. Dziś w nocy wychodzą na 
teren trz. odJziały bojowe; Mają 
dwa zadania: wyv ład i zdobyolć 
broni. Pamiętajcie, że krótka broń 
nie ma dla nas żadnego znacz eńia. 
Używamy je j rzadko. Itotrzebni 

am są na gra alt: s  anaty. carabi- 
ny, Kai m, nj-l ,.a ly  wy buch twe.-
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się uO ocalałych, by móc dalej 
strzelać.

— O —
liomendont ŻOB inielewicz, wy- 

■ał list do swego ;asiępcy w „dziel 
nicy aryjskiej", Icchaka Cukierma- 
na:

„To cośmy przeżyli, nie d się opi 
sać słowami. Zdajemy sobie sprawę 
z jednego: to co się stało, przewyż­
szyło nasze najsilniejsze marzenia. 
Niemcy dwukrotnie uciekali z get­
ta, jeden nasz oddział wytrzymał 
na swoich pozycjach przeszło 40 
minut, drULi oddział bojowy przez 
fi godzin, r.llna, którąśmy założyli 
nr terenie Siczotkarzy, wybuchła. 
Kilka naszych oddziałów z ah kowa 
ło Nierobów, którzy złą rrzpierzchli. 
Nasze straty w ludziach są bardzo 
na> To jest również sukces. Zgi­

nął J. Folej,! imiercią bohaterską 
przy karabinie maszynrwym. Mam

Niespośób opisać w  jakich w. 
runkach żj ją teraz /Żydzi w itoie. 
Tylko jednostki będą mofc'y  to prze 
trzymać. Wszy cy porastali wcześ­
niej albo później zginą, los ich just 
prze aądzpny. Prawie we wsz; tkicli 
Bchronach, w których ukrywają ie 
tysiące ludzi, nie można zapalić 
świecy, bo brak powietrza.

Badź udrów, drogi mój. Łlóże się 
joszcze spotkamy. Marzenie mego Ży 
cia spełniło się. Żydowska amo- 
obrona w getcie stała sie faktem 
Żydowski zbrojny opór i odwet 
urzeczywistniły się. fiylen świad­
kiem wspaniałej heroicznej walki 
bojowców sydowskich” .

—  o  —
Kontakt z dowództwem zerwań, 

każdy walczy na własną rękę.
Niebo czarne od ć  rmów, spb*nia 

się proroctwo Ezt chiela i , eremią- 
sza. Zakreślaj? ognisłe smugi pocłs
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JÓZEF PkUTKOWSKi

Władysławowi bioniewskiemu
Jakże zrozumiesz tę prawdę, okrutną 
Żydowskn Matko, którą rozpacz dław i: 
Białoczerwone ktoś rozwinął płótno. . .
Syn poszedł za płótnem, a Ciebie zostawił 
Żydowska Matko, źle się syn Twój bawi. 
Popatrz — on życie oddaje Warszawie.

Matko Zvdówko. Wiem, że w Tobie piekło.
Oczy nie patrzą, uszy słuchać nie chcą.
Dlaczego syna Twojego urzekło
Białoczerwone szaleństwo na drzewcu ?
Pizezież Warszawa była dlań macocha,
A on Ją bardziej niż swą niatkę kochał.

* * *

Tatn gdzie znowu Człowiek zm?”twychwstał, 
Tam gdzieś poległ w patetycznym skrócie,
Palce dymów podnosi Warszawa,
Laszka łun dotykając w salucie.
Wiatr wiosenny jakieś wiersze szlocha —
. . .  Zyd - -  Ojczyznę jako Polak k o ch a ł... . 

* * *

R ok czterdziesty siódmy. Tętno pracy,O n i 1 *uuuut.wci   O t, nctoż-ą. U.U4Ciil,y •
Szkoły, biura ulice i place 
Odbudujemy ! Odbudujemy !
Lecz dzielnicy z cegieł ludzkiej krzywdy 
Getta, nikt nie odbuduje l N igdy!

ki artylóryjskiń, pękają gfinaty, 
ńióbo bluzka bomtiańn. Śttikaży 
"'sadzają boińby nr każó" doń> 5ó 
kolei. Ale rikt ulę nie póddaje. Wal 
ozą w płomieniach, w  dyibii, wal­
czą bfudńi, niewyspani, okrwawie­
ni, robią ncwdmi irypady z .  mury 
getta, likwidują poster oki. Z miaś 
tśrr jest łącm ość tylko pdprżez ka 
r-i1: ’ , ale Nieme; wrzucają w  nie 
bóńiby gazowe trują tysiące luJźi, 
rozsttzehwują ^diaków, którrj mie 
szkali przy wylótaet tych k inałóńr, 
m rdują człońl. 5w  PPŚ.-U i jpPS-u, 
którzy pcm gali powstańcom. W dy 
niących ruinach gińą ludzie, którzy 
apisaii jcdńą ~ nąjświetiiiójśżych 

kart hiiiorJi os^iUiiaj wojny.
— Ó —

V .-zas powslańia w getcie War 
Wars. awskim, Żydówska Órgnnl/a- 
cja Bojowa yydała odezw? lu Ro-.

>OI,AńT. OBTWATĆLE!
ŻOŁNIERZE ULNOSCI! 

Toczy Sie wałku ó nasza i ^ " '" ą  
u jteoiść.

O V*,s: i nisz ludzki, społeczny, 
n uw tów r hónOr i gódńcic, 

Pomśóimy ib.od oświęcdima, 
Treblinki, Bełzća, Majdan' a.

Nie i i  syje braterstwo broiu 1 
krwi Wilctącej PolskiI 

Niech ńyje wolnośćl 
Śmierć tatom i oprawcom!
Niech :yje . alka ta śmierć i ży­

cie z okupantem!
Ży&jw ika Crg-.nizacja Bojowa 

23 kwietnia 1943 roku,
— O —

Powstanie trwa kilka tygoo.u. 
Niemcy n.ajr, J iskon Up broń,
czołgi i samoloty. Żydzi mają boha 
terstw*-, pogardę śmierci i ,spania 
łą żarUwa nienaj.iść do brunatnych 
zbirów l ićh obłąkanej ‘ deologii. 
Dlatego bronią sie tali długo prze 
ci w tysiąckrotnie przeważającym si 
łom.

Widzłałen żydowską matkę, ska­
czącą z  dzit kiśm na ręku z czwa. 
tego pietra w płonące gruzy. Przed 
skoK.em podniosli, -kiecko w górę 
ponad głowę, wysoko

— O -
Getto dogorywało. Stropp z Ss szp1 
tulą Elżbietanek otrzym-l wykaz po 
ległych i rannych Niemców: 887 za­
bitych i 1000 rannych.

A  ilu Żydów?
Żydów nie trze i liczyć. To ale 

jest ukradzione złoto. T_k myśleli 
Niemcy.

Któregoś maja, wieczorem, wra­
całem do domu. Na murach rózplaka 
tow 'no aflize: Za ukrycie zbiegłeś 
go Żyda kara śmierci 
. W bruflin spost.-zegłem skulon: 
cień: przerużone, płaczącą dciewczy 
nę. Pods.cdłen, j o  niej. D riJa. I 
zaczęła sama, pocpiesznie: „r ech 
mnie ,-an nie wydr1, uiech pan nie 
wydal” . Kazałem tej iść ze sobą 
Prędkol

w  pokoju, w elektrycznym świet 
le, zobaczyłem jej piękną, cierpiącą 
twarz. Miała ogromne, czarni oczy 
w któryći znu1 izł i-w= odbicie drs 
mat przeżytych sa muraml getta lal 
B -ła  ranna w rairię, włosy v nlela 
dzie, suknil .plamiona krwią 1 po­
darta. Mów iła ml, że uc.ekla z getta ’ 
kanałem, w ostatnich dniach walki, 
że waiczy xa w grupie Puli Elater, 
widziała jej śm>rć. Mówiła, że 
sprawa była od pierwszego dnia 
przegrana, ale p_n rozimie, tu cho 
dzlło o coś więcej, niż o cwycięstwo 
Uciekli wraz z nią Turk">w Cuk.er 
man, Wanda Elster. Kto- musi prze . 
cież opowiedzieć światu o nasze, 
rozpaczliwej walce! Jej brat jest w 
Anglii, ojca i matkę zamordowali 
SS-mnni. Ter_,z ■ ma już nikogo. 
A  pan ma kógoś? T czy wie, co to 
znaczy walczyć, wiedząc o tym, że 
zginą wazyscy? ż< :hamstwo znowu 
zatriumfuje? Jeżeli pan tera.; pracu 
je  i walczy, to na i wno z myśląc o 
zwycięstwie. My walczyliśmy z my 
ślą o klęsce. Broszę p-dęjść do ok­
na, ja  jestem zmęczona, czy widać 
jeszcze łunę? Ach! dlaczago wy 
nam ni’  pomagacie, dlaczego Bóg 
tej łuny nie gasi? Już nie wierzę 
że woda kiedy;' tryskała dla nas z 
_ ustynn łj . skały. nie (wierzę, 
że manna z nieba... Ale, wy tegó ńie 
możecie zrozumieć, par.’ też, pan nie 
jest Żydem!

Dlaczego nie prowadzi mnie łan 
na Gestapo? Nfe men? pieniędzy, 
ani dokumentów, dlacze^ó pan mnie 
nie wyda?

— Zostaniesz tutaj. Jutro do­
staniesz pieniądze i dokumenty.

— Czy pan ni- boi się śmierci? 
Nie. Tego się nie Pałi-n. Miałi i 

wiycej spraw na sumieniu, ,-.a któ­
re groził-, mi kara śmierci, Miałem 
już „otworzone konto”  w Gestapo, 
ale ó tym dowiedziałem się w kil­
kę miesięćy później. I kiedy zna­
lazłem się na Pawiaku, w więzien­
nej celi, w sercu spalonego gutta, 
zre cutr.iąlem, że boję się śmierci. 
Ale dziewczynie odpowiedziałem 
juiauze;).

MIEJSKI w SOSNOWCU 
r. Ostatnia kraksa"

opowieść sceniczna w 3-ch 
aktach

Ba 'J m g a rdten a *Pr û kows kiego

Ta dowcipna sztuka mimo 
nieprzychylnej opinii recen­
zentów cieszy tię nie słabną­
cym powodzeniem.

„Ża^ary” , „Ro prostu”  i „Kartka” 
— to kolójńe tytuły pism wydawa­
nych przez zmienną nieco w  swym 
składzie, sie zasadniczo z jednego 
pnia śii wywodząc., grrpę .hi/odzie­
ży wileńskiej: z razu „literacka” , po 
teiń wyraźnie Ide logiczna, ideowo 
icómentowana, o działalności upa­

miętnionej słynnym na Całą Polskę 
procesem Dembińskiego i towarzy­
szy w  rnku 103Li-8. „Żagary” , „Kar­
ta” , „Po pi rstu”  oraz grupa Dembiń 
skiego i Jędrychowskiego — to waż 
ny kawał historii ruchów umysło­
wych Oraz Ideowych przeobrażeń 
naszej młodzieży inteligenckiej w 
drugiej połowie lat międzywojen­
nych. Można śmiało powiedzieć: w 
lei ich  1932-39 nie było w  Polsce, w 
żadnym z miast, na żadnym z uni 
wersytetów równie dużego, intere 
su ją ' igo intelektualnie i 'Zwartego 
ideologicznie środowiska młodzieży 
wiernej hasłom : którymi występ j 
wała społeczni, lewica. Ludzie ci 
przeszli znamienne i typowe koleje 
charaktorystyczną dla lat narastają 
cegci faszyzmu drogę polskiego, ra 
dykauzuj icegc inteligenta od zlu- 
■■_ień do świadomej walki, od flir­
tów z reżimem — do ponziem jl  

Jedną z pierwszych propozycji

B 7 8 2 A B D
M A T U S Z E W S K I > t

rzuconych przez krytykę w  okresie 
powojennym odnośnie zbaa- ■! ro­
dowodu historycznych losf- PolsU 
wczorajriej i dzisiejszej, była pro­
pozycja ujęcia dziejów tych lat i 
tych przemian w ramy literatury. 
Opisać historię polskiego faszyzmu 
i polskiej walki z faszyzmem. Ruszył 
tę sprawę od strony pierwszej Ta­
deusz Brera w  „Murach Jerycha” . 
Od strony drugiej czyhaliśmy dotąd 
jedynie zapowiedzi i konspekty w 
formie publicystycznej w irtymi- 
łach Żółkiewskiego, Brandysa. Po­
wieść Jerzego Putramenta pt. „Rze 
czywistość”  jest pierwszym na du­
żą skalę literackim zamierzeniem 
w tej dziedzin! J-~t dużą, śmiałą 
próbą wielkiej kompozycji powieś­
ciowej na tle dziejów wileńskiej gru 
py „Żagarów” i „Po prostu” . Jest

WOJCIECH DZIEDUSiYCKI

i

III
Kilka mlejłęcy temu uroczy, 

ścl ■'twarto we V rata. wiu
„Dom Kultury”. P rsecl mc
wstęgę, wygłoszono mowy życze- 
ii -  dalszei u. c Pr™pomina«
sobie .lak adn ni , - i .. nowej
n1 toń\ »'d ob. iStomińskl i Kowal, 
którzy własnymi rłami przyczy­
nili :i do odr- ̂ .aurowania m i. 
uczone nrzez iz "łr r V  wolemu 
naH. ciei zt'1 , ile ntary jzym orr“ń 
stawieniem aż nrwej wenie, lak 
■;.’Ojektł«"aH dą su..- rozwój te* 
tru ..Domu Kutury”. .di tu 
powstać stalv tes/r ochotniczy, 
obsługujący Wrocław 1 inne 
wteksze ośrodki -obotntcze na 
Polnym Śląsku, kursy dla In- 
uiruktorów świetlicowych prze- 
yldj-yan" ' gościnne w ,'steny 
teatrów T. U. R-u i teatrów 
świętlłboi ych z ł-uyc dzielnic 
Półski. Tymczasem już na inau- 
ooracyjnym orzedstawieniu oka. 
zało się, tr„. po prostu nie ma 
pieniędzy. Z arił iest- n ‘-wet pro- 
Tr-m by sie znalazł, tylko pienię 
dzy zabrał.o.

Zaangażowany zesnół ochotni­
czy odbył wprawdzie kilka prób, 
a-le nie było ochotników na flnan 
cuwanie teatru 'omu Kult: 
więc i za. il ochłódl r-nzególnle. 
żo i kierownictwo artystyczne, 
moce nie dopisywało-

Zaczęto więc wypożyczać łlę 
orowlnr !onaln.Tm. ob.iazdowym 
rewiom, wszelkiiuc rodzaju rray 
jezonym „szmirom". a nawet klu 
bou soortoiyym r necre bok 
perskie. Jestem entuzjastą 1. ortu 
i .agorzatym kibicem klubowym, 
ale mam wrażanie, że sala tea. 
tn ln  „Doanu Kultur r" powinna 
?łuzyć innym celom,

’  'eszcle *>r kilku miesiacacb 
takiego ..wykorzystywania11 Do. 
mu Kultury zwołano komisje. w 
skład której wszedł naczelnik 
W oiw ódzaieeo Wydziału Kultu, 
.y I Jrtuk1 >hiedst a winieto par­
tii, “.'Uli.u. przedstawiciele świa­
ta teatralnego prasv l t. p, 
C oh iulK o utworzenie kursów 
i  i reżyserów i aktorów teatru 
)cbotrjm»go- urządzanie zaan- 

ki,f ih przedstawień Teatrów 
DolnrIląskleh j umuzykalniają* 
ijych konm-tów dla ó ata pra­
cy. Dvrr>tor Dolnośląskich Tea- 
trów. Jerzv Walden. przyrzekł 
pomoc w organizowaniu przed­
stawień. ochotniczych. Wybrano 
Ł jdk „isit- | ukcie. Minęło zna 
wu kilku in:p-!i?cy i dziś dowia­
dujemy >*ie. że „Dom Kultury*'

RED AG' IE: Edward Nazański

zostaje mfcalor t n i kJno- 
Cho< młam teatr • i salę 

■cinon. zaw ~-e jest dla mnie rze 
cza bolesna, nie poruszałbym jej 
ledmr1'  w tym mieiscu. gdyby 
sprawa „Domu K ultury' brla 
wyjątkiem.

7rliałenr jednak sposobni ;  za­
poznać sie z „Domami Kultury*' 
w iliu r  itjj wiekszyob ośrod- 
kaob Jr rich ł ńłestety musze 
jty c-izfć te w przygniatającej 
wiefc_oś,\ insfo ac.1i. te. maNce 
arze.1 soba wielkie cele i lęjskfe 
obow’ gzkl wc* ec świata robotni- 
czego, nie niair nic wspólnego 

hulturc.
Po wiek >el ■ boso* Domv Kul. 

tury” s _łL_*,l“ sie wyłącznie * 
nieb.,'■'ale krudnej i zaniedbanej 
sali „ ralr J ze scenka, z któ­
rej nieied okr tnie wysra-browa 
no wszystkie urządzeni l. do kur­
tyny włącznie.

Korzystają z tych sal dwa lub 
trzy razy do roki* mir ‘scowe tea- 
tuzyki amatorskie którycb po. 
ziom test ponizd krvtykł Co t ii 
trach amatorskich napiszę in­
nym razem bo jest to rzed- 

ot” .o którym trudno puu. ć w  
kilku słowach), lub przyjezdne 

eatrzykł rewiowe. o poziomie 
j.̂ śzc— gwszym. leżeli to test 
w ogóle możliwe. Pokazuje śie 
Dubliozności szmire. skrzywia 
“ie niewyrobione gusty 

0  jakielś świetlicy czytelni, 
bibliotece, odczytach, ku: -b
w większości „Domów Kultury 
nie ma mowy. Dzb-lalnc 6 tyob 
placówek oirrapicr-- się po prostu 
do wvnalmowL „la  sali teatralnej 
*a „ionvmi oolat. ani które Ida*. 
Bóg włe na co, w każdym rasje 
nie na inwe«tvcic w  -.mych 
.Damach Kultury”- 

Jeżeli od czasu do czasu za* 
bladzi takiego Domu Kultu­
ry” jakiś teatr ż prawdziwego 
zu, senl" tó ns pewno swej r”izy 
ty n li Powtórzy o t asrnns óru 
dem. ikaanlallcznym stanem sce­
ny. podatkami mjeiskimi i opłata 
mi jakie fóagaja aa.-zady Do­
mów Kultury, dając w asm -n 
oust nieópalona sale. takież i do 
tego jeszcze zaśmiecone. r" iry 
zwe5.e gard .robami, nie funkcjo- 
nu jret instalacje ?lrkjrvcr-nr be7 
żarówek 1 Inne tym nadobne 
..komfortowe urządzenia”.

Czas pomyśle 5 nad zorganLn- 
waniem „Łomów Kultury, nad 
wykorzystaniem l “.kierowaniem 
ich nu od«owł“'1"'ł» in^r alb? 
■tależy zdiać szvidv: V*™  Kul­
tury" z ipsf-ytuc.P które do no­
szenia tego zaszczytnego mian:, 
nie dorosły.

wierną, niesklamaną historią wyda 
rzeń, ctóre miały miejsce naprawdę 
choć pismo nosiło Inny tytuł, niJ w  
książce, a ludzie inne nazwiska.

Oto głowni bohaterowie: rozstrze 
lany przez Niemców trybun młodzie 
ży wileńskiej — Henryk Demb.ński 
i były mir ister żeglugi i nandlu 
zagranicznego — Stefan Jedry- 
chowski pod podobnymi nawet 
brzmieniowo nazwissami Jasińskie- 
jo  i Andrzejewskiego. Oto dóbr; - 
znane sylwetki pod pseudonimami 
Konickiego i Pawlukiewicza, siósir 
Dziedzickich i p o e t j, nazwiskiem 
Pilawko. Wielu ludzi wie. o kogo 
chodzi. Rzeczywistość? Właśnie, 
„Rzeczywistość” .

e
„Rzeczywistość”  jest iazws pis­

ma. Powieść — dziejami radaiccjl 
jej zespołu. Ten zespół -  to „Karta”  
i „Po prostu” . Już nie „waga­
ry” , które miały inny skład osobo 
wy, oraz inny, mieszany pół — spo 
łeczny, pół literacki charakter, Dzie 
je piBma, wydawanego w latach 
1933-37 w mieście, gdzie wejawodr 
był sanacyjny płk. Bociański ( v  
powieści — Czapuński) — to seria 
podjazdowych walk o istnienie rady 
ketoego periodyku, śmiałe atakują­
cego ówczesną polską politykę we 
wnętrzną i zagraniczną, celowo 1 
perfidnie niesmacznego, wprost i 
okrężnie, politycznie i ekonomicz­
nie, przez stosowanie bezprawnego 
systemu rujnujących konfiskat, za­
rządzanych po odbiciu przez dru­
karnię pełnego nakładu. To zawiła 
historia lisich podstępów i prowo­
kacji milczącego, wstydliwego, lub 
też jawnego i cynicznego wspołdzia 
tania najwyższych czynników admi 
lustracyjnych z najniższym., dygni 
tarzs ze szpictom, luminarza z Ka­
nalią.

ńrzed oczami czytelnika p .i«  i- 
wa się bogatą g.-Jeria typów i film 
niezwykłych zdarzeń. Wojewoda, re 
ferenci, Ujniacy, sędzia iledczy i 
prokurator uwikłani w akcję skom­
promitowania za wszelk*, cerę ide 
owej jrupy młodzieży, częścio .vo 
studiującej, częściowo jaż po stu­
diach, wysoko rsninnej przez wy­
kład? vców ze - ralędu na nieprze­
ciętne zdolności, znanej i popular­
nej w niedużym • prowincjonalnym 
mirścle ze wzlędu na swoją aktyw 
naść i liczne powiązania z miejsco 
wym społeczeństwem. Walka Idzie 
na całego. Nie przebiera się w nie] 
w środkach. Centralną postacią tra 
gicznych zmagań sta e się osoba 
przypadkowego racze„ współpracow 
nika „Rzeczywiste ści”  na/->ńsLjem 
Szulc, człowieka zdolnego, lecz o sła 
bym oharaKterze. którego policja 
postanawia urobić sobie na konfi­
denta. Zamysł, który norzątkowo 
„chwyta" — Szulc zobowiązuje się 
dostarczyć policji poufnych wiado­
mości o członkach redakcji — w  
rozstrzygałącym momencie sialaua 
panewce. Nad oilarą policyjnych 
zabiegów czuwa ideowa, zakochana 
dziewczyna. Na procesie Szulc nic 
załamuje się, co kompromituje do 
reszty prokuratury, nie posiadającą 
w ; tosunku do oskarżonych żadnych 
konkretnych dowodów winy, 1 zmu 
sza ją do karkołomnych ustłow-ń 
zmiany podstawy oskarżenia.

Sąd okręgowy, — który — panait, 
tamy to, tak było w rzeczywistości, 
bez cudzysłowu — skazał mimo ta 
dwóch oskarżonych w procesie na 
więzienie, uniewinnił Szulca ale no 
licja polityczna nie darowali mu 
swej porażki Wykończany po cicl.u 
,w tajemniczych okolicznościach”  
zginął człowiek, zmiażdżony przez sa 
moccynny mechanizm. Jednocześ­
nie, wraz z procesem, stano wiącym 
kulminacyjny punkr powieści., prze 
stała wychodzić „Rzeczywistość”  i 
.grupa Jasińs1 sg o ’ straciła swój 

punkt oparcia.
„Rzeczywistość” jest, jak zazna* 

czyliśm j, ns dużą skalę zakrojoną 
próbą powieści politycznej, próbą 
ukazan-h szerokiego przekroju spo­
łeczeństwa, w którym tccryia się 
walka postępu i ws*ecznictwa Jest 
prostym, jasnym, niezamąconym Po 
ważniejszymi powikłaniami p/dycho 
logicznymi, przekroje.,, społecznej 
sytuacji w ni ./wielkim kresowym 
■nieście, w chwili największego na 
silenia procesu faizyzacji stosun­
ków w Polsce, relacją jednego z 
najciekawszych epizodów toczącej 
się walki.
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I pismem szerokici mas

W czym tkwi nasza sifo
Gazeta nasza —  „Trybuna R o ­

botnicza”  —  będąca najybęks-iym 
lismem ,'olskiej Part!; R obotiJ - 

czej, stała się jednocześnie naj­
większym i najpoczytni ijszym 
wziennikiem w  Polsce. Nakład 
nasz przekracza w  chwili obecnej 
cy frę  360.000 egzemplarzy dzien­
nie. co na stosurki polskie jest 
rekordem, nie osiągniętym dotąd 
przez ża in e  inne pismo w  kraju. 
Staliśmy się pismem nie tylko 
szerokich mas członkowskich na 
szej partii, ale dziennikiem, czy- 
‘ anrfai rów n ie j przez w ieioset- 
tysięczne rzesze czytelników  z ca 
łe j Polski, ze wszystkich sfer spo 
tecznych. Specjalnie dom inującą 
rolę. jeśli chodzi o poczytność, 
gazeta nasza odgryw a na here: iic 
południowo -  zachodniej Polski 
od Krakowa, K ielc i* Częstocho­
wy począwszy, a na granicach 
Państwa na Odrze i Nysie skoń­
czywszy

O czywiście długa droga wiodła 
nas od konspiracyjnej gazetki 
w \Si2 roku do dzisiejszego naj­
większego dzim nika w  Polsce. 
Nie była to droga łatwa. Na całej 
je j przestrzeni piętrzyły się o l­
brzymie, zdawało się chwilami 
niepokonalne trudr ości, przeszkc 
dy i ciężary Usuniecie ich o r a : 
doprowadzenie pisma eto stanu 
dzisiejszego wymagało wiele pra­
cy, poświęcenia, energii i trudu 
Jest to jednak osobny rozdział 
naszej pracy, który  om ówim y 
przy innej może sposobności.

Obecnie należy zastanowić się 
raczej i odpowiedzieć sobie i 
Wam, drodzy Czytelnicy, na sa­
me przez się narzucające się Py­
tania:

W czym tkwi nasza siła? Co 
spow odow ało taki t rzrost pisma? 
Co pozwoliło nam zjednać dla 
„Trybuny R obotniczej”  olbrzy­
mią feilkusettysięczną rzeszę czy­
telników? Co w  ostatecznym ra ­
chunku  jest podłożem  i bazą na­
szego 3-ikcesu?

Odpowiedź jest prosta.
Jako organ Polskiej x-artii R o­

botniczej niesiemy w  masy ze 
sw ych szpalt jasność Unii poli­
tycznej naszej partii. Głosimy z 
naszych szpalt hasła jrartii: ofiar 
nej pracy dl3 realizacji 3-letnie- 
go Planu O dbudow y Kraju,. — 
zagospodarowania Ziem  Odzyska 
n jeh , utrwalenia lem okracji lu­
dowej w  Polsce — gdyż tylko tą 
drogą można zapewnić masom Pra 
oującym dobrobyt, narodowi —  
rozkwit wszystkich jego sił, kra­
jow i — m oc i potęgę.

Staramy się szybko i skutecz­
nie reagować na wszelkie prze­
jaw y życia w  terenie, dostrzegać 
je  na dzas, dawać w yraz na ła­
mach naszej gazety bolączkom, 
niedomaganiem, osiągnięciom i 
sukcesom mas li idowycn, zarówno 
w  mieści* jak  i na wsi. Przy po­
mocy sw toh  artykułów i publi­
kacji o dążnościach programo­
w ych i linii politycznej Polskiej 
Prartii Robotniczej pomp gamy na­
szym aktywistom partyjnym  w  
ich odpowiedzialnej pracy w  te­
renie. V/ ten sposób popula­
ryzuj ąc hasła na szej partii, w ierni 
je j linii politycznej, przyczynimy 
się do je j wzrostu' i jednocześ­
nie do wzrostu naszego w łasnego 
pisma i jego pcrsytnośei. Jesteś­
my silni siłą naszej partii. O ile 
dieszyiru się popularnością wśród

Jflpmey opuszczali Pcmorzb Zach.
W  dniu 32 kwietnia odchodzi 

ze Sławna na Pom orzu Zachod­
nim pierwszy w  bież. roku trans­
port kolejowy Niem ców, repa­
triowanych na zachód w liczbie 
około l.bOO osób. W  dniach na­
stępnych w yjadą takie same 
transpcity ze Świdwina, Szcze­
c in , i 1 bon sp ort hveszan„ ze 
Szczecina i Świdwina. jr  pa i- 
tiaci, kw ietniow ych odjedzie ra­

zem około 6.000 Niem ców z w oj. 
szczecińskiego; w dniach 3ił i 
30 kwietnia odejdą 2 pociągi sa­
nitarne ze starcami i chorym i. 
Repatriowani obecnie Niemcy, 
od czasu przerwania akcji w y­
siedlania na skutek mrozu, k o ­
rzystali ze schronienia w  punk­
tach etapow ych I 'UR. W  m aju 
br. trw ać będzie dalsza syste­
matyczna repatriacja Niemców 
na Zachód.

mas robotniczych to daatego, że 
w idzą one w  naszym piśmie w iel 
ki organ ruchu, który stanowi 
ich natchnienie i nadzieję. Z  du­
mą stwierdzić możemy, że dzięki 
P ar cii stajemy się cou.az potęż­
niejszym  orężem  w  je j w alce o  
1oipsze jutro narodu i Frństwa, 
Partia też pom ogła nan -praiktyoz 
nie dó osiągnięcia naszego sukce­
su. Jest on w  gruncie rzeczy re­
zultatem udziału całej organiza­
cji partyjnej śląsko -  dąbrów 
skiej w  rozrow  ■yęćhnianiu „T ry­
b u ,^  Robotniczej”  w śród mas 
robotniczych. Osiągnęliśmy tuk 
fiuży lakłafl dzięki ^"iągnimiu 
do swej pracy całej niemal prze 
szło stu tysięc mej rzrr 'y  pepe- 
roweów Śląska i lagiębia Dą­
browskiego.

Jako bojow y organ Partii sta­
liśmy się przez to  samo pasmem 
szerokich mas narodu. Łamy na­
szej gazety, tak jak dążenia pro­
gramowe Pmskiej Partii R obot'.! 
cze j— są odbiciem  pog^ulów, dą­
żeń i ’ piagrdeń świata pnu-y. Ze 
szpalt „Trybuny”  prowadziliś­
m y cd  początku, prowadzim y o - 
becaiie i kontynuować bęa-iem y 
zau sze w  przyszłość: —w ierni na­
szej parł i—w ajkę o  ■ słuszne Pra 
w " szarego człowiek-?, o  b y t n a - 
. odo w y  i  w ielkość naszej ojczyz­
ny, o  now y ład społeczny i  ustro­
jow y  — o  Polskę Ludową.

Na łamach naszych w  mutrę 
sił i zdolności będziemy dema­
skować bezlitośnie i  zwalczać in­
trygi reakcji, szkodnictwo spe­
kulantów, biurokratów, łapowni­
ków itp.; będziemy tępić n i-ró b - 
stwo ora* wszelkiego rodzaju de­
magogię społeczną i polityczna. 
Postaramy się w  postaci sw ych re  
porbaży i artykułów towarzyszyć 
nieodstępnie górnikow i w  jego  
ciężkiej, ale niezwykle cennej dla 
kraju  pracy w  Podzń.,,iiacr. kopal 
ni, hutnikowi w  piekle żaru w iel 
kopiecow egó, pom acać -hłopr.' na 
wsi, w ołając c t r A to r y  i  nawo­
zy i nauczycielowi w  jego  rów ­
nież nielokkiej pracy itd . ■

Chcemy, b y  pisme nasze wal­
czyło, nawoiywało, poucza1* za­
chęcało i inform owało tysiączne 
-zesze naszych Czytelników, 
współżyjąc z mm l, Izielac ich

trosk; i sukcesy —  słuwem, żyh 
ż. ciem  mas. Tak staraliśmy "Ję 
postępow ać i  dc tąd i  tp jest w łaś 
nie podłożem  i bazą naszych 
w ielkich  s ukccsów.

O czyw iście mamy jeszcze ca­
ły szereg braków  i usterek. Zda­
jem y Si-ibie z  tego w je łn i spra­
w ę i  dążymy wszelkimi siłami, 
nie szczędząc trudów pracy i  kosz 
tó w do ich ubumięcia. Ostatnio 
właśnie w  trosoe i poprawę jako 
ści naszego pisma, jego  w y g ią ł ' 
graficznego i  treści, przeszliśmy 
fa łkow icie  m im o dużych kosztów 
i trudności technicznych, na w y­
dawanie siedmioszpa-j.to'5' ego du­
żego numeru. Będziem y wprowa­
dzać ponadto stole now e rubryk] 
i  działy, usprawniać słuóbę infe. 
macyjną, poprawiać szatę graficz 
ną pisma, dlbać c  czystość języka 
w  artykułach, o  aktualność de­
pesz ;  in form acji itd. D ołożym y 
wszelkich starań aby gameta na­
sza .tyła dobra, ciekowa, służyła 
interesom szeroki.-h mas, diocie 
rała do n ich  w  odpowiednim  czi 
sie, aby oyła dostępną dla nich 
dzięki niskiej -cenie.

Stosując dotąd w ł śnie 
politykę osiągnęliśmy swój nie­
przeciętny sukces 7 o  drodze tę ’

O
tgag  czeskiego u ch u  
zawodowego, dzienni' 
„Prace”  san ieścil obsv?r 
ny artykuł pióra Evżena 

, Klingera pt, „Nadzieja czy groź­
ba", poświęć, my omówienin pro­
blemu współczesnej m li izieży 

smieckiej:
„Jeszcze w idzim y tę  mło-dzitz, 

jfcewuześmy o  nieć nie zapomnieli. 
D w a lata n ie by ły  w  stajnie za­

strzec obrazu,
I całą Europę. Jeśli w spom nim y np. 

15 m arca 1939 r., to nasuną nam 
się obrazy szarych niem ieckich 
caoigóWj lub czarnych m undu­
rów  morderczy ,~h oddziałów, da­
le j szeregi niem ieckich studen­
tów, którzy tego dnia ju t  od  ra­
na m aszerowali przez miasto.

* \ ' - a  O d r

ne ubrań! u  które nie kryje jed­
nak byłego oficera. Stoi wynio­
śle, kemnnikuje, czy właściwie 

k tóry  u zytłaszai M kzzui ., ab. tu nie mówiono o 
polityce, agitacja jest nie na 
miejscu. Zebrani aprobują okla­
skam; i tupotem.

P o w yborach okazuje się, . że 
w szyscy członkowie komitetu 
by li podczas w ojn y  odznaczeni 
„za dzielność i in icjatyw ę b o jo ­
wą".

M ŁOD ZIEŻY WTEJSK 'SJ w ie- 
Szła z entu-

kruczyć ,ędzieciy dalej. Sądzimy, im ien iu  zv.,5ązku »ln e j m iod zie  
i i  w  Oi-arciu o bazę -raszej partii ży n iem ieck ie j (FDJ). L e u w ie  p o  
i  ‘ łotyA czasow ą masę czy telni­
ków oraz pełną realizację owych 
słusznych założeń o"ią^riem y dal 
sie  sukcesy na tym polu.

a  plany m am y ambune. Chce­
my, by „Trybunę Robotniczą” 
rzytaiy m iliony. ludzi pracy w  Pol 
sce. D o celu  tego idziemy kon- 
sekwentnią z całą energią, liczą<

Śpiewali „H orst Wassel —  L ied“ . . .
aa tw arzy ich  w idać było zna- (̂ ie wspan. ;le,
miienną butę. ik zjaw iali się zdoJbywa( 3wiat> przezy
potem  wszędzie. 1A B r^ -se li i  w  wała przygody, w yzvw»ts sw e 
Paryżu, Rotterdam ie i ^  "War a gdy poczęło m yvi
.za w e , w O d.es , i  -  Ch^-kowie. ~  vroclła do domu;  ^
A  przed w ojna? M aszerowali w  ^  ^  1116 SJ - aru
Hitlerjugend, :w ^  ,'li, yczeU zapominała o  swym
hasła i  oŁcarżah —  choćby w łas ^  -°w^  ™  wychowaniu. Ci,
n ycb rodziców . Maszero,,-al‘ . A ż którzy starają się m n ^ ić  mental
nagle marsz zmieni- ^  w  od - nosc rrłodziezy> ^ tr a fia ją  w ła-
w rót i  ucieczkę. A  potem  zw iąz­
k i i  organizacje, w  których m ło­
dzież przywykła do życia grom ad 
negc zostały rozwiązane. A n o­
w ych  dem okratycznych nie ma.

W  uniwersytetach niemieckich 
odbyw ają się w łaśnie teraz p o ­
w ojenne vybory d o  - rad studenc 
kich i zw iązków  v, działowych.

Na fakultecie prawnym uni­
wersytetu berlińskiego starszy 
student, który jest tymca j  svym 

zagaja przedwyborcze 
Fotem wstaje blady 

I młodzieniec, by przemówić w

rrezesem, 
’ rebrauie.

iyiedzia kilka słów o tym, że in 
i teligencja niemiecka musi dołą- 
k czyć się do sił politycznych, które 
dążą do demokratycznej przebu­
dowy Niemiec —  odzywa się syk. 
Za chwilę przerywają mu już 

> gwizdy, a . 'krotce i okrzyki. H a. 
łas przekształca się x  ryk, Mad  ̂
młodzik Łrezygn- wał z jr zem ,,- 

tak jak i iotych czas, na Was — ^wiania. Zastąpił go trochę star- 
drodzy W telndc.i M. W . szy kolega. Ma na sobie cywil-

snie na prow incji na największe 
i  najcięższe przeszkody. Jedfeu z 
dem okratów opow iadał: „Na wsi 
stawiano m i prawie wszędzie dy 
tanie, czyśm y nie zrezygno aii 
z ty t szybkr- z dalszego prow a­
dzenia w ojny. M oże jednak m o­
gliśm y ją  jeszcze w y g ra ć '"  D c- 
AL_kral cznych organizacji mło­

dzieży w jtrefach zachodu, ih do 
tąd nie ma,, związek wolnej mro 
dzieży ni« dostał tam jeszcze 
zezwolenia na podjęcie dziahi- 
lości. Na prow incji Zna m łodzież 
na razi? tylko literaturę hitle­
rowską.

lvłŁODZIE2 ROBO uN lCZ..
Jeśli jest w  dgólc jalsaś nadzie 

Ja, że m łodzież niemiecka pójdzie 
inną drogą niż je j o jcow ie, to 
można ją  pokładać tylko w  cl:top 
cach ;  dziewczętach klasj robot­
niczej. W  sowieckiej strefie oku­
pacyjnej zwrot jest widoczny, 
ponieważ produkcja . nrzr myślo­
wa osiągnęła tam już 70 —  75 
procent poziomu przedwojennego, 
miodi ręce nii mogn próżnować.

Ej vJ m a poie no popisu, 
zawodowe rzeczywiście 
si? o młodzież, a kierownictwo 
polityczne socjalistyci ej partii 
jedności jest świadom s swych 
zadań poU tynf względem. A  ."9 
zachodzie m łodzi ludzie błąkają 
się bez celu, próżnują —  i staj6 
Się znów zatwardziałym i wrogam i 
wszystkiego, co  uważają za  "3®* 
mokraoję. Oficerowie w yw iad u  
amerykanskiugn i 1 .ytyjskiego 
twierdzą, że organizacje m łod z ie ­
ży lą małe główni" dlatego, że ich 
podziemna czynność pozost la a* 
tajona.

PRZESTĘPCZOŚĆ

Statystyk, dotyczące p ow u jec- 
nej przestępi^ości młodzieży nie-? 
m iećkiej są alarmujące. Kradzia 
że, włam ania, napady, najroz­
maitsze rodzaje oszustw , prosty­
tucja... W Berlinit stają przed 
sądam i.nie setki, lecz tysiące n to  
dych ludzi. A  stary sędzia dr, 
Blume, którego hitlerowcy usu­
nęli w 193ii r. powiada praw ie z 
rozpaczą: „Przestępczość m łodzie / 
ży jest obecnie o w iele większa, 
niż p o  pierw : sej w ojn ie świato­
w ej".

O PRZYSZŁOŚCI MŁODZIEŻY
H ala Peters, jeden z  niewielu 

ludzi, który odważa się mówić, 
swym  rodakom  nieprzyjem ne ■ rze 
czy, pow iada: „N ajw iększym  n ie - 
bezpieczeńrtweir są szkoły śred­
nie wszelkich typów . Tam  się 
znów szerzy mentalność hitlerow 
śka. W yższość 1 lekceważenie 
z jakim  dojrzew ająca młodzież 
mówi o  innych msi odach, zmusza 
do zatrzymania się nad tym z ja - 
wiskle^n. Brak. jakiegokolw iek 
poczucia winy. Rów nież u  p ro fe - . 
sorów  i nauczycieli. Zamiast tego 
hoduje się znów  nienawiść w obec 
zwycięzców, oni są rzekom o od­
powiedzialni za obecną biedę. 
D okąd to  zaprow adzi?"

TRYBUNA tm
Dlaczego OddziaHlankuNarodowego w Katowicach 

nie przyj muje czeków zagranicznych?
Szanowny Tuwai.yszu Redak­

torze!
Z  h e zn y co  w ypow ieu zi p i^ e d -

n ^ r c ia  -w te  pontoncwego w Warszawiewyarjgar

1

*...: ‘ /j / . '̂ ilhe*krw.ł
Marszałek Zymiersai opuszcza most po otwarciu

■

(Foto SAP) Pierwsze samochody przLŁhouzą przez most.

staw icieli Rządu i  artykułów  w  
prasie codziennej wiadom o m-i, 
że Polsce sr uardzo potrzebne 
dew-zy. Jednakże tego faktu zda 
ją  się Bie rozum ieć pracow nicy 
W ydziału Dewizowego K atow ic­
k iego Oddziału śriroJow ego Ban 
ku Polskiego, którzy odm aw iają 
realizacji czeków zagranicznych.

Od o jca  m ojego z  Australii o- 
trzym ałem  czek na 5 funtów  au­
stralijskich, wystaw iony przez 
Gommovealth Bank o f  A u stu lia . 
Nie chcąc zasilać fr id u szó w  spe 
kulaiitów  z  czarnej giełdy, uda 
łem  się z  pow yfrzym  czekiem 
do Oddziału N arodow ego Bąnku 
Po1źkiego. w  K ato\/ic“ch. Niestety 
odm ów iono zrealizowania przy- 
słai.ego md czeku, pow ołu jąc się 
na iiie^aianie podpisu dyrektora 
australijskiego banku wówczas 
zaproponowałem  przyjęcie czeku 
do inkasa i  byłem  gotów  zacze­
kać na w ypłatę pieniędzy. R ów ­
nież i tej prośbie odm ówiono i 
byłem  zmuszam ■ czek odesłać

z 'łow rotem  ojcu , zaznaczając aby 
nie przysyłał następnyd.

T ak i postępoi.auue .Wydziału 
E cw iw w ego  N arodow ego Banki 
Polskiego w K atow icach w ydaje 
m i się dziv nym  przy obecnej sy 
tuacjl dew i-ow ej Państwa i w o­
bec tego proszę o wyjaśnienie 
pow yższej sprawy,

A Ł,
studenl W yższego Studium Nauk 

Społeczno -  Gospodarczych 
w  Kai owicah,

(Nazwisko i adres znane Redak­
cji)
*

OD REDAKCJI 

D owiadujem y się, że pow yż­
szy Takt nie jest odosobniony. In­
n y  nasz czytelnik skarży się, że 
nie może w  tym  samym banku 
zrealizować czeków  otrzym anych 
z Egiptu. G łód dew iz jest u nas 
faktem bezspornym i Cłategc po­
dobna praktyka Narodowego Ban

W  katow ickim  Teatrze M iej­
skim  odbyta się w e środę po po ­
łudniu „prapremiera”  wode-wdln 
(od vody) p t  „R ew ia m ód” ! W i- 
duieliśrrv”  na w łasne oszy ibo na 
cudze, to byśm y n ie uwierzyli) kom 
prom itację tak dotychczas świet­
nego, m oże najlepiej w  Polsce 
prow adzonego teatru katowickie 
go. Taką „R ew ię m ód” , a poza 
tym  rew ię najgłupszych i ‘ najstor 
szych dow cipów  i rew ię nóg, 
k tóre nie wszystkie by ły  udane i 
nie wszystkie „d o  pary” , można 
było w ystaw ić w każdej innej 
sali, iw jakim ś kinie, ostatecznie 
dw a razy na „M ełej Scenie” , ale 
nie na dużej sak jedynego repre­
zentacyjnego Teatru M iejskiego 
w  K atow icach, na której wysta­
w iało się nie tak dawno Szekspi 
ra, W yspiańskiego i innych w iel­
kich mistrzów dramatu. Przyzna­
jem y, że cel by ł wzniosły, bo do­
chód całej imprezy poszedł na 
rzecz Związku Byłych W ięźniów 
Politycznych, ale dancing w  ko­
ściele, naw et gdyby cały dochód 
z  ow ego dancingu i  szedł na po­
wodzian, też by  raził nasz dobry 
smak. Doszły mnie niedawno słu 
chy, że przepyszna komedia M a­

rii jasnorzewskie, „P ow rót ma­
m y”  nie m ógł? pójść ne „M ałej 
Scenie”  w  K atowicach, ponieiważ 
moment, kiedy artystka grająca 
główną rolę. musi się na chw ilę 
pokazać w  kom binacji, byłby ze 
w zglęuów  m oralnych zbyt dra­
stycznym!

. v . »
A  co oglądaliśmy na „Rewii

m ód’-?— „Szał ciał” w opalaczach
czyli „tem blakach na biusty’1 i
krótkich szwimkaeh, ciał, któr*>
gdy by i  jaszcze m ilczały! A le
gdzie tam, ciała te, własnymi
ustami akcentowały jeszcze n ie-
przyuwoitość nie interesujący eh go 

\ * lim , plotąc to, co organizatorom
imprezy przyszło z przedw ojen­
nych głów  do własnych, ponie­
waż wszystkie dowciipuszki i przy 
gaduszki posiadały w  dodatku 
bredy gnom ów z „Króleu. ny 
Śnieżki” ! I  gdybyż jeszcze któryś 
ze znanych lite. atów - satyryków 
był się z:,jął ow ym i tekstami. Ka 
tow ice posiadają dobrego poetę- 
satyryka. Satyryk ten, który po­
trafi napisać w  przeciągu dwóch 
nocy drugorzędną sztukę, potra­
fiłby na pewr.o w  przeciągu jed ­
nej nocy napisać pierwszorzędne

ii

iv leutue Mieisuim w Katowicach
teksty rewiowe. Trzeba go by ło  
pięknie poprosić, p na pew no był 
by się zajął żarganizow a r ' em 
ow ej imprezy, a w ów czas uniknę 
ło  by się skandalu.

Czyż na to była w ojna, żeby 
wszystk* zostało „po dawnemu” ? 
Gdzież przewroty, które o o  
każdej w ojn ie w  każdej dziadzi­
nie pow inny były nastąpić? Żą­
damy kategorycznie zmian! Za­
braniamy, ażeby nas w  dalszym 
ciągu karm ić piosenkami, które 
mniej w ięcej brzm ią w  ten spo- 
oób: „B ierz —  jak  choecz, choć 
nie wiesz, że ja  też...”  Iu d : „A  
jak nie jhcesz m ię —  to nie, a 
jak raz —  to pas!”  albo: ,,Ach 
cóż, to... włóż... kapelusz i.., już 
lub: „B o ja  mam nóżki, nóżki 
jak "rud, a w głow ie return, a  w  
seŁuu lód”  itp... W  dodatku ■ar­
tystka śpiewająca ow e kicze by­
ła z gatunKU tych, które do-

rósłtssy, patrzą bystsro n „  c ieb ie  
do lustra i m ów ią sobie tak: 
„N ie jestem  ładna, nie mam 
głosu, nogi takie sob ij, 'fisura 
też... Cóż ja  hiedn? ze sobą 
poczi.ę? W ięc tak jak  B oy  pisze: 
„A ch  chyba urr rzeć, lui zostać 
alctorbą!”  i W : i '

Poza trzema artystkami, śliczne 
i udane m odele z  katowickich 
„G ru id es Maisons”  nosiły na 
sobie m łode adeptki sceny, (ach 
w ybaczcie ini, .wybaczcie, ale 
Pań B óg  pow oła ł m nie do cięż­
kiego radania tępienia wszelkie­
go Muzo) nie p o ja d a ją c e  d c  
tego żadnych warunków, które 
dopiero uczą się chodzić do ka­
wiarni, a o chodzeniu na scenie 
n ie m ają zielonego pojęcia. Nie 
przyszło im  naw et do głow y 
j*ejść na podium., ażeby datóko 
siedząca publiczność m ogła m ede- 
le  rodzi w iar j io p ie -o  naw oły­

wania publicciibści, ażeby to uczy 
niły, zmusdiy je , hardzi niechęt­
nie, do wstąpienia na schody. 
Jeśli nie wiedńały, jak  to się 
robi, to pow inni' były kilka diu 
przez Rewią chodzić bez przer­
w y do kaw iarni „IyIe rago” , lub 
„Teatralnej”  i obserw ow ać „w cho 
dy i  w ychody”  katowickich eie- 
gantek. Te, to um ieją nosić na 
swoich Łardkach płaszcze i ko­
stiumy, a na świeżo zomdulowa- 
n ; ch głów kach m odele od pan’ 
Pacanowskiej, która w edług sta­
rego przysłowia, m e „k u je  k o­
zy” , ale w ykuw a oryginalne i 
śmieszne kapeluc_owe k re a c jk i, 
Kawsze, ilekroć jestem  w  Kato­
w icach, podziwiain te osóuki, 
ich wystudiowane długo przed 
lustrem ruchy, gdy odejmują 
płaszcz lub w kładają go, gd> 
w ychodząc z ku viam i —  niby 
to nreubale, a rzeczywistości 
bardzo „dbale”  zarzucają na- ra­
miona platynowego lisa. Na tak 
pięiaiy cel byłyby się praw do­
podobnie chętnie zgodziły w y ­
stąpić -jik o  m odelki w owej 
„R ew ii m ód” . M iły katowicki 
aktor Igo"* Śm iałe wy "a, w ąchający

w ciąż nukieeik fiołków , byłby się 
na pew no serdecznie „pośm iał” , 
sd y b j 7  -widowni by ł siebie sa­
m ego ''b c-erwowr:i. G dy widzaa- 
łaim genialnego m łodego Łom nic­
kiego w  ,Sr izęściu Frar.i?”  na 
katowickiej „M ałej S cen ie", >o 
myślałam sobie, że to piękne x za­
szczytne zadaiie  b y ć  aktorem; 
gdy jednał-: zobaczyłam kochane 
go K ondraii i  Smiałów, sbiego w  
tei idiotyernoj rewii, pom yśla­
łam sobie, że to jednak dla 
mężczyzny w styd 1 upokorzenie!

Reżyser cw ej imprezy, rozma- 
wiająi ze mną i  z  m oim i kole­
gami literateuid, orzekł, że to 
g łupstyo, drobiazg i że w  ogóle 
nie ma o Czym pisać. Nie m iał 
racji, teatr to n ie żadne głupstwo 
i głupstw w  ‘ gatrze, naw et gdy. 
by  to  by ło  na nie -wiem jaki 
dobry i  m ądry cel, nie w olno 
w ystow iaf, a od  tego jesteśmy 
my, armia literatów, ażeby cdę 
ciem naszycn bagnetów  w  form ie 
piór, zakatrupić tego rodzaju im ­
prezy w  ten sposób, ażeby "Się 
w ięcej n ie powtórzyły,

jT g d a le , ,  sam oa.1"  nlec

k u  Polskiego w K atow icach w y« 
w ćłu je duszne zdziwienie.

,M a r iiifra # s tw o  ' 
ludzi i
D o Redakcji „Trybuny Rcbotni 

cze’ “ .
Nasze władze koncentrują w y­

siłki dla zwiększenia w ydajnoś­
ci przemysłu. Nasza prasa. po4 
święcą tej sprawie w iele uwagi- 
Równocześnie na własnej prakty 
ce (gdyż pracuję przy przeładun­
ku węgla) dostrzec m ogłem  na 
stępujące fakty niczym nie uza­
sadnionego m am ołr; wstwa:

Wieilii przem ysł posiada wła­
sne bocznice' kolejowe. Dzień 
pracy w  przem yśle węgiowym  
t-rwa od godz, 6-tej do 22-giej. 
M imo to przemysi w ęglow y utrzy 
m yw ać musi przez całą dobę po 
gotow ie robocze, gdyż czas posto 
ju  dla bocznic pryw atnych liczy 
się przez całą dobę. Na boczni­
cach zw ykłych natom ńst, będą­
cych własnością kol ii, czas posto 
jow ego trwa tylko od godz. S-ej 
dc 18-tej. Przem ysł państwowy 
jest w ięc upośledzony w obec 
przemysłu prywatnego, który prze 
ważnie władnych bocznic nie po­
siada.

Ten stan rzeczy pow oduje dla 
przemvsłu węglow ego olbrzym ie 
straty- Pogotow ie rocn e obciąża 
go bow iem  niepotrzebnymi kosz­
tami, w ynikłym i z konieczności 
utrzym ywania po trzech robot ■
ników opłacanych podw ójną sław  
ką (godziny nadliczbowe), na każ 
dym ze stu zakładów.

Z punktu widzenia -naruotrew- 
itr.-a pieniężnego stanowi te pła­
cę 600 robotników, z punktu zaś 
widzenia marnotrawstwa materia 
lu ludzkiego — 300 ludzi, którzy 
joogliby produktywnie pracować 
w kopalni.

P ro-ta logika nakazuje skró­
cenie czasu trwania pogotowia 
(odbyłoby się to  bez żadnych 
strat dla kolei, gdyż przeładu­
nek nie rozpocw na się norm al­
nie przed godz. 9-tą).

Innego jednak zdania był za­
rząd kolejow y, który w  roku u - 
biegłym  odm ówił zaprowadzenia 
tej zmiany. M iejm y nadziaję, że 
znajdą się czynniki, które władaę 
kolejow ego „państpa w  pań­
stw ie" prtraftą ograniczyć,

" " R . U  i
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^ ® T K I  REPORTAŻ JACKA 
7®®NA, SPECJ/JLNECO KOBE 
®PONDENTA ANG iSLSKIEJ 
GAZETY „DAILY WORKER", 
A łÓ R r w  DRODZE Do  CHIN
P ę d z ił  j e l e ń  m i e s i ą c  w

Potom kowie dawnych wygnuń’  
P&w syberyjskich dziś robotaWey 
* farmerzy radzi eccy. ciasrle je* 
®cze z dumą noszą sw oje  naro­
dowe stroje.

MI O 189 Jfttt ZAPOMOGĄ 
PRZENOŚNYCH APARATÓW 
RADIOWYCH.

Burheka Mongolią leży w 
sercu Azji na poiudniu jezio­
ra Bajkał.

Poprzednio kolonia carska 
zamieszkała przez wymiera­
jącą ludność, nie umiejących 
czytać i pisać mongolskich 
nomadów i wygnańców sybe­
ryjskich. Dziś jest autono­
miczną sowiecką republiką, 
przodującą w hodowli bydła 
i jednym z kluczowych ośrod 
ków przemysłu.

W obecnej pięciolatce za­
kłady produkcji kolejowej w 
buriackiej Mongolii dostar­
czą 1/6 wszystkich parowo­
zów w Związku Radzieckim.

Zmiana ta została osiągnię 
ta przeae wszystkim przy po­
mocy spółdzielczości. Ghlopi 
mongolscy nie pracują w koł­
chozach. Istnieją specjalne 
spółdzielnie dla za lew u  ? i 
zbiorów zboża a także i więk 
szość hurtowego i detaliczne 
go handlu prowadzona jest 
przez wielką sieć sklepów

spółdzielczych. Rozwijają się 
spółdzielnie przemysłowe i rę 
kodzielnicze.

Mongołowie i inne narody

Związku Radzieckiego w zu­
pełnej równości zbudowały 
piękna nowoczesną stolicę w 
Ulan Ude. Jest tam stała ope 
ra z 350 aktorami oraz balet. 
Teatr wystawia obecnie sztu­
kę Bernarda Shawa „Pygma- 
lion“ , komedię „Goldomego“ 
1 sztuki pisarzy mongolskich.

roku 1950 wszystkie 
czynności na farmach buriac 
kiej Mongolii będą zmechani­
zowane a każde dziecko o- 
trzyma średnie wykształce­
nie. Epidemie zostały już 
dawno zlikwidowane z po­
mocą lekarzy radzieckich a w 
tym miesiącu pierwsi lekarze

mongolscy po powrode 
Moskwy rozpoczęli pracę w 
szpitalach buriackiej Mongo 
fu.

H £  ca tzgo kraju
WARSZAWA

W zdłuż kolei transsyberyjskiej 
idzie Marusia.

P~iwyżei rysunek „'łow y m on­
golskiej, kobiety. Jest ona jedną 
z pierwszych członkiń t e  /  im. 
Thalmana. Pamięta ona. jak  w f
roku 1928 założono na fam  ie||
pierwsze światło elektryczme a 
M ongołowie z -ok o lic  oddalonych 
o  setki, kilom etrów przyjeżdżali,', 
b y  zobaczyć światło Lenina ij 
zatrzymywali sie na farmie przez, 
kilka dni. nie bedlac w  atonie u - ' 
wienzyć własnym  oczom. ,

ROZRYWKI
i .

fHłRIACKIEJ MONGOLII. BYŁ 
ON PIEL.YSZYM ZAGRANfCZ- 
kpM  KORESPONDENTEM I 
^DZIWIŁ SIE ZNAJDUJĄC
Ta m  f a r m y  z  d z i e s i ą t k a ­
ch  TYSIĘCY POGŁOWIA BY­
DLĘCEGO o r a z  b y ł y c h  n o ­
m a d ó w  OSIEDLONYCH W 
-HASTACH. WE WZOROWEJ 
•fARMIE „THALMAN”  WI­

D Z IA Ł  KIEROWNIKA Ya RMY
Ro z m a w i a j ą c e g o  z e  s w o ­
ic h  PASTERZAMI ODLEGŁY- * »»♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ » » ♦♦♦♦♦

UMYSŁOWE
Duża rodzina

▼ W pewnej rodzinie jest 1 dzia- 
5  dek, 3 o jców , 7 ynów  i  5 w nu-
*  ków. Z  ilu osób składa sie męaka
♦ część rodziny?

W bibliotece dziecieeei w  Ułan Ude jedna z n  ..piętintejszycli 
książek są ..Przygody Tomcia Sawier***,
-  jĘm i  i  ■ j w mm mm mm  t — c ■ > _■  . ■—  j»

n . -

Metamorfoza
Zm ieniając kolejno po jednej 

literze otrzym ywać wciąż nowe 
słowa od. pierwszego do ostatnie­
go!

T O R B A

S I I l i

K H B B K

nx

Czterema trójkami
Napisać 60 przy pom ocy cz te ­

rech  trójek, i znaków 
tycznych.

r o z w i ą z a n i e  z a d a n i a
z  NUMERU 101:

Okrutne prawo
Śmiałek odpow iedział: „P ow ie­

sisz mnie na słup"."
G dyby w tedy strażnik powiesi; 

go, oikazało by  się. że rapytany 
powiedział prawdę, za co należy 
topić. G dyby zaś utopił go, oka­
zało by się, że śmiałek skłamai, 
a za to naieży wieszać. Dlatego 
strażnik nie m ógł w  żaden spo­
sób w ykonać przepisów.

Schroeder — Stchlberg. Turniej 
w Chil 1946 r. (Obrona Nimcowi- 
tscha).

1. d4, Sf6 2. c4, e6 3. Sc3, Gb4 4. 
e3, 0 - 0  S. Gd3, Sc6 (częściej sto­
sowane jest poderwanie białeęo 
centrum przez c5 i d5) 6. Se2, d5 7. 
O-O, dc8, Gxc4, e5 9. d5, Se7 10. 
■4, Ugb U. flc2, Sh5! 12. a3, Gd6 13. 

Ge3, Sh4 14. Khl?, Sf4! 15. Sxf4, 
exf 16. Sd4, f3, 17. g*, Sg6 18. Sb5? 
Gh3 19. W fel, Gg2 +  20. Kgl, Sf4! 
U'i. h4, Hxh4! Białe poddały się.

• '* •
Poniż"j podajemy, stare zadanie 

rosyjskiego mistrz^ Fetrowa, które 
jest doskonal}.., przykładem humo

c  h y
możliwość rozgrnmu nepoleo 
skiej armii przy przeprawie przez | 
Berezynę) 6. ... Ka7 7. Sb5 -| Kb8 
8. Sa6 4 -, Kc3 9. Sa7 + Kd7 10. 
Sb8 + ,  Ke7 11. 3c8 +, Iif8 12. Sd7 
4 -, Kff8 13. Se7 +. 'Sto, 14. Kg2 
mat. Ostatnim ruchem armia rosyj­
ska daje mata Napoleonowi, który 
uciekł aż do Paryża. •

• *  •
16 kwietnia rozpoczął się w War 

i-zawie pierwszy po wojnie między 
narodowy turniej szach-wy. W tur 
nieju bierzę udział 5-ciu go­
ści zagranicznych, a mianowicie: 
arcymistrz Sm y sto w (ZSRR) — wie 
lokrotny mistrz Moskwy i trzecia

CO ROBI ROS 
NA STARYM MIEŚCIE

V'Mr*viwa, Zabytkow a dziel­
nica Warszawy, Stare Miasto, 
pow raca do życia. BOS, w  miarę 
n#)żnośc|i, neałiilzujje ju ż opraco­
wane plany. Obecnie BOS na Sta­
rym  M ieście prowadzi przede 
wszy~tkim prace konserwator­
skie. Praca ta jest r lebezpieczna, 
uciążliwa i bardzo kosztowna. 
Pom im o tych wszystkich tru dro- 
ści na Starym M ieście dużo już 
zrobiono.

Będme się tutaj mieściło mu­
zeum starej Warszawy. K am ie­
nicę Baryczków odbudow ują na 
własny koszt bracia Jabłkowscy 
oraz ocalałe fragmenty katedry 
Świętojańskiej. O dbudow uje się 
Bramę Gr"dzką Zamku, odsłania 
L zabezpiecza fragrr =nty Barba­
kanu.

Jak oświadczyli p-zedstawiciele 
LOS Sf are Miasto gotow e jest 
już' do odbudowy i inicjatyw a 
prywatna ma tu wdzięczne pole 
do działania.

KRAKÓW
3. STARO&TA SKAZANY 

ZA WSPÓŁPRACĘ Z BANDAMI
Frzed rejonow ym  sądem w oj­

skow ym  w  K rakowie odbyła się 
rozprawa przeciw ko W ładysław* 
wi Skibińskiemu, b. staroście n o­
wotarskiemu. Skibiński, członek 
PSL, współpracował, piastując 
równocześnie urząd starosty, * 
bandami leśnymi, grasującym i 
na terenie Podhala, w  pierwszym 
rzędzie z  osławióną band- „O g­
nia” . W w yniku rozprrw y Ski­
biński skazany został na 6 lat 
więzień,1 a, przy czym na podsta­
w ie ustawy o amnestii karę zła­
godzono mu do lat 3.

GNIEZNO
NAJSTARSZY JTa ILEUSZ 

W POLSCE
W ramach w znow ionych tego­

rocznych Dni Gniezn? urządza­
nych w  dniach 23. 4. —  4. 5. br„ 
najstars za stolica Polski Pia­
stowskiej obcho-’  ri 950-ietni ju ­
bileusz śmierci m ęczeńskiej św. 
W ojciecha.

'}ui wkrótce
imiiiiimiiimiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiifiiniiiinim

TRYBUNA ROBOTNICZA ”
og!'os:i warunki

wielkiego, sensacyjnego 
KONKURSU
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tF*
ru szachowego. Zadanie 'to nazywa 
się „ucieczką Napoleona z Rosji” . 
Pola al, h8, hi, wyobrażaja „toli- 

— Moskwę — Paryż ł Peters­
burg. Przekątnia hl — a8 wyobraża 
Berezynę, czarny król — Napole­
ona, białe konie — rosyjską kawa 
lerię c  pościgu za Napoleonem 

1. Sd2 4 -, Każ 2. Sc3 4 -  Ka3 3. 
Sbl 4-, Kb4 4. Sa2 Kb5 5. So3 
4 -, Ka6 6. Sb4 4- (w tym położę 

i niu białe mogą natychmiast dać 
mata ruchem Ha8, ale autor zgo­
dnie z historią odwrotu Napoleo 
na nie matuje, wykazując niewy­
korzystaną podczas wnjny 1812 r.

Szachownica Związku Radziecki 
ąrcyimstrz Bolesławski, który w 
ostatnich mistrzostwach Związku 
Radzieckiego zajął drugie miejsce 
bez porażki, mistrz Jugosławii G7i 
goric, .mstrz Czechosłowacji Pach 
mann i czeski mistrz Szajtar. Ze 
stiony Polski w turnieju biorą u- 
dział: Śliwa, Gaflaliuski, Grynfeltl, ni .leżnoścl do taj organizacji. 
Platei i Pytlakcwski.

ZJA ZD  n a u k o w y  
POLSKIEGO ZW IĄ ZK U  

INŻYNIERÓW  BUDOW LANYCH
W dniach 19, 20 i  21 kwietnia 

odbędzie się w W arszawie w  
gmachu Politechniki Zjazd Nau­
kow y Polskiego Z v 'iązk " Inży­
nierów  Budowlanych pod  ha­
słem: „Technika i organizacja 
odbudow y” .

P  otektorat nad Zjazdem  ibjęli 
oh. minister odbudowy proi. dr 
M ichał Kaczorowski i rektor P o­
litechniki Warszawskiej prof inż.’ 
Edward Warchałowski.

P K AZAN IE VO LK SJEU TSCH A
W Sądzie Okręgowym  w  War­

szawie zasiedl w  dniu 17 bm. 
na ławie oskarżonych yoUes- 
deutsch, Aleksander Tober, pra­
cownik Gestapo w  Warszawie. 
Tober przyznał się do udziału w  
konwojowaniu w ięźniów  z al. 
Szucha na Pawiak. Przyznał się 
również do noszenia m undur i 
SD, co stanowi dow ód jego przy

przełożył: A. Lewin
Na skutek strzelaniny Niemcy poczuli gasić pożar we­
wnątrz statku. Gdy zmierzch zgęstniał, drużyna Pawłow­
skiego musiała rzucić zaczepiony statek, który stanął 
W-płomieniach. Języki ognia, wyrywające Się z ilumina- 
torów, lizały burty i udbijały się w czarnej wodzie. Rufa 
żaliła się, jak świeca, równym, wysokim plomieniem. 
Uwóch Szwabów wieziono dn mnie w charakterze „języ­
ków", a wewnątrz płonącego statku strasznymi, nieludzki­
mi głosami wyli pozostali Niemcy... Tuż nie mogli się bro- 
mć ani nawet oddać do niewoli. Po kilku minutach ucichli.

Nastała noc. Chlupała woda u brzegu, dochodził trzask 
^opalającego się na mieliźnie statku, a ochrypły głos 
Gawłowskiego, płynący z ciamności, naruszał spokój i har­
monię wezbranej, szerokiej, rosyjskiej rzeki, która pochło­
nęła dziś kilkaset niemieckich trrpów. Ani jeden Niemiec 
hie uszedł z życiem. Późną nocą przybiła dó kompanii Gor- 
knowa łódka Kostii. Dwaj partyzanci zostali zabici, a Ro- 
stia Rudniew —  ranny; Niemcy byli rozgromieni. Prze­
powiednia Kuwpaka spełniła się w całej pełni. P aki w Pry- 
beci ucztowały na całego... A chłopi okolicznych wiosek 
Przez dwa dni wyławiali ryby, ogłuszone wybuchami par­
tyzanckich min i pocisków.

Pińska niemiecka flotylla została doszczętnie rozbita.
X X X IV .

Według wszelkich prawideł partyzanckiej taktyki, na- 
kżało odejść jak najdalej od miejsca rozgromienia flotylli, 

nas trzymało tu nowe lotnisko, urządzone W odległości

ośmiu kilometrów od Aiewicz. Pod wsią Tulgowicze, pra­
wie na brzegu Prypeci, udało się znaleźć świelny placyk. 
Znowu poleciały do nas samoloty Grizodubowej.

Trochę nas dziwiło, że po rozgromieniu ekspedycji kar­
nej w składzie dziesięciu statków, nieprzyjaciel nie podej­
mował wlięcej żadnych prób, ażeby nas odepchnąć od 
brzegu i kontynuować żeglugę. Partyzanci zajęli wrzyst- 
kie przybrzeżne wioski. Zjawiły się miejscowe oddziały, 
ukrywające się dotychczas w gąszdzu błot.

Najbliższe garnizony nieprzyjaciela na północ oa nas, 
w Jurewiczach i Chojnikach, składały się z jednostek sło­
wackiej brygady. Wiedzieliśmy od miejscowej ludności, 
że Słow: cy" nam sprzyjają. Wielu z nich uciekało do par­
tyzantów. Słowackie dowództwo nie podejmowało żad­
nych działań przeciwko partyzantom. Macki naszego wy­
wiadu wysuwały się na sto pięćdziesiąt do dwustu K ilo m e ­
trów. O każdym skupieniu sił przeciwnika, które mogło 
nam zagrażać, wiedziałem zawczasu. Wjokoło uaktywniały 
się drobne grupy partyzanckie, dające się we znaki nie­
przyjacielowi, dzięki swej małej liczebności. Jak gruby 
zwierz po krzyku ptaka i panice leśnej zwierzyny dowia­
duje się o nadejściu myśliwego, tak i my po nastrojach 
i działaniach małych oddziałów i grup dywersyjnych od­
gadywaliśmy zamiary wroga.

W Arewiczach staliśmy przeszło miesiąc. Zaopatrywa­
liśmy się w amunicję i odpoczywaliśmy, Dowódcy —  bo­
haterowie Związku Radzieckiego —  postanowili zająć mia­
steczko 3ragin, które było u Niemców ośrodkiem okręgr 
Rozgromiły Bragin trzy ugrupowania: Kowpaka, Fiodo- 
rowa i Mielnika. Operacja ta nie była niczym nadzwyczaj­
nym. . Zabito przeszło dwustu żołnierzy i zdobyto duże ze 
pasy żywności. Celu operacji —  zdobycia składu amuni­
cji —  nie osiągnięto, gdyż Niemcy zdążyli skład spalić.

Resztki garnizonu zamknęły się w bunkrach i kamien­
nych budynkach. Niemcy wezwali lotnictwc. Przypad­
kowo miałem przy sobie rakietnicę i pełno kieszenie rakiet. 
Zauważywszy sygnały oblężonych, zaryzykowałem i za- 
eząłenńflawać takie same z kompanii Karpenki. Samoloty 

bombardowały, bagna, uważając- widnezaue kępy

Turniej potrwa około ,12 dni 
Wątpliwe, aby mogliśmj w nim o- 
siągnąć specjalną sukcesy, ale nie­
wątpliwie przyczyni się on do pod 
neśienia poziomu gry naszych mi 
strzow.

za tyralieię partyzantów. Dopiero pod wieczni nieprzyja­
cielscy lotnicy spostrzegli się i zrzucili serię odłamkowych 
bomb wprost na mój sygnał. Straty były nieznaczne.

Gdy się ściemniło, wycofaliśmy się z Bragina, uwożąe 
tabory z ehlebem, cukrem, solą i umundurowaniem.

Nastało zacisze. W tym czasie przebił się do Aiewicz 
dowódca partyzanckiego ugrupowania Naumow. z częścią 
swojego kawaleryjskiego oddziału. Naumow przeprowa­
dził zima wyjątkowo brawurową wyprawę po południo­
wych obwodach Ukrainy, ale Niemcy rzucili na niego 
wielkie siły i porządnie przetrzebili jego szeregi i sztab. 
Naumow szedł przez Kijowszczyznę po naszych śladach. 
Arewicze stały się miejscem, które przyciągało wiele party­
zanckich oddziałów i grup.

W owych uniach otrzymaliśmy wiadomość, która nas 
w pierwszej chwili oszcłomiła: pięciu dowódców party­
zanckich otrzymało stopień generalski. Tymi pierwszymi 
partyzanckimi generałami byli: Kowpak. Rudnia w, Sabu- 
row, Fiodorow i Naumow.

Lotnisko w Kożuszkach przyciągało coraz większą licz­
bę parł yzanir w. Za napad na Bragin Niemcy zemścili się 
na nas tylko wzmożonym bombardowaniem Arewicz. Wieś 
była na wpół spalona. Dlatego sztab, ambulans, tabory 
i wszystkie nieruchliwe ciężkie pododdziały przeniosły się 
do lasu. Dni były już ciepłe. We wsi zostały tylko —  
piąta kompania Jefremowa i ósma Gorłanowa

Często nocowałem we wsi. Przychodzili wtedy do mnie 
najrozmaitsi ludzie, wielu sprowadzano pod konwojem, 
wałęsali się podejrzani ch’opi i baby. Było widoczne, że 
Niemcy wzmogli przeciwko nam działalność wywiadow­
czą. Dlatego, ażeoy nie dekonspirować leśnego postoju na­
szego sztabu, swoją wywiadowczą kwaterę sztabową pozo- 
stawiłem we wsi w jednej z nielicznych ocalałych chat.

Pewnego wieczora, kiedy patrole krążyły po ulicach na 
wpół spalonej wsi, a na umówionych miejscach dziew­
częta oczekiwały swoich chłopców,' -rozległ się turkot bied­
ki.* Wyszedłem na ulicę. Biedka zatrzymała się >rzed byłą 
kwaterą starego.

Sąd skazał go na 0 lat włęzie- 
rra, Niski stosunkowo wymiar 
kary tłumaczy się ym, że wezwą 
ni św iadkowie wystawili T obero- 
wi dodatnie św iadectw o zeznając, 
iż pomagał Polakom, przenosząc 

'„grypsy”  z Pawiaka.

Poza uroczystościami relig ijn y­
mi, do których G riezno przygo­
tow uje się zgoonie z dawną tra­
dycji,, przew iduje się spec.ialną 
dekorację miasta i bogatą jegc 
iluminację (z jubileuszem  miasta 
łączy -łę 75-letni jubileusz za­
kładów  ośw ietleniow ych w 
Gnieźnie), W znowione zostai.ą w 
bieżącym roku tradycyjne Targi 
Końskie w  Gnieźnie, wraz z pro- 
je k  .owaną loterią końską.

Program Dni Gniezna prz^wi, 
duje poza tym szereg imprez 
k  ilturalnuch i sportowych, de 
których zaliczj m y plenerow e w i­
dowiska na tle katedry występ: 
chórów  oraz w  końc i spotkania 
sportowe najsławniejszych .dru­
żyn, zjazd m otocyklow y i samo­
chodow y ora  raid szybowcowy.

GDYNIA
1537 KONI PRZYBYŁO 

DO GDYNI
Po długiej przerwie spowouu- 

wanej ostrą zimą, zaczynr.j? nad 
chodzić do P oLki notoe tran­
sporty koni UKRRA. Jeden ze 
statków , Hattesburg v ictory’ , na» 
na pokładzie 78Y koni, drugi zaś 
„B oloit V ictory” 750 sztuk.

BYTÓW
LICEUM K ASZUBSKIE

W  Bytow ie znajduje, się lice­
um pedagogiczne, pouifc.Jające e -  
koło 140 uczniów. Moment--m 
charakterystycznym jest i&kt, i*  
około ^89% uczniów  to Kuszubl. 
Z a W  i e  20% przypada na dzie­
ci przesiedleńców i repatriantów.

Zakład stara się zaszczepiać W 
swych w ychow anków  kulturę re 
gionaln|. Toteż liceum  ma ch »  
rakter kaszubski. 
rrT Y T Y Y T T Y  YYY W Y Y r Y Y Y Y

ffadlo
OGOLNOPC .łKT 

PKuGn.au. POLSKIEGO RAużA 
na niedzielę, dnia 20 kwietnia 1947.

7,00 Sygnał. 7,02 Muzyka. 8,00 
Dziennik. 8,25 Konc rt życzeń. , 5 
Pogadanka Rodziny Radiowej. 6,00 
Nabożeństwo. 10,00 Audycja regio­
nalna. 10,45 Koncert życzeń. 11,20 
Koncert reklamowy. 11,*7 Pogadan 
ka Łódzkiej Rodziny Radiowe,.
12.00 Poranek symfoniczny, W 
przerwie: radiokronika. 13,30 „Niem 
cy po wojnie". 13,40 Audycja dla 
świetlic wiejskich. 14,25 ReceuZ' 
14,35 Chwila Biura Studiów. 14,49 
Teatr wyobraźni „Następna fa li1.
15.20 Koncert muzyki polskiej.
18.00 Audycja dia dzieci pi. „Wuj* 
cio Klaczyk odpowiada na pytania*
16.20 Audycja literacka 16.36 Kna 
cert luzykl polskiej. 16,50 „Radio­
wy kurs pszczelarski” . 17,00 ^Pod- 
wieczorek przy mikrofonie". 18,79 
„10 minut poezji” . 18,25 Audycja 
wojskowa. 18,65 Z  fc ula kulturalr 
go. 19, „Uśmiech i piosen • i". 
19,30 Aktualności dźwiękowe. 20,00 
Dziennik wieczorny. 20.26 Audycja 

.rozrywkowa. 21,00 „Z  'szerokiete 
i świata". 21,10 Schumann... Daro­
wał. 21$5 „U  naszych przyjacdć'" 
22;95 Wiadomości aportow 22,15 
Koncert. 23,00 Ostatnie wiad-mośri 
Jziei..iika w.eczorr -c  21-25 Muzy 
ka taniiczna. 23,55 W i^s^iości 
-len n ik a . 24,00 Zakończenie pro-

48915353238953484853234853532348532348485348482353
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z o o A ia a rz  p r z e m y s ł u  n i e o r g a n i c z n e g o
_  FABRYKA KW: iSU SIARI' TWEGO 

W WAŁB Y( Htr. FEZEMTSI ./A , TEŁ. 10-55
ogłasza - PRZETARG NIEOGRANICZONY
na jastępujace roboty budowlane:
1) oczyszczenie i wybetonowanie powierzchni ca 

700 m2, grab. 12—is atm.
") oczyszczenie i wybetonowanie powierzchni ca 

.5u0 m2. zrnb S—19 ctm.
3) okrycie powierzchni ca- 4400 m2 warstwa asfal- 

łu o grub. 5 ctm.
4i wybeto Dwanie i wyasfaltowanie rowów ście­

kowych o powierzchni ca 200 m2.
5) wzmocnienie i pokrycie asfaltci a 5 sin ów be­

tonowych o wys. 12 mtr. — powierzchni łącznie 
ca 60 Bi2.

6) wyri :~iont'ifl -.nie brzegu pokrywy batonowej 
i : - krycie je j erfalt :m o dłu gości ca 200 mb.

7) pokrycia asfalt -.-i slupów betonowych o po- 
wi rzchni ca 800 m2

8) wyreperowanie dachu i pokryci? go papa ća 
180 m2

9) pokrycie farba ochronna konstrukcji żelaznej o 
powierzchni ca 3000 m2.

\ Jferty w  kopertach bezfirmowych należy skła- 
lać biurze fabryki w Wałbrzychu dn dnia 3 ma­

ja 1347 r. eodz. 14.00.
Do oferty winien byś dołączony kwit na zło­

żone wadium w  Banku Gospodarstwa Krajowego 
lub w Narodowym Banku Polskim — Oddział 
Wałbrzych na konto abryki w wysokości 1 '/• su­
my oferowanej. ' 1381kr

ofercie obok kosztorysu musi byś podany 
termin ozpoczęcia i wykonania robót.

Komisyjne otwarcie ofert nastani dnia 5 maja 
194 r r. o godz. 12.00.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego wy­
boru oferenta lub unieważnienia przetargu bez 
Podan!a przyczyn.

Oferty Odrzucone pozostaną bez odpowiedzi.

U e y ta n la  r w h m M id
W  dniu 21 kwietnia 1947 roku w KATOWI- 

CACH-LIGOCIE, przy ul. HUCULSKIEJ Nr. 27 
o godzinie 12,30 w mieszkaniu ob, BOGUSZA 
ANTONIEGO odbędzie sie z LICYTACJI URZĄ­
DZENIA POKOJU JADALNEGO I RADIA.

3. Urząd Skarbowy w Katowicach
(PAP) 1367kr

FABRiKA KAROSERII
I WARSZTATY MECHAffiCZNE
— i — MMI * —  n. r g a MS

dawniej:

Molin-Ikrlos
SKOCZCWi

1821 g

ulu Jsiio_iska 51
Telefon 354 i 316

DYREKCJA GÓRNOŚLĄSKICH WYTWÓRNI 
FARB I PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 

YV KATOWICACH—LIGOCIE, 
przy ul. Ligockiej 103, 

ogłasza

srasiar; niwami
na wykonanie

ro liii ■ ekiJisliMi
Ślepe kosztorysy można otrzymać w  Dyrekcji 

Wytwórni.
Oferty należy s,Gadać w te .rńnie do 29 kwiet­

nia 1947 r. gc dz. 12-tej, w którym to terminie 
ns-stapi otwarcie kopert.

Wadium wysokości 2"/« oferowanej kwoty 
należy• wpłacić do kasy wytwórni.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wolnego wy­
boru oferenta oraz unieważnienia przetargi’ bez 
podania powodów.
(PAP) 1376 Kr DYREKCJA

W nowo odbudowującym się 3-piętr. 
budynku w najlepszym centrum ir :asta 

B i e l s k a  jest do w y n a jęc ia :.
1 LOKAL HANDLOWY (galanteria mrie*" liczą) 

KSiĘgiarnia, wraz z mieszkaniem 4-pokojowym 
komfortem

1 LOKAL HANDLOWY (lurfumeriai lub apteka, 
stawy, wraz z mieszkaniem 4-pokojowym kom- 

1 LOKAL HANDLOWY narożny Tekstylia 2 wy­
stawy wraz mieszkaniem 4-pokojowym kom­
fortem.

1 LOKAL HANDLOWY Hurtownia' Win i Wódek, 
(obszerne piwnice) wraz z mieszkał Jem 4-poko.io- 

, wym komfortem.
1 LOKAL HANDLOWY llurtownia-Tekstylia (3 

ubikacje). _
2 LOKALE AMBULATORIUM LEKARSKIE na 1

piętrze.
2 LOKALE AMBULATORIUM DENTYSTYCZNE

na 1 piętrze.
2 LOKALE KANCELARIE ADWOKACKIE na 1

piętrzę.
2 LOKALE BIURA HANDLOWE (Techniczne) na 

1 piętrzę
3 LOKALE PRZEMYSŁOWE, palarnia kawy zbo­

żowej wraz z- aparatura.
WARUNKI NAJW.U:

3-letnf czynsz, płatny przy spisaniu umowy. 
Przedmiot lajmu do objęcia od 1 Iipca 1947 r. 
Oferty, prosimy kierować do dolskiej Agencji 

Prasowej, BIELSKO. UL. GARLICKIEGÓ 3. a 
POWAŻNE”. (PAP)U77kr

ZJEDNOCZENIE d a BRŁK CEMENTU
D o s z u k u j e  w  S o s n o w c u  ula swoich
oracowników (PAP) 1375kr

F i o k o i z wygodami
Oferty prosimy zgłaszać w Sekreiariacle 

Technicznym ZJEDNOCZENIA FABRYK 
CEMENTU. SOSNOWIEC. UL. 3-go Maja 22.

FABRYKA CHEMICZNA
Jfó z e f

Katowice BIURO: ulica Kościuszki Nr. 43 
FAB TK A: “ IicE Mikołowska Nr. 25 

_  .  ̂ BIURO: Nr.362-35 i 332-y
T e L .O n y .  FABRYKA: Nr. 3484Ś — Skrytka poczt. 595

produkuje ii powiodą siale na składzie:
lakier- spirytusowe modelowe, izolacyjne dla ce lo ./ elektro­
technicznych do wypalani- w  piecu i schnące ni nowiet.zu; 
lakiery nitro duco do natrysk yar.ia samochód.w, emalie 
syntetyczne do malowania mebli i podłóg; farby olejne 
gruntowe rdzochronne, minia ołowiana, tarta 7 oleju, minia 
żelazowa, pokost żywiczny, syntetyczny. 1 czysto lniany; 
jzpechlówki, pasty do polerowania i wszelkie farby dla spe­
cjalnych celów technicznych .8758 ICT.

zakupi w kaciej V A w
żywice naturalne, jak: kalafonia jasita, ciemna; iyw L e: 
syntetyczne,-sztuczne; olej Jniany, teipentyin,, stearyn.}, ice- 
ton; tlenki: żelaza, cynku ołowiu; octan cobaltu, sykatywy 
cobaltowe płynre, wapno techniczne niegaszone w  proszku

U

M e ile
SZKOLNE. BIUROWE. 
ŚWIETLICOWE. MIE­
SZKA LN E oruz wsi al- 
kie wyruby z drzewa, 
jak ZABAW KI, PRALKI, 
SEDESY. SKRZYNIE. 
INSPEKTA i  I. d. poleca

CENTRALA HANDLOWA PSZEKrSLU

DRZEWNEGO
W W A R S Z A W I E
D E L E G A T U R A
B  § A t  A - B  B E Ł S K O

. ULICA CYN.TAF<oKA 10

■ntimiiiiiiiiiiiiiinimiininnaiMi*
KOMUNIKA*

CENTRALr 8K 0B 
SUROWYCH W.
Zawiadainii sią wszyst* 
kich posiadaczy skór cle;

ćych surowych, że o® 
dnia i  marc? 194v, o® 
tarenie całego kraju WSW 
stkie Oddziały WojewóoZ 
kie 4 Agentury Fowtato- 
towe Central' Skór Su­
rowych płacą za 1 kg tu­
rów aj „kóry cielęcej, 
świeżej lub solonej, & 
zalćżSoścl od je j jakości! 
za I  kl. cena zasadnicza 
300 zł, pr ’mia 200 zł ** 
razenu z. 400, 
za i i  kl. cena zasadnicza 
— 180 zł, premia 188 ri 
=  razem zł 360.

iFAF) 1384kr 
iiiiiiitiiiiiiiiiiiiiui!iiiimmiiiimt:)9i

NOWOOTW-iRTA
S s m  

JIMOCHOaOWJS
ZABRZE, 

plac Ti angaria 2 
budynek Szkół- Prze­
mysłowej — ogłasza 
wpisy. 75911

O s t r z e ż e n i e !
Fabryka Armatur — Odle n!a Metali „Ł is.l” 

KA_ JWiCE, ul. 27 Stycznia 42 941.
o s i r z e g o  p r z ó d  nafc — ie m

następujących maszyn do pisania:
1 marki „Coatinental" Nr. 63307, 
1 marki „Orga“ bez numeru 
1 marki ,Stoewer“ Nr. 6002.

Z A K U P I M Y :
wszystkie maszyny do wykończa­
nia towarów wełnianych jak:
Fodstrzygarkę (Schermaschine), 
Pras (Muldenpresse) i końcową 
dekascherę, (Finischdekaschere) i 
suszarkę.

Oferty do PAP. BIELSKO, Barlickiego 3, 
pod „Pilne". (pap) ’ 382kr

FABRYK.. LIN I DRUTU, dawn. A. DEICHSRL 
SOSNOWIEC, UL. NDAECKA Nr. 2 

z a k u p i

iraaslormalor a?efwy
z 6000 rolt, r ?  500 volt, względnie 550 
rolt o mocy od 250 K-V.A. do 400 K.Y.A.

Wyczerpujące oferty składać należy cło Wydziału 
Zakupów Dowyżs: ej firmy. 1356kr

F a b r y k  t  
W* retów Cementowych 
i Sztucznego Kimienia

dawniej Bracia Jeiknet

pod Zarządem Państwowym Min, Odbudowy

goleca swoje wyroby

cementowe i z e  sztucznego 
kamienir 1922$;

Państwowe Zakłady Przemysłu 
Wełnianego Nr. 7 w Sosnowcu

poszukują:

kw alifikowanych i rutynow anych
Ł s ie flo w jc fr^ i la n s ls tÓ B

Podania kierować do biura personalnego 
Prży ul. Chemiczne; 12, (PAP)

iUTA „BOBREK”  W BOBRKU BYTOMSKIM
poszukuje: .  '(PAP) 13J2&j

200 robolnlkiiw.(męî żn)
niewy.śwali"liit>wâ iyełi d„ prac w stalowni
Zgłoszenia przyjmuje: Wydział Personalny huty
„BOBREK”  w BOBRKU BYTOMSKIM.
OSTRZEGA SIĘ

przed zakupem
maszyny doliszsnta

firmy Hamann” .Nr. 3173, skradzionej 
w CENTRALI Y” T BIURZE ZAROBKOWYM 
BYTOMSKIEGO ZJEDWOCZEl,!/’ PRZE­
MYSŁU WĘGłiCWEGOF W B Y T O M I U ,  
W dniu 3 kwietnia 1547 r. (PAP) 1371kr

Zakupię każdą ilość
T I  1P* V* d° ni.sŝ nf_i 
1 i  L* ' Ł  &ziewiaxzlńdh
lewa —  lewa i do saneczkowych pla 
skich.

Zgłoszenie ze wze-ran i w  naszej firmie. — Adres: 
W. Niedoba, J. Hubner i W. Krktlike 
Bielsko, 1 maja 19.

przyjmie*.

ZJEDNOCZENIE KOPAL?? RUDY 
ŻELAZNEJ W CUESTf‘CII . WIE

badiaflerdw, ledmî ów fjdrn., 
e ie S ilii-k d w  i 2 '£ l i JH ,l )p i .tó i i

Reflektuje sie tylko na siły wykwabfikowane. 
Zgłoszenia: Wy-dział Per-sonalny, CZĘSTOCHOWA, 
AL KOŚCIUSZKI 3 4a. ‘ (PAP) 13Ł0kr

V"olne posady
atrzebny czeladnik szew 
ki na reperauje Kato­
wice, Gliwicka 2. 120 I.

W miejskim szpitalu pu- 
wszechnym w Sosnow n 
jest do objęcia wolne sta 
nrwisko asystenta Od­
działu płut-D chorych 
; 50 łóżek), Oferty należy 
składać u dyrektora szpi­
tala w Sosnowcu ul.
Konrad i nr. 9. do dnia 1 
maja 1947 r.___________
Poszukuję :czn. a piekar­
skiego z dobrej rodziny. 
Piekarnie Jan Stojer, Ka 
towice, 3-go Mai” 2Ł.

491.

Odle w ilczego majstra sa­
modzielnego poszukuje 
prywatna firma. Dobre 
W arunki Krakowski Prze 
mysi Metalowy, Kraków, 
Basztowa 8.__________79 I.
Poszukujemy spawa zy, 
rutyno* ,-an*'ch lo cięcir 
złomu. Zgłus.,ania: „Cer 
trospaw Katowic**- Ko- 
chanowskiegi ,360kr
Rybnicka Fabryka Ma­
szyn poszukuje technika 
budov'lanego znajo
mością paac in westycyj 
nvch. (PAP) 1377kr

irzebna pomocnica do- 
,va od zaraz. Warunki 
ore. z.głoszenia PAP. 
;lsko, Barlickiego a 3.

ffiAP)13ggkr
Chłopak miejscowy m«ze 
sie zgłosić dona"iki ,-en . 
tokarskiego. Rynek 4, I. 
piętro. _________  1947g

ję od zaraz do 
sji kierowniczkę 
i oraz kelnerkę, 
tiowe. Zgłoszenia 
ybuny Robotni- 
itowice 3-go Ma- 
>d , A. M.” .

1061.
otrzebn * pomocnik pie­

ką: k i Golonóg, pow.
Będzin, ul. Sta.ra Weeś 
l; 1031.

iję wybitnego fn
lo lodów w  |£ ■ 

i. Zgłoszenia kie- 
lo „Dierriika Za- 
>o”  Katowice pod 

192-:g
Pani :njta, Po szkole po- 
y/szechnej, na praktykę 
potrzebna. Warunld: wy­
żywienie, mi® szkanie pen 
sja. Oferty z życiorysem 
adresować:. Ksi garir* 
y, ysyłk iwa, Katowice, 
sk r ik a  pocetowa 404.

I903g
aa pomocnica kra 

Zgłoszenia, do 
ny Robftinicztj” . 
miii. 1934gi

Potrzebna wykwalifil.o- 
wana pielęgniarka do lie 
mrwlęcia. Zgłoszenia Ro- 
dziewiczównir 6, m. 6.

Ij82kr

i  Posad poszuku|q j
■"■i1, - —— .....  mimi-fir

Majster farbiarski i,ptcj 
bawełna, jed*.ab itp. na 
kolory, wszelkiej trwa­
łości, długoletni lacho- 
wiec, poszukuje odpowie 
dniej josady. Zgłosżenią 
do „Tryb. Robot i.” Ka­
towice, 3-go Maja 28, pod 
„Farbiarz” . 921.

Maszyny do pisania 1 li­
czeni', kupuj? Radio — 
Kontakt. Katowice, Ry­
nek 11. 1320kr
Książki polski g_ — nau­
kowe — powieściowe, o- 
raz niemi eckie nauko­
we, ku) ajś stale Księ­
garnia Kościuszki 25, tel. 
143-34 1316g

Samochód półciężi irowy 
ńa chodzie marki D1IW. 
sprzedam. Oferty lo 

rryb, Rjbotn. Kato* -ce 
pod „Półciężarówka” . 99 I.

F ilm y,. igły patefonowe 
'.iupu]t; Radio — Kontakt 
■tatowice. ' Rynek 11.

lisżOkr
Kupujemy przyrządy po­
miarowe, Lampy radiowe, 
materiały elektrotech­
niczne, druty nawojowe 
oporowe. Przewijanie, 
naprawa motorków, tian 
siormatcrjw, radioodbior 
ników „Eluktrotechnos1 
Katowice, Mikołowska 9, 
' ilefon 313-32 1368kr
Kupujemy stale płacąc
najwyższe ceny: motocy­
kle, letki maszyny do 
Uczenia, pisania, apara­
ty foto; aficzne, papiery 
chemikalia oraz lampy
rad.owe i części Uwaga
najwyższe c°ny ( sięg­
niesz w firmie Elektr? 
Radio-Motor. Gliwice, ll. 
Zwycięstwa Nr. 3. tel.
45-68 1367kr
Radioaparaty oraz wszel­
kie lampy kupuje Ku­
kulski, Katowice, 3 Ma­
ja  20. 1362kr

S p r z e d a ż

Pokost syntetyczny jas­
ny gatunek przedwojen­
ny większą ilość taniu 
sprz.d;im. Oferty Kraków 
■Wspólnota pla^ Wszy­
stkich Święf“ ch 8, pod 
686. 1373kr
Szafę-bibliotekę kombi­
nowana sprzedam. Ofer- 
ty do „Tryb. Robotn.”'
Katowice pod „Kombi­
nowana” . 1001

S p rz e d a m

D O M
o k a z y jn ie
w Katowicach 
Wiadomość lei. 333-20

Do sprzedania: 1”0 mb
kompl. kolejki iclnej 
rozstęp <00 m*". 1 świ­
der z imny średnicy 300 
mm uompl., • 1 ina ko­
nopna 50 b i 50 mm gr. 
500 m2 płyt tekturowych 
do izolacji cieplnej 15 
mm. Zgłoszenia do „Tryb. 
Rob. ’ Katowice pod „Ko 
lejki” . 971.

Aparat Electrit 7-lampo- 
wy sprzedam, Siemiano­
wice, Damrota 1, m. 2.

1171
Sprzedam pokój jadalny 
zgłoszenie ul. Cmt itarna 
28. 1938g
Sprzedam dom z ogro­
dem oraz 6 uli z pszczo­
łami Dąbrowa Górnicza. 
Orzeszki iwa 10. 1924a

Materiały farbuj ylko 
barwnikiem „Orion” bo 
jest gwarantowany i ,da- 
ie piękne kolory Skład­
nica Fabryczna Katowi­
ce, ul. Starowiejska 3, 
tel. 354-64. 13e3kr
Fotografie nagrookowe
(na porcelanie) yykonuje 

Foto Sztuka” Bytom.
lOlOkr

Materiały fotograficzne,
filmy, klisze, papiery, 
materiał fototechniczny 
aparaty i przybopy foto- 
gra ficzne sprzedaje oraz 
Kupuje b/h „Industu-ia” 
Bytom, Moniuszki 4, T. p. 
Tel. 23-74.
Stemple kauczukowe wi 
konywa ..El-Cha-Film' 
Warszawa. Jerozolimskie 
27. Prowincje Informuje­
my listownie 019kr

Piła — gater — szypko-

formacje Katowice tel. 
33234. 961?

fotografie nagrobkowe 
(porcelanowe) wykonywa 
„EL-CHA-rtLM ". War­
szawa, J srozollmskle 27 
Prowincje informujemy 
'.lsto'vnie. 920k

cLokale handlowe

iWynajhię 2 lokaj e na 
magazyn. Wiadomość By. 
tom, Rynek 20, II mętro 
m 3. - 1949g
Odstąpię sklep rzeźnicki 
w Zabrzu. T~" Tdomość, 
Zabrze, Wolności 276, 
„Książka” . 1933g

Unieważniam zgubione 
zezwolenie a ,yszynk 
piwa i  wódki wystawione 
urzez starostwo Pszczyna 
z dn 6, 6. 45 Nr. 673/45, 
Marekwia Edward, Wy-

Zamleuie 4 pokojowe 
piękne mleszkr tle wil­
lowe z werandą i ogro­
dem w Opolu na oa b 
ne w Katowicach. Wia­
domość Sekretariat Re­
dakcji .Trybuny Robot­
niczej" Katowice, telef. 
361-04

ry.
Unieważniam wszelkie 
skradzione dokumenty na 
naz* skr Olbrych Jan, 
Kochłowice, Wyzwolenia 

521.

Zamienię mieszkanie 3 
pokojowe w Bytomiu na 
3—4 pokojowe w tł ;o- 
wicach. Zgłoszenia: By­
tom tel 23-74.
Zamienię 2 pokojowe mie 
szkanie z kuchnią w śród 
mieściu Częstochowy na 
podobns w Sosnowcu, 
ewentualnie wynajmę, 
kosz,= rer ontu zwrócę, 
wiadomość „Tryb. Rob. ’ 
śosnowiefc, tderackiego 1, 
oferty po*’  „Zamiana” .

1924g

Zamienię 3-pokojowe 
Komfortowe .lieszkanie 
w Piotrowicach przy przy 
stanku autobusowy* i 
kole i*vym na "odobne 
w Katowicach. Zgłosze­
nia do „Trybuny Robot­
nicze; 1 Katoy ?e, 3-go 
Maja 28 pod „Nr. 63” .

631.

Proszę o  zwrot za wyna­
grodzeniem zgubionych 
dokumentów na nazwi­
sko Koziibówna Michali­
na, Łaziska Średnie, pow. 
Pszczyna. 1011

c Unieważnienia ,

53 I

Unie vażii. my zgubioną 
książkę rejestracyjną sa­
m ochód- Nr. 68648, nr. 
silnika 437691, nr. pod­
wozia 437H9 , Państw. Ko 
munikacja Samochodowa 
Katowice. 861.

Unieważni! ni zgubioną
legitymację partyjna na 
n: ,żi sk Gałuszka Fran­
ciszka, Gierlachów, pow 
Jawor. 501.

U -■ in' zgubione
zaświadczenie rejestra­
cji ydane przez RKU.

ywiet na nazwisko Be- 
drrarz Franciszek, Żywiec 
Za-7/odą 24. 3) I.

Unteważniem skr;dzione 
wszelkie '(."kumenty- na 
nazwisko Stefanowicz He 
fan, Mysłowice. 189’  ą

Unieważniam skradzioną 
legitymację kolejową nr. 
313327 na nazwisko Adela 
Posieczel-, Mysłowice, To 
warowa Nr. 10. 881,

Unieważniam zgubioną
kartę rozpoznawczą, kar- 

rejestracyjną RKU 
Wadowice, 'yrga Stani­
sław Michałkówice, No­
wa Kolonia 2. 1895g
Tnie., -iżniam zgi r  oną 

deklarację wierności wy 
daną przez gmino Ma- 
koszo:.,. na nazwisko
Stalmach Jan, Makoszo-
wy. 681.'

I Nauko
Korespondencyjne kurs* 
t.o.ęgowoścL inlorrnścl' 
Lublin, ski poczt. 105.

B77k)

l Zgub iono  }
- kordeon biały, bez mar 
ki, 72 basy, 34 tasty, 1 re 
gister skradziono.- Przed 
zakupnem ostrzega i o po 
moc *.v odnalezieniu pro­
si Patalor.g Józef, Szo­
pienice, Krakowska 22.

1031.

Zginął pies duży wilczur 
c ;arny podpaian*, je­
dno ucho chore. Łaśka- 

.. wy znalazca proszonj* 
jest o odprowadzenie za

Unieważ.niuj. skradzione 
dokumenty, legitymację z 
huty Baildon oraz ubez­
pieczeniową, kartki ży­
wnościowe i kartę odzie­
żową skradzione na dw :  
cu w Catowicach, B^lek 
Franciszek, Katów (ce- 
Załęże, Ba rai. hutniczy 
Nr. 13. J7 I.
Unieważniam zgubioną 
książę zkę ojskową iia 
nazwisko Kwaśncki Sta 
nisław, RKU Kłodzko.

1916g
Unieważniam zi UDioną 
ueklar"cję iemości na 
nazw ie.' Kłakus Maria, 
Kostuchna, Szkolna 36.

71 Ł-
Unieważniam .Kradzioną 
legitymację Ubezpieczał 
ni na nazwiska Biszof 
Eryk i Biszof Maria Ka­
towice III, Narutowicza 
:7a. 721.

Unieważniam skradzione 
dokumenty, kartę reje- 
Tt" cyjn° wydaną przez 
R1IU. Cieszyn i inne na 
nazwisku Dubiel JT ef 
Kop. Bobrek, Sypialna 
II. 781.

oieważniam legitymację 
32911 Alicji Siedlanow- 
skiej wystawioną 8 sty­
cznia 1947. 821,

Unieważniam zgubioną
deklarację .lerności na 

izwWk i Mol Jerzy Ni- 
kiszowiec, Dąbrowskiego 
5. 193ag
Jnieważniam skradzioną1 

kurtę odzieżowi Ni. , 287 
■"obala Piotr, Sosnowiec, 
Narutowicza 13. 1883g

eważniam zgubione
ikumenty, dnia 23. „ 47 

Kita Jerzy, Sosnc/wiee, 
Chemiczna. 1908g

Unieważniam zgubiony 
d< d uplejowy nr. 
1341/1 na »iazwi-oko: So-
boń Wincentyna, Łazy.

lig

Unieważniam zgubioną 
tymczasową -c-gitymaaie 
PPR. na -zwiski Ska­
wiński Zbigniew* Nysa.

1379kr
Unieważniam odcinek
zameldowania na nazwi- 
sŁ Banaś Maria, za­
świadczenie przeb; vania 
w obozie niemieckim na 
nazwisko Skorupka Ma­
ria. 1380kr

Unieważnia”  zgubioną
kartę fejestrafyjną RKU 
Sosnowiec -Ziaja Stani­
sław, Łazy. 1905g

Unieważniam wszelkie 
skradzione . dokumenty 

) naz wisko Denkowski 
Grzegorz, Brzezinka, Ko­
ścielna 84d. (PAP)1378kr
Unieważniam skradzioną 
kartę rejestracyjną Wy­
dani*, przez RKU Sosn o- 
wiec, na nazwisko Kon- 
dąs Stanisław, Kędzie­
rzyn. 104 I.
U/iieważnia się okradzio­
ne dokumenty, książkę 
od konia i Icarćą . owei o- 
-  a na nazwisko Gertru­
da Harazim z Warszowic 
oraz karta rowerową na 
nazwi ko, F lep. c Stani­
sław Krzyżowiee, pow. 
Pszczyna. 861.

Klomę, siaro i obsypkę;wynagrodzeniem Katowi-,

Unieważnia się zagubio­
ne deklarację -wierności 
na nazwiska Szarek Ma­
ria i Szcrek Łucja Bie­
ruń Stary, ul. Krakow­
ska, ________ 751.
TT-*

Unieważniam zgubione 
dokumenty, kartę reje­
stracyjni wystawioną 
przez RKU Pszczyna, za­
świadczenie demo )iliza- 
cyjne, zaświadczenie wy 
stawione przez Bard: An- 

' gielski Łondyr.ię w
roku 1946 n? nazwisko: 
Wykrent Karol, Koszto­
wy, ul. Oświęcimska 10

ot: .
bieżna do sprzedania in-JjUa inwentarza dostarczy ce, Gliwicka 2, Kozlow-;

c r . Z i e l i ń s k i  Bytom. Piekarlski albo Raciborska 17,!
sk*|2, m. Telefon 20-24. m. 1. 1211.

zmam
'■acje wierności

zgubioną „
nu'cy na

Unieważniam skradzione 
dokumenty, dowód oso­
bisty i zaświadczenie pra 

nazwisko Zuzanna
•'-•'„.y-k„ Gawlik Anastalżuaok, Katowice, Górni­
cy Kochłowice. 811. cza 17. 1 91 I.

L niewiażiJai [ zgubioną 
kartę rejestracyjną RKU 
Sosnowiec, oraz kenn, 
kurtę na nazwisko Sa- 
łapa Roman, Kuźnica 13.

lat.
Unieważniam wszelkie 
zgubione dokumenty Krzy 
wański tarisław, Sosno­
wiec, Miła 2. 1902g
Unieo żoiam wszelkie 
zguoione dowody Jarek 
Witold, So łow iec Ży- 
mfrrskiegp 50. I902g

Unieważniam lrgityn ację 
PPR na nazwisko Mit .- 
ła zam. Zawiercie, ul. 
Górnośląską 23.
Unieważniam sł radzione 
dokumenty, .ymczasc yy 
dowód egebisty, kartę 
RKU Miechów, zwolnie­
nie z niiwul: na nszwi- 
sko: Ćuiak Stanisław,
zam. Ogrodzeniee, pow, 
Olkusz.
Unieważniam dowody, 
patent, legitymi „j.ę odzna 
czeń wojskowych. Szcze­
pańskiego Piotra zrabo­
wane na drodze Żarki — 
Szczekociny. 19?9g
TJnfeważniai a wszelkie' 
zgubiona dowody Magie­
ra Jan, Sosnowiec Bato­
rego 15. 1936g
Uniewaffiam kartę re­
patriacyjną, kart, reje- 
stracyjn pośrednie, pracy 
nr nazwisko Molicki Xa- 
deusż, Zawiercie, Ta- 
bryczna 9. 194ug

Unieważniam zgubiony
dowt-d zatruanier. u pra' 
r*y,. Bether Maria, Za­
brze, ul. Lenartowi! za 
53. 1890g
Unieważniam zgubione 
zaświadczę: lis obywatel­
stwa 31971 Boronowski 
Nojciech, Bobrek, Mi- 
lińskiego 15.

Unieważnia: zgubionr Unteważniam gubione
dokumenty K ozilło Aloj'zaświadc uir. RKU Za- 
zy, M ikulczyce,' Mielcie-,w* ?rcHe^ Pazia Stanisław, 
wicza 59. 1931g Gliwice, Płowiecka 13.

Unie vażni im wszelkie
zgubione dokumenty 
r.uzwśsko Szarek Kazi­
mierz, Gliwice, Górne 
Wab 15. 1896g
Unieważniamy zgubione 
obywatelstwa: Śmietana
Maria, Śmietana Emma 
Sośnica, Odrowążów 113 

• 1896g

Unieważniam zgubio ią'
lcgityma :ją pracy 579,135 
PZS Gliwice, Jurczyńska 
Czesława. Gliwice

Unieważniam skradzione 
wszystkie dolfcimenty 
Magiers Piotr, [jecho- 
wice, Graniczna 21.

I910g
Unieważnia: zaświadcze­
nie obywatelstwa 26669 : 
wszelkie inne dok ;men- 
ty, Kołodziej Emanuel. 
P *' rek. . I910i
Unieważniam skradzione 
wszystkie . dokumenty, 
Andn jzczal Joanna, By­
tom, Reja 1910}
Unieważniali, kradzione 
wszystkie dokumenty, 
Wróbel -  acyl.’ . Szom- 
bierk’ , Wolności 7- -8.

1910g
Unieważniam skradzi ne 
Joku.uenty osobisti Z a ­
polska Stefania, Brdom, 
Żołnierza Polskiego 13.

1893g
Unieważniam zaświadczę' 
ni obyw».estvia I30b — 
3309. Pra ad Marta i Jó­
zef, Bobrek. 1893g
Unieważniam skradzione 
wszystkie dokumenty Wi 
senfeld Haskel, Bytom, 
Wolności 51.'

Unieważniam skradzione,Unieważnić*u zguuione
wszystkie dokumęntj*. —.tymczasowe zaświadcze- 
Bieler Wicerity, Zabrze, ;nie obyi/atelstwa polskie 
WoLi.ości 212. 193Tggo Ni. 355, wydań : przez
TT—: TT : Żarz. Miejski w ZabrzuUnieważniam zgubioną na p azwisk0 Watoia Ja- 
dekiarację wierności po1 ;dwifra nrfl7 iP0.it Zw>

ivy-
ueKiaiację wieinosy i P°- : dwiga., oraz legit. 
slciej niemiecka yolks- z a t r a ć .  Samorz. • 
listę 111 grupa —
Erwin. C°io°,iw daną przez żarz. Koła W 

“  Strz ?lcach Opol. 1306kl
Unieważni *a zgub.one:Unieważniam zgubioną
obywatelstwo polskie — Ikartę ewalc lacyjną So-
Kuoppikowa Gertruda,’*h£ Bolesłau Koźle-Port,
Zabrze 3 Maja 79. jMł-yriarska 1. 19f,u2

1929g!— ------ — ---------------- - .  £
-----------------------------—  Jmewazniam zgubione
niew śniaw zgubione tymczasowe obywatelstwo

obywatelstwo polskie. — Józef Komander, Mcchr *- 
Śliwa Leokadia Zabrze,
Królewska 9. 192«g
Unieważr.iam slcradzlione 
dokumenty wystawior.e 

Pszczynie, Mandzela 
Wiłem, Chodowie.

1927g

ca‘ pow. Koźle. 1900#

Unieważniam zgubioną 
karlę rejestracyjną i 
wszelko dokumenty Za­
wiła Józef, Zabrze, ul, 
Stalmacha 11
Unieważniam zgubione
i.szyatKic dokumenty. 
Barteck: -jskar, Bjbrek, 
Barbary 11. 1934g
Unieważniam zgubione
zaświadczani 3 . ej est ra­
cy jne PKU Markiewicz 
Tadeusz, Bytom, Batore­
go 12. 1934g
Unieważniam zgubione 
zaświnó- zenie ó bywatel- 
stwi. 2:495 Krafl Joachim 
Szombierki, Bvtomslca 28.
Unieważniair zgubione 
zaświadcz inić obywatel­
stwa 43083 Cyganek To­
masz, Mie._howice, Pade­
rewskiego 23. 1934'
Unieważniam zgubioną 
legitymację )racy z ko- 
ralni Gliwice, Grzywacz

1937g

Unieważniam skradzioną 
legitymu.ję '-.opalni. 
Zielińsk. Eryk, P.yło 
Rajska 2.

Unieważniam rachunki
-rydane przez PCH. ksiąi 
tę  z urzędu skarbowej* > 
wraz remanentem, łaska­
wy znalazca proszony o 
zwrot z? wynagrodze­
niem . Iydiar: Stanisław, 
Sosnowiec, Jagiellońska 
5 .________  19'24g
Unieważniam zgubioną

artę rejestracyjną, świa 
dectwa szkolne, Kalamat 
H inryk, Sosnowiec. Dzie 
wicza 11, T924g

Unieważniam zgubione 
dokumenty Schyma 
fia, Z=brze, ul. Michała 
12c.
Unieważniam .gubione 
zaświadczenie obywatel­
stwa. Orowska letana, 
Miechowice, Wolni go 13.

Unie ważniam zgubione 
obywatelstwo polski?- — 
Szepcek Marta, Zabrze, 
u) Barbary 9. 1938;
U*ie* rtiżn*'am skradiioną 
deklaracje wic ności Mar 
ta Haw- i ka, Zabrze, ul. 
Pawła 4'i.
Unieważn.air sgubioną
kartę rejes.racyjną Fe­
liks Kowalik Zabr::?, ul. 
Łokietka 3. 1938g
rInieważniarii . zgubione 
jb.nws ebtwr polskie Ło­
dzią Wilczek, Zabrze, uli 

193bg
Unieważniam zgubione 
dokun nty wojskowa na|Henr; ka
nazwisko Lipiński Sta-,!"- . ~  :-----
nisław, Bobrek. jg^g Un, elyazmam zgubione
  ------    — wszelkie dowody ■ osobi-
Unie\ .iżnia skendzinn” sta na pazwislc-a ‘Czmiel 
wszystkie dokumenty Ko Franciszek Czmiel n o ­
sek zertruda, Bytom, i-cnt, Zabr? e, ul. Wolno- 
Morcińska 9 1949g ści 417. 1938gi

Tniewa-niam skradzione 
tymczascy/e obyv itais.wo 
Dawid Erna Kobeliee, 
po*v. KozK. 19092 ■
Uneiważniam zgubiom
c' , wat zlstwo Ledvj olei Z 
Wilhelm, Chrościce, pow. 
Opole. 132«kr
Uniev ażuiam zaguoione 
obywatelstwo oraz kartę 
tożsam.rści, Borasz An­
na, Chrościcy, pow; Opo­
le. 1323kr
Unieważniam zgubioną 
kartę rejestracyjną wy­
daną przez RK”  w No­
wym Sączu na nazwisko: 
Dąbrowski Tadeusz.

1328ki

Różna
Zaadoptuję dziecko dziew 
czynkę do ruku zdrowe. 
Mam warunki dobre. — 
Zgłoszenia Wołczyn po- 
ste-restante Okońska.

98 I.

Najsłynniejszy psych 3- 
g efolog larem jasnowi­
dzenia, nieomylnie prze-

Ryszard, Smolnice 61. H powie każdemu jago wy­
darzenia życiowe. Okre­
śli dokładnie charakter, 
kierunek dołności, rady, 
przeznaczenie. Napisać 
pytania, dat-, urodzenia 
;a ąc-yć aj zł zadatku. 
Odpowiedzi za zalicze­
niem „Martyni” Kraków, 
skrytka pocatowa 475.

984kr
Ś w ia t u  „  e j  s ł a w y
jASNOWIDZ ■ PSYCHU- 

GRAFOLOG zdumiewają­
co pr powiada NadK ,ij 
charakter pioma, datę 
urodzenia, 50 złotych nr 
koszly korespondencji. — 
E/tań l ie stawiać ana- 

iy — horoskopy meto- 
aą grupową — płatne. 
Tysiące podziękowań. 
ADRESOWAĆ. E. VA- 
RUEO, KATOWICE, — 
skrzypną pocztowa 379.

138Ó kr
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